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List uczestników Krajowego Zjazdu Delegatów 
Związku Zawodowego Pracowników Żeglugi

do towarzysza Bolesława B ie ru ta
Do

Przewodniczącego Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej TOWARZYSZA BOLESŁAW A BIERUTA.

I Krajowy Zjazd Delegatów Związku Zawodowego Pracowników Żeglugi PRL, 
obradujący w dniach 20 i  21 czerwca 1953 r. w Gdyni, wyrażając najgorętsze 
pragnienia wielotysięcznych rzesz członków naszego Związku, wybrał W as pierw­
szym delegatem na I I I  Kongres Związków Zawodowych, Prosząc o przyjęcie wy. 
boru, pragniemy jednocześnie zapewnić, że w naszej dalsze] pracy i  walce kiero- 
wać sic będziemy Waszymi wskazaniami i  nauką, które uczą nas, jak przezwycię­
żając trudności, budować potęgę i  szczęście naszej ukochanej Ojczyzny.

W myśl Waszych wskazań będziemy nieustannie i uparcie walczyć o reali­
zację i  przekraczanie zadań Planu 6-letniego w marynarce handlowej, portach, że­
gludze śródlądowej oraz o pełne wykonanie planów w rybołówstwie i  stoczniach 
remontowych.

W tym celu będziemy dążyć do dalszego rozwoju współzawodnictwa pracy, 
do przenoszenia doświadczeń przodujących metod, pracy radzieckich towarzyszy, do 
ugruntowania socjalistycznej dyscypliny pracy. Z całą bezwzględnością i stanow­
czością tępić będziemy marnotrawstwo, walcząc o socjalistyczny stosunek do mienia 
społecznego.

Dążyć będziemy do stałego wzmacniania sił obronnych naszego ludowego pań­
stwa, zaostrzać będziemy czujność rewolucyjną — jak. W y nas zawsze uczycie 
będziemy bezlitośnie demaskować i zwalczać wszelkich szkodników i wrogów na­
szej Ojczyzny, tak w kraju jak i za granicą.

Zwalczać będziemy propagandę wroga, która stara się osłabić jedność na­
szych załóg. W uporczywej walce o realizację naszych zadań marynarze, rybacy, 
wodniacy, portowcy i  stoczniowcy poprzez systematyczną pracę masowo-polityczną 
będą nieustannie podnosić swój stopień uświadomienia ideologicznego.

Drogowskazem iv codziennej pracy wychowawczej są dla nas nieśmiertelne 
nauki Towarzysza STALINA.

Wcielać będziemy w życie wytyczne naszej Partii i Wasze wskazania. Wy­
chowywać będziemy naszych członków Związku w duchu głębokiego patriotyzmu, 
internacjonalizmu, w duchu współpracy i  braterstwa ze wszystkimi pokój m iłują­
cymi narodami, w duchu pienawiści do wszystkiego co wsteczne i zaborcze.

Zjednoczeni we Froncie Narodowym pod przewodem, czołowej siły mas pra­
wiących — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, naszą codzienną pracą słu­
żyć będziemy wielkiej sprawie zwycięstwa socjalizmu i pokoju.

Przyrzekamy, że pod Waszym kierownictwem uczynimy kraj nasz krajem 
przodującej żeglugi, rybołówstwa i portów światowych.
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DY N A M IC Z N Y  rozw ój naszej gospo­
d a rk i narodow ej s taw ia przed n a ­

szym hand lem  zagranicznym  na szla­
kach m orsk ich  ważne zadania. Polską 
Rzeczpospolita Ludow a, posiadająca 
500 k ilo m e tró w  g ra n ic y -m o rs k ie j, m u­
si m ieć p o rty  i flo tę , zdolne obsłużyć 
potrzeby w y m ia n y  m iędzynarodow ej, 
zabezpieczyć naszą gospodarkę od prób 
dysk rym in a c ji, nacisku im p e ria lis ty c z ­
nego.

D z ięk i po lityce  naszej p a rtii,  dz ięk i 
osobistej pieczy towarzysza B ie ru ta  nad 
gospodarką m orską, dysponujem y obec 
nie po niespełna dziew ięciu la tach na­
szej p racy na m orzu, po rta m i zdo lny­
m i szybko, spraw n ie  przeładować każ­
dą ilość tow arów , dysponujem y flo tą  
składa jącą się w  większości z nowoczes 
r.ych sta tków  hand low ych. Obecna na 
sza flo ta  jes t ponad trz y k ro tn ie  w ię k ­
sza n iż przed w o jną , służy naszym in ­
teresom, in teresom  narodu.

M ilio n y  ton tow a rów  p rzep ływ a ją  
przez nasze odbudowane po rty , w  k tó ­
rych  cięż.ką pracę rą k  ludzk ich  coraz 
częściej zastępują nowoczesne taśm ow - 
ce, dźw ig i i inne mechaniczne urządze­
nia. Rosną przewozy m orskie, rośnie 
ilość s ta tków  —  z ro k u  na rok, coraz 
lepszych, coraz ba rdz ie j przystosowa­
nych do naszych potrzeb, budowanych, 
•w naszych stoczniach przez naszych 
in żyn ie rów  i robo tn ików .

W  przedw ojennej G dyn i panoszyły 
się kap ita lis tyczne  f irm y , k tó re  b y ły  
w łaśc ic ie lam i m agazynów. F lo tą  k i lk u ­
dziesięciu s ta tków  gospodarowali k a ­
p ita liśc i — posiadacze a k c ji przedsię­

b io r s tw  żeglugow ych: „G d yn ia — A m e­
ry k a —L in ie  Żeglugowe“ , „P o lb ry t“  i 
„P o lskarob“ . O n i za ra b ia li na ekspor-

IN 2 . S TA N IS ŁA W  B U K O W S K I
Podsekretarz stanu w  M Ż

ZAŁOGA PAROWCA „KIELCE” WZYWA STATKI P M H
DO CZYNU LIPCOWEGO

/  A ŁO G A  parowca „Kielce“ pierwsza 
odpow iedzia ła na wezwanie budów  

n iczych hu ty  im . Bolesława B ie ru ta .
^  odśw iętn ie p rzys tro jone j św ie tlic y  

2fb ra ła  się cala załoga z kap itanem  
statku Witoldem Briańskim na czele.

Zobowiązanie swe m arynarze „K ie lc  
uJęii vv uchwałę, k tó ra  głosi:

.Załoga parowca „K ie lc e “ , po zapozna 
£ lu  się z planem  .p rod u kcy jn ym  I I I  
k w a rta łu  br., w  odpow iedzi na apel bu 
downiczych h u ty  im . Bolesława B ie ru ­
ta» Przystępuje do pracy pod hasłem : 
»Wozimy prędzej, więcej i taniej“.

W  im ie n iu  załogi podjęte zobowiąza- 
*Ve zg łos ili st. o fice r Kalczuk i  st. me­
chanik Kowtun.

Przez skrócenie postoju s ta tku  w  por 
tach załoga zobowiązała się przewieźć 

I I I  k w a rta le  b r. oko ło 3 tys. ton 
tow aru  ponad plan. Załoga m aszyno- 
t '?a postanow iła podnieść do końca roku  
dotychczasowe zobow iązanie oszczęd­
ności b u n k ru  ze 180 na 280 ton. Ponad­
to postanow iła w yrem ontow ać syste­
m em  gospodarczym n iek tó re  urządzenia
statkowe.

Załoga parowca „Kielce“ doceniając 
Ważność ciągłego usprawniania trans­
portu morskiego dla potrzeb gospodar­
ki narodowej wzywa do współzawod­
nictwa wszystkie statki handlowe P M H .

Na wezwanie załogi - „K ie lc “  jako  
P ierwsi p rzys tąp ili do uczczenia czy­
nem św ięta 22 L ipca  m arynarze m oto­
row ca „Mickiewicz“. Załoga tego sta t­
k u  ju ż  częściowo w ykona ła  i w  da lszym  
ciągu rea lizu je  szereg długookreso­
w ych  zobowiązań p rodukcy jnych  pod­
ję tych  na apel parowca „Bytom“.

Przystępując do w spółzaw odnictw a 
zain ic jow anego przez budow niczych 
kom b ina tu  hutniczego im . Bolesława 
B ie ru ta , m arynarze „M ick ie w icza “  zo­
bow iązu ją  się podnieść na wyższy po­
ziom szkolenie zawodowe i ideolog icz­
ne, co przyczyn i się do pogłębien ia 
świadomości i zrozum ien ia zadań sto­
jących  przed załogą.

D la  zapewnienia w ysok ie j zdolności 
eksp loatacyjne j s ta tku , załoga m aszy­
nowa w ykona we w łasnym  zakresie sze 
reg rem ontów . D zia ł m aszynowy prze­
szkoli p rak tyczn ie  w  czasie re jsu  13 
uczniów  T echn ikum  M orskiego M echa­
nicznego do sam odzielnej obsługi m a­
szyn i  urządzeń na sta tku.

W  ślad za zobow iązaniam i pod ję tym i 
przez załogi s ta tków  „K ie lc e “  i „M ie k ie  
w icz “  na p ływ a ją  m e ldu nk i z innych 
jednostek P M H . M . in . m arynarze pa­
rowca „Hel“ donoszą o pod jęc iu  zobo­
w iązań w  zakresie sam orem ontów i ich 
pom yślnym  w ykonyw an iu .

Również Z M P -ow cy  z m otorowca 
„Fryderyk Chopin“ po de jm u ją  i re a li­
zu ją  zobow iązania p rodukcy jne . M . in . 
w y k o n u ją  w łasnym i Siłam i sztauerkę 
na sta tku , co przynosi oszczędności de­
w iz  i skraca postój s ta tku  w  portach.

T e legram y o w łączan iu  się do Czynu 
L ipcowego nadesła ły także załogi s ta t­
kó w  P Ż M : „Kołobrzeg“, „San“, „Na- 
rocz“, „Toruń“.

. .  a bydgoscy wodniacy -  załogi eksoozytuf
Ż e g l u g i  n«s O d r z e  i W i ś l e

Z A ŁO G A E kspozy tu ry  R ejonow ej 
Żeglug i na W iś le  w  Bydgoszczy po­

s tanow iła  uczcić w ytężoną pracą h is to ­
ryczny  dzień 22 L ipca . Pod ję ła  ona zo­
bow iązanie przekroczenia swoich zadań 
do dn ia  22 łipca  o 19 proc. w  tonach i 
o 17 proc. w  tonokm . Ażeby uzyskać tak  
poważne osiągnięcia, załog i bydgoskie 
pod ję ły  szereg grupow ych  zobowiązań.

B rygada Jana Górnackiego z pogoto­
w ia  technicznego w yrem ontu je  i odda 
do eksp loatac ji do dn ia  4 lipca. dw ie 
zdeklasowane b a rk i „2-2017“ i „2-2082“.

Załog i ho lo w n ików  „M albork“ z kp t. 
Falińskini, „Narew" z k p t. Przybyłkow- 
skim, „Gopło" z k p t. Lietzem, „San“ z 
k p t. Blachowskim, „Toruń“ z k p t. Zien­
tarą oraz ZM P -ow ska  załoga ho lo w n ika

„Grudziądz“ z k p t. Kabacińskim p rzy ­
spieszą o 4 — 5 dn i ob ró t ba rek przez 
wzm ożenie żeglugi całodobowej, w p ro ­
wadzą u siebie m etodę „Rusłana“ i  
„Burłakowa“ oraz przekroczą do dn ia 
22 lipca  swoje zadania od 20 do 45 proc. 
Ponadto m echanicy i  palacze z ho lo w n i­
ków  „Bydgoszcz“, „Pilica“, „M albork“, 
„Poznań“, „Sandacz“, „Toruń“, „Nurzec“
1 „W odnik“ zm niejszą zużycie węgla od
2 do 5 ton, co da w  sum ie 35 ton osz­
czędności. H o lo w n ik i m otorow e „G ru­
dziądz“, „Tczew", „W arm ia“, „Leszcz“, 
„Elbląg“ oraz „BM  8“ zaoszczędzą od 
100 —  200 kg  ropy, co przyn ies ie  łącz­
nie  1.400 kg, a „B M  9“  przekroczy p lan 
przewozów o 25 proc., b a rk i bez napędu 
„2 2058“ i „2 4011“ — o 15 proc,

(Dokończenie na str. 2)

cie i  im porc ie  tow arów , oni zgarn ia li 
zyski, k tó re  przynos ił transport m orski.

Nasza ludow a flo ta  stała się in s tru ­
m entem  gospodarki narodowej, a p o rty  
bazami p rze ładunkow ym i o znaczeniu 
św ia tow ym .

Nasza b ia ło -czerw ona bandera dum ­
n ie  pow iewa na m orzach i oceanach. 
Z na ją  ją  i w ita ją  z radością, po rty  A l ­
ban ii, B u łg a rii, R um un ii, p o rty  Z w iąz­
k u  Radzieckiego — Odessa, Len ingrad  
i M urm ańsk. Z uśm iechem  pozdraw ia 
ją  ro b o tn ik  p o rto w y  w  Genui, A tw e r-  
p ii, Londynie , L u le i. Nasze s ta tk i za­
w ioz ły  radzieck ie  zboże głodującej lu d  
ności In d ii,  nasza flo ta  złam ała blokadę 
im p e ria lis tó w  zastosowaną wobec Chin 
Ludow ych .

W  roku  ub ieg łym  i bieżącym  ro z w i­
nę ły  się lin ie  dalekiego zasięgu, 
zw iększyła  się ilość sta tków  na tych 
lin ia ch , zwłaszcza na regu la rne j l in i i  
ch ińsk ie j. S ta tk i nasze dokonują w y ­
m iany  tow a row e j m iędzy Chińską Re­
p u b lik ą  Ludow ą a naszym k ra je m  i 
k ra ja m i dem okrac ji ludow e j. Jest to 
osiągnięcie gospodarcze i po lityczne du ­
żej m ia ry , m ające poważny w p ły w  na 
rozw ó j gospodarczy zarówno naszego 
k ra ju , ja k  C h in  Ludow ych  i w szystkich 
k ra jó w  obozu pokoju.

Polska .— poza Zw iązk iem  Radziec­
k im  — m a 'w ś ró d  państw  obozu poko­
ju  .na jw iększą flo tę  i u trzym u je  n a j­
w iększą ilość sta łych połączeń tow a ro ­
w ych z na jod leg le jszym i po rtam i. N a­
sza flo ta  hand low a u ła tw ia  eksport i 
im p o rt tow arów , poza Chińską R epub li 
ką  Ludow ą, ta k im  k ra jom , ja k  A lb a ­
nia, R u m u n ia ,. a,, zwłaszcza Czechosło­
w ac ja  i  W ęgry, k tó re  n ie  posiadają do­
stępu do morza. Bez pom ocy na sze j.flo ­
ty , m us ia łyb y  one bądź ograniczyć do 
m in im u m  swój handel zam orski, bądź 
p łac ić  haracz flo to m  państw  im p e ria ­
lis tycznych  i  narazić się na p róby im ­
peria lis tycznego dyk ta tu .

Zdobyw am y coraz pe łn ie jszą samo­
dzielność w  zakresie przewozów* m or­
skich i przewozy naszej f lo ty  przynoszą 
poważne dochody w  dewizach.

Rcsną z ro k u  na ro k  po trzeby pań­
stwa w  zakresie przewozów m orskich. 
Rozwój a się przecież n ieustann ie nasza 
gospodarka narodowa. Będziem y w ięc 
nada l rozb ud ow yw a li lin ie  regularne, 
łączące nasze p o rty  z po rta m i św iata.

R ozw inę liśm y lin ie  dalekiego zasięgu 
—  chińską i  in d y jską  — nie zm niejsza­
jąc  natężenia ruch u  s ta tków  naszej f lo ­
ty  m iędzy p o rta m i eu rope jsk im i i  B lis ­
k iego W schodu czy A m e ry k i P o łudn io ­
w e j. Z w iększym y ilość s ta tków  na is t­
n ie jących  lin ia ch . P o p ra w iliśm y  eks­
p loa tac ję  f lo ty , zw iększając sprawność 
techniczną s ta tków , skracając c y k l obro 
tu  w e floc ie . W yraz iło  się to zwłaszcza 
w  skróceniu "postoju w  portach i  zm niej 
szeniu n ie p ro d u k tyw n ych  zaw ijań  do 
obcych po rtów . W  portach na jw a żn ie j­
szym  zadaniem  jes t skrócenie do n ie ­
zbędnego m in im u m  prac prze ładun­
kow ych , przez jeszcze lepsze w yk o rz y ­
stanie sprzętu technicznego i  czasu ro ­
boczego.

Zadania te nasza flo ta  i  p o rty  w y k o ­
n u ją  z honorem . W raz ze wzrostem  za­
dań rośnie tonaż przewozowy, rośnie 
ilość s ta tków , popraw ia  się ich jakość 
i  zdolność przewozowa. A  co na jw aż­
n ie js z e — m aryna rz  P o lsk i Ludow e j i 
po rtow iec doskonalą się w  swoim  za­
wodzie, podnoszą na w yższy poziom 
swą świadomość i  do jrza łość po litycz­
ną.

P racow n ikom  m orza stw orzy ło  nasze 
państwo w a ru n k i b y tu  i m ożliwości roz

w o ju  osobistego, o ja k ic h  nawet ma­
rzyć nie m ogli przed w ojną. W  szcze­
gó lny sposób odczuli to m arynarze.

D la o fia rnych  i posiadających w ie lo ­
le tn ią  p ra k tykę  m arynarzy  pokłado­
wych i maszynowych zorganizowano 
kursy, na k tó rych  uzupe łn ili lu k i w  
w ykszta łcen iu  ogólnym  i zawodowym . 
N ie jest to akcja  doraźna. Droga , do 
nauk i, podniesienia k w a lif ik a c ji zawo­
dowych i awansu stoi o tw orem  przed 
każdym  m arynarzem . Dziś daw n i m a­
rynarze sa o fice ram i i kap itanam i s ta t­
ków ; re k ru tu je  się sposród n ich ponad 
50 proc. naszej k a d ry  o fice rsk ie j. Po­
dobną drogę do awansu stworzono 
przed rob o tn ikam i po rto w ym i, z k tó ­
rych k ilk u s e t za jm u je  odpowiedzialne 
stanow iska d y re k to rów , k ie ro w n ikó w , 
dyspozytorów  w  portach.

Szkoły wyższe W ybrzeża w  G dyni; 
Szczecinie i Sopocie kształcą m łodzież 
w  większości robotn iczą i chłopska na 
o fice rów  pokładow ych i m aszynowych 
oraz na ekonom istów  -  specja listów  
transp ortu  m orskiego i  obsługi s ta tków  
i portów .

N ie zaw ied li po rtow cy i m arynarze 
zaufania p a r ti i i rządu. Szybkościowe 
p rze ładunk i w  naszych portach mogą 
być wzorem  dla najnowocześniejszych 
i najlepszych po rtów  w k ra jach  o sta­
re j tra d y c ji m orsk ie j. W spółzaw odni­
ctwo, tro s k liw a  opieka nad sprzelem 
m echanicznym , ruch rac jona liza to rsk i 
w  »portach i we. floc ie  da je  pn ti-rfem e 

’ ’p rze ładunku 1 i b lis ko  dw u k ro tn i po 
rów na n iu  z fok ie m  1949, pr.zyśnręjzonje 
za ładunku i  w y ładu nku  -statków^ Nasi 
m arynarze, wzorem  radzieck ich .tow a­
rzyszy, troską o maszyny, rem ontam i 
na m orzu przedłużają okres płwwania 
m iędzyprzeglądowegó. oszczędzają pa­
liw o , oszczędzają dewizy.

Nasi m arynarze godnie reprezęntu ią  
swoją ojczyznę, klasę robotniczą. ca ły 
naród. Ń ie  p o tra f ią . ich złamać szyka­
ny, na ja k ie  napo tyka ją  w  , im p e r ia li­
stycznych portach. Wszyscy pam ię ta­
m y  pa trio tyczną  postawę m arynarzy 
„B ato rego“  wobec szykan władz- am ery­
kańskich . P am iętam y rów nież dziew ię­
ciom iesięczny re js  „K a rp a t“ , p rzezw y­
ciężających trudne  w a ru n k i naw iga­
cy jne A n ta rk ty d y  na wodach p ó łk u li 
po łudn iow e j; pam ię tam y bohaterstw o 
załogi „Czecha“ , ra tu ją ce j z naraże­
niem  życia w  huraganow ym  sztorm ie 
M orza Śródziemnego załogę tonącego 
egipskiego sta tku wojennego. Tę posta­
wę bo jo w n ika  o pokój, o honor i w ie l­
kość sw o je j o jczyzny, postawę p a trio ­
ty  — in te rn a c jo n a lis ty  zawdzięczają 
nasi m arynarze opiece i pomocy p a rtii.

W iedzą oni. że ich praca służy całe­
m u narodow i, tak  ja k  ca ły naród b u ­
du je  naszą flo tę , naszą gospodarkę m or 
ską. N ie podobna bow iem  ju ż  dziś roz 
dz ie lić  spraw  gó rn ika , k tórego owoce 
p racy wiozą nasze s ta tk i, : spraw  h u tn i­
ka, produkującego p ły ty  na now y sta­
tek  i  maszyny dla s ta tku , od spraw  
m arynarza i portowca. T ak  samo b l i ­
skie i  ważne są spraw y m orza dla  m ie ­
szkańców W arszawy, Łodz i i K rakow a, 
ja k  d la  p racow n ika  p o rtu  szczecińskie­
go czy gdańszczanina.

Nasze' osiągnięcia na m orzu są suk­
cesem całego narodu, są w y n ik ie m  re ­
a liza c ji l in i i  p a r t i i — przew odniczk i 
mas pracu jących, w y n ik ie m  rea liza c ji 
w ie lk iego  p rogram u F ro n tu  Narodo­
wego, skupia jącego wszystk ich lu dz i 
p racy w  walce o pokój i socjalizm .

S P R A W O ZD A N IE  Z  K R A JO W E ­
GO Z JA Z D U  D E LE G A TÓ W  
Z W IĄ Z K U  ZAW O DO W EG O  PR A  
C O W N IK Ó W  Ż E G L U G I Z A ­
M IE S Z C Z A M Y  N A  STR. 2, 4 i 5

Uzmacniajmy siłę gospodarczą i  obronną Polski Ludowej na morzu! 
Pracujmy ze !  t
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W NIEROZERWALNEJ JEDNOŚCI Z NARODEM
ludowa M arynarka Wojenna 

strzeże morskich granic naszej Ojczyzny

J ESZCZE nie um ilk ły salwy a rty le r i 
okrętowej, jeszcze ciemne tumany oru 

natnego dymu unosiły się nad Zatoka 
Gdańską, jeszcze niedobitki hitlerowskiej 
arm ii próbowały przerwać stalowy pier­
ścień zwycięskich wojsk Marszałka Rokos­
sowskiego. a już na zgliszczach oortćw 
i miast Wybrzeża, wyzwolonych przez A r­

mię Radziecka i walczące u jej boku Woj­
sko Polskie, staw'a! do odbudowy, polski 
robotnik świadomy wielkich przemian, ja 
kie niosia całemu narodowi władza indo­
wa. Straż nad szerokim BOO-kilometrowym 
Wybrzeżem objął polski marynarz.

Piękne są morskie tradycje naszego na 
rodu. Dziesięć stuleci bronił naród polski

S Z E R O K I rozmach ruchu obroń- 
^  ców pokoju napawa lekiem  

ciemne siły faszyzmu i wojny W  da 
żeniu do zahamowania w alki naro­
dów o pokój, siły te chwytają się 
najbardziej nikczemnych metod,

Ostatnie wydarzenia, jak zamor­
dowanie niewinnych małżonków Ro 
senberg przez amerykański „w ym iar 
sprawiedliwości“, faszystowskie a- 
wantury, wywołane przez nasłanych 
agentów w Berlinie wschodnim i 
prowokacyjne zwolnienie przez m a­
rionetkę L i Syn-mana jeńców pół­
nocno - koreańskich z obozów jenie 
ckich wskazują, że siły wojny pró­

bują odegrać się, odepchnąć „w id­
mo“ pokoju.

Na ostatnio odbytej sesji Świato­
wej Rady Pokoju w Budapeszcie 
znakomity pisarz radziecki Ilia  Eren 
burg tak powiedział:

„Siły wojny wcale nie czują się 
pokonane; porozumienie w Korei 
jest tylko dla nich pierwszym w iel­
kim  niepowodzeniem. Nie tracą one 
nadziei, że odegrają sie gdzie, in ­
dziej, w innym miejscu“.

W  świetle ostatnich wydarzeń sio 
wa te nabierają szczególnej aktual­
ności. Ostrzegają przed samouspo- 
kojeniem, wzyw ają do czujności i 
zdwojenia energii w  walce o pokój.

HANIEBNA DATA W H IS T O U II ESA
V \ I  D N IU  19 czerwca br. wbrew  
’  '  opinii całej postępowej ludzkoś 

ci, zamordowani zostali w USA  
Ethel i Juliusz Rosenbergowie.

Na dwie godziny przed egzekucją 
Rosenbergowie pisali do Eisenhowe­
ra: „Raz jeszcze uroczyście oświad­
czamy, że jesteśmy niewinni. Jeśli 
zginiemy, wina za naszą śmierć spla 
mi Am erykę“...

Ethel i Juliusz Rosenberg kochali 
prawdę, pokój i równość społeczną. 
Było to dostatecznym dowodem w i­
ny dla m inistra „sprawiedliwości“ 
Brownella i prezydenta Eisenhowe­
ra, którzy nagliii z wykonaniem ha ­
niebnego wyroku.

Chcieli oni pokazać, że w kraju, 
gdzie rządzi prawo linczu, gdzie

gangsterzy decydują o wyborze se­
natorów i sędziów, walka o pokój 
jest zbrodnią.

Haniebny mord dokonany na Ro­
senbergach wstrząsnął sumieniem 
wszystkich uczciwych ludzi na ca­
łym świecie. Oburzenie i gniew m i­
lionów ludzi znalazły wyraz w po­
tężnych demonstracjach w Paryżu i 
Londynie, w Rzymie i w Nowym  
Jorku i w innych miastach am ery­
kańskich.

Rosenbergowie spaieni zostali na 
krześle elektrycznym. Ale idei, o 
którą tak bohatersko walczyli, spa­
lić nie można. Idea ta zwycięży, tak 
jak  ostatecznie zawsze zwyciężały 
idee postępu na przestrzeni całej 
historii ipdzkości. ..

NAŚLADOWCY GOERINGA ZNOWU DZIAŁAJĄ
^ A S T A T N IO  rząd Niem ieckiej Re- 

 ̂*  pubiiki Demokratycznej poujął 
uchwałą z 11 czerwca br. śmiałe kro 
ki, zmierzające do przywrócenia jed 
ności Niemiec i położenia kresu po­
lityce histerii wojennej, prowadzo­
nej przez klikę  Adenauera.

Posunięcia te nie były na rękę fa ­
szystom, pogrobowcom hitleryzm u i 
ich protektorom — zachodnim w ła­
dzom okupacyjnym. W  celu więc 
podważenia tych posunięć rządu 
N R D  klika adenauerowska, działa­
jąc w  porozumieniu ze swoimi za­
chodnimi mocodawcami wywołała w 
sektorze demokratycznym Berlina 
prowokacyjne awantury.

Grupy uzbrojonych faszystów, pro 
wokatorów i szumowin, wdarły się 
do demokratycznego sektora B e rli­
na, wywołując awantury, grabiąc 
sklepy i usiłując podpalać gmachy. 
Ponure światło na te prowokacyjne 
incydenty rzuca zeznanie schwyta­
nego prowokatora W ernera Kalkow

skiego, niemieckiego faszysty z za­
chodniego Berlina.

„Am erykanin H iw er — zeznał ten 
prowokator — wezwał nas byśmy 
wykonali nasze zadanie zorganizo­
wania rozruchów możliwie najlepiej 
i obiecał, że każdy z nas wysiany 
będzie na trzymiesięczny wypoczy­
nek. Ci z nas, którzy nie m ieli pra­
cy, mieli być następnie przyjęci do 
policji zachodnio-berlińskiej“...

Oto komu zależało na wywołaniu  
faszystowskich incydentów. Oto ko­
mu zależało na podniecaniu histerii 
wojennej i wywołaniu niepokoju w 
Berlinie.

Działając według metod podpala­
czy Reichstagu — Goeringa i Goe- 
belsa usiłowali oni podważyć poko­
jową politykę NRD. „Prowokatorzy 
wojenni otrzymali jednak nisze 
„Neues Detschland“ — zasłużona od 
prawę. Rozpoczyna się nowy etap 
wzmacniania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej“.

I '0 0  ll 0 K IE  JA L I SYN-MANA
\ \ 7  T Y M  samym czasie gdy agen- 
’ ’ ci zachodnich mocarstw oku­

pacyjnych w ywołali awantury w  
Berlinie, inny agent imperializmu  
amerykańskiego — marionetkowy 
prezydent Korei południowej L i 
Syn-man w nocy z 17 na 18 czerw­
ca, po złodziejsku „rozkazał zwoi 
nić“ 25 tysięcy jeńców północno-ko- 
reańskich. Ta cyniczna prowokacja 
nacelowana została na storpedowa­
nie bliskiego już podpisania rozej- 
mu.

Lisynmanowska prowokacja w y­
wołała oburzenie na całym świecie. 
Nawet Churchill musiał stwierdzić 
w Izbie Gmin, iż jest „wstrząśnięty 
i zm artwiony“ tą wiadomością. 
Rząd brytyjski zaś wysiał notę do 
„rządu“ południowo - koreańskiego, 
w której „surowo potępia ten zdra­
dziecki akt“.

Zamordowanie Rosenbergów, pro­
wokacje ciemnych sił wojny w B er­
linie i w  Korei — to ogniwa jedne­
go systemu prowokacji. Jednakże 
wola narodów miłujących pokój 
zmusi siły wojny jlo cofnięcia się.

Myśli i uczucia wszystkich hojow 
ników o pokój w yraził I l ia  Eren-

Każdemu wiadomo, że L i Syn-man  
nie odważyłby się działać na własną 
rękę, że jego rzekomy „bum “ był 
inspirowany przez amerykańskie 
dowództwo wojskowe w Korei.

W  związku z tym marsfcalek K im  
Ir-sen i generał Peng Teh-huai za­
pytują w piśmie wysianym do do­
wódcy tzw. wojsk O NZ gen. Ciarka:

„Czy dowództwo wojskowe ONZ  
jest w stanie kontrolować rząd i a r­
mię Korei południowej?

Jeśli nie — to czy rozejm w K o ­
rei będzie obowiązywał również k l i ­
kę L i Syn-mana? Jeśli rozejm nie 
będzie obowiązywał k lik i L i Syn- 
mana, jaka jest gwarancja w prowa­
dzenia w życie warunków rozejmu 
przez Koreę południową?"

Odpowiedzi na te pytania oczeku­
je cały świat.

burg na sesji Światowej Rady Po­
koju w  Budapeszcie:

„Nie zatrzymamy się. Z jeszcze 
większą energią będziemy walczyli 
o pokój, aby każdy z nas nie rum ie­
niąc się ze wstydu patrzeć mógł na 
dzieci w  Budapeszcie, czy w Londy­
nie, w  Moskwie, czy w Nowym  
Jorku".

szerokiego dostępu do morza, a tracąc go 
pod naciskiem zbrojnej przemocy, wytrwa 
le walczył o jego' odzyskanie.

Niejednokrotnie okręty polskie b iły na 
morzu nieprzyjaciół silniejszych i liczeb- 
niejszych, uważanych za największe oo- 
tęgi morskie ówczesnego świata. Polscy 
kaprowie zdobywali okręty brytyjskie, szwe 
dzkie i duńskie. 28 listopada 1627 roku 
marynarze polscy odnieśli wspaniałe zwy 
cięstwo w słynnej bitw ie pod Oliwą, gro 
miąe morskie sity szwedzkie admirała 
Stjernskjólda.

Naród nasz nigdy nie zapomni pięknych 
postaci polskich żeglarzy, pływających po 
morzach całego swata, nieraz pod obcymi 
banderami, gdy zaborca lub rodzima ma 
gnateria nie pozwalały im służyć w kraju 
własnemu narodowi.

Piękną kartę w dziejach polskiego W y­
brzeża zapisali w tragicznych dniach wrze 
śnią 1939 roku nasi marynarze — obroń- 
:y Westerplatte, Helu i Oksywia. Bohater­
sko broni! naród polski ojczystych wybrze 
ży przed najazdem hitlerowskim. Nie mógł 
jednak odwrócić straszliwej klęski, jaką 
zgotowali Polsce je j sanacyjni władcy.

Dopiero dzięki historycznemu zwycię­
stwu A rm ii Radzieckiej, dzięki bohaterstwu 
walczącego u jej boku Wojska Polskiego 
— Polska wróciła nad Bałtyk i oparła się 
o szerokie 500-kilometrowe Wybrzeże.

Na wody Morza Bałtyckiego wypłynęły 
okręty wojenne z biało-czerwoną banderą 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Na 
straży nasżych morskich granic, na stra­
ży twórczej, pokojowej pracy naszego na­
rodu stanęła ludowa Marynarka Wojen­
na, składowa część Wojska Polskiego, 
zbrojne ramię ludu pracującego na mo­
rzu.

M a rs z a le k  R o k o sso w sk i w ś ró d  m a ry n a rz y

Olbrzym iej pomocy w organizacji po l­
skich sit zbrojnych na morzu oraz w wypo 
sażeniu ich w nowoczesny sprzęt bojowy 
udzieli! Związek Radziecki i jego M ary­
narka Wojenna. Dzięki osobistej in ic ja ty ­
wie Wielkiego Przyjaciela narodu polskie 
go Józefa Stalina otrzymaliśmy od ZSRR 
szereg nowoczesnych okrętów wojennych. 
Oficerowie radzieccy uczyli nasze załogi 
trudnej sztuki opanowania żywiołu mor­
skiego i walki na morzu, przekazywali poi 
skim marynarzom swe bogate doświadcze­
nia, służyli radą i pomocą w wyszkole­
niu ludowej kadry dowódców morskich.

W ciągu minionych lat rozrosła się i 
okrzepła nasza Marynarka Wojenna, w y­
chowywana w duchu wierności i szacunku 
dla ludu pracującego miast i wsi, szkolo­
na na wzorach i doświadczeniach radziec­
kiej M arynarki Wojennej. Zapełniły się 
synami robotników i chłopów pokłady na 
szych okrętów i sale wykładowe szkół.

Niewyczerpanym źródłem siły ludowej 
M arynarki Wojennej jest głęboki patrio­
tyzm naszych marynarzy, ich gorąca mi-
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Ć w ic z e n ia  n a  m o rz u

łość do ziemi ojczystej, przywiązanie d1 
postępowych, rewolucyjnych tradycji n?j 
szego narodu, duma z niebywałych osi?: 
gnięć dnia dzisiejszego. Ludowa M a ryn i 
ka Wojenna kształtuje nowy typ twardycB 
uświadomionych politycznie i nieustępli' 
wych ludzi morza.

Natchnieniem naszej ludowej M a ry n i 
ki są wskazania awangardy polskiej kia: 
sy robotniczej, serca i mózgu narodu -< 
Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczy 
oraz Wodza narodu Bolesława Bieruta.

Nierozerwalne więzy braterstwa i przyj 
jaźni łączą nasza Marynarkę z Marynaę 
ką Wojenną Kraju Rad, marynarką naj 
potężniejszego państwa na świecie -H 
ostoi naszej niepodległości.

Programem pracy polskich marynarzy 
wytyczną ich działania są wskazania uko' 
chanego Dowódcy, M in is tra  Obrony Na' 
rodowej, Marszalka Polski Konstantego 
Rokossowskiego.

„...Zadaniem m arynarzy jest stale do­
skonalić swoje umiejętności, mnożyć przo' 
downików wyszkolenia bojowego i po lity  
cznego, umacniać dyscyplinę wojskowi- 
nieustannie podnosić i wzmacniać zdol' 
ność bojową okrętów i jednostek 
umacniać obronriość polskiego Wybrzeża"

Bojowy jest duch naszych marynarzy) 
Okres ich służby na okrętach wypełnionjj 
jest nieustanną pracą, wytężonym szkol 
leniem. W ykorzystując każdą minutę poj 
bytu na morzu, marynarze nasi uczą się 
mistrzowskiego opanowania sprzętu i te) 
chniki wojennej.

Dzień 28 czerwca. Dzień M arynarki Woj 
je nn e j m arynarze  po lscy w ita ją  nowym i 
sukcesami w służbie i wyszkoleniu dali 
szymi osiągnięciami w watce o wysoki 
gotowość bojową, umacnianiem fłyscypl? 
ny, zaostrzaniem czujności wobec zaku-j 
sów wroga.

Toteż w Dniu M arynarki Wojennej cały) 
naród polski zajęty budową coraz jaśniej 
szej i radośniejszej przyszłości, śle gorące, 
braterskie pozdrowienia naszym iudowyń1 
marynarzom, życząc im dalszych, wspaniA 
łych sukcesów w umacnianiu s il obronnych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na mo-i 
rzu.

FRANCISZEK W A LIC K I

W GDYNI OBRADOWAŁ 1/|X KRAJOWY ZJAZD DEEGAIOW
Z w ią z k u  Zaw odow ego  P ra c o w n ik ó w  Ż eg lug i

V \ 7  D N IA C H  20 i 21 czerwca br. ob rą - 
dow a ł w  G dyn i I / I X  K ra jo w y  

Z jazd Delegatów  Z w ią zku  Zawodowego 
P raco w n ików  Żeglug i. Na sali obrad za­
siadło około 170 p rzodu jących m aryn a ­
rzy, portow ców , w odn iaków , stoczniow 
ców i  ryb a kó w  — a k ty w is tó w  ZZPŻ. 
W  obradach w z ię li także udzia ł: m in is ­
te r  żeglugi tow . Mieczysław Popiel, se­
k re ta rz  CRZZ tow . Zygmunt Kratko, 
k ie ro w n ik  W ydz ia łu  K om un ikacy jnego  
K C  PZPR tow . Bolesław Kowalski i se­
k re ta rz  K o m ite tu  W ojewódzkiego PZPR 
w  G dańsku tow . Henryk Grochulski.

Depeszę z pozdrow ien iam i i życzenia­
m i owocnych obrad przesła ł Z jazdow i 
w iceprezes Rady M in is tró w  tow . Stefan 
Jędrychowski.

R efera t sprawozdawczy w yg ło s ił w ice 
przewodniczący Zarządu G łównego

ZZP Ż  tow . M arian  Żołdak. W  dyskus ji 
nad re fe ra tem  w zię ło  udzia ł oko ło 40 
delegatów. M. in. głos w  d ysku s ji za­
b ra li:  m in is te r żeglugi tow . Mieczysław  
Popiel oraz k ie ro w n ik  W ydz ia łu  K o m u ­
n ikacy jnego  K C  PZPR tow . Bolesław 
Kowalski. Dyskusję podsum ował sekre­
ta rz  CRZZ tow . Zygmunt Kratko.

Z jazd  dokonał podsum owania do tych­
czasowego do robku ZZP Ż  i w y ty c z y ł za 
dania na na jb liższą przyszłość.

Z w ystąp ień  de legatów przeb ija ła  
troska o w ykonan ie  zadań planow ych, 
s to jących przed resortem  żeglugi. Z du ­
mą m ó w ili delegaci o w yd a tn ym  w zroś­
cie op iek i socja lne j, ja ką  państwo nasze 
roztacza nad ro b o tn ik a m i i  p ra cow n ika ­
m i reso rtu  żeglugi.

D yskus ja  w ykaza ła  także szereg is to t­
nych  b ra ków  w  p racy n iek tó rych  instan

BYDGOSCY WODNIACY WZYWAJĄ 00  CZYNU LIPCOWEGO
(Doliończenie ze str. 1)

M echanicy M aksym ilian Lewandow­
ski i Edmund Szewc w yszko lą do dn ia 
22 lipca po 2 palaczy, m echan ik Thiel 
— 1 pom ocn ika m echanika.

W  zw iązku  ze zw iększonym  natęże­
n iem  ruchu h o lo w n ikó w  i barek w y n ik a  
ją cym  z pod ję tych  zobow iązań g łów ny 
dyspozytor Józef K lim kow ski zobow ią 
zał się zabezpieczyć spraw ny w y - i za­
ładunek tow a rów  w  porcie  Szczecin ce­
lem  niedopuszczenia do ja k ic h k o lw ie k  
postojów .

R efe ra t zaopatrzenia E kspozytu ry  
p rzy  pomocy nadzoru technicznego w y ­
posaży i p rzygo tu je  do dn ia 22 lipca  ho­
lo w n ik i:  „Pilica“, „W arm ia“, „Elbląg“, 
„Nurzec“ i  „Poznań“ tak , aby załog i 
tych  jednostek m og ły  podjąć metodę 
B urłakow a .

B ryga dy  prze ładunkow e G illa  i Bo- 
ruszkowskiego z po rtu  Bydgoszcz-Ka- 
puściska podwyższą o 20 proc. w y d a j­
ność p racy przez w prow adzen ie  m etody 
K o w alo w a  i  zacieśn ian ia -w spó łp racy

ek ip  prze ładunkow ych z prze tokow ym i. 
Ponadto w yre m on tu ją  dźw ig  n r  2 i usu­
ną 3 w ra k i tarasujące dostęp do portu .

Podobnych zobow iązań jes t w  Ekspo­
zyturze znacznie w ięce j. P ode jm ując zo 
bow iązan ia p racow n icy bydgoskie j Eks 
pozy tu ry  w ystosow a li następu jący apel:

„... M y, wodniacy, portowcy, pracow­
nicy techniczno-eksploatacyjni i adm i­
nistracyjni Ekspozytury Rejonowej Że­
glugi na Wiśle w  Bydgoszczy wzywam y  
wszystkie załogi ekspozytur Żeglugi na 
Wiśle i Odrze oraz portowców żeglugi 
śródlądowej do uczczenia święta 22 Lip  
ca zobowiązaniami przewozowymi, prze 
ładunkowym i i oszczędnościowymi ce­
lem przyspieszenia realizacji czwartego 
roku Planu 6-letniego i budownictwa 
podstaw socjalizmu“.

A p e l ten  po d ję ły  w szystk ie  załogi 
ekspozytur, zobow iązując się przyśpie 
szyć rea lizac ję  p lanów  m iesięcznych.

W  ten sposób żeglarze W is ły  i O dry  
odpow iedzie li na w ezwanie bu d o w n i- 
ciMch huty . m Bbieskw a Bier-uta.

c ji i  ogn iw  zw iązkow ych nad rozwojeih 
w spó łzaw odn ictw a i  w  pracy masowoH 
po lityczne j wśród rzesz związkowców-

Z jazd  b y ł św iadectw em  poważnego 
w zrostu  świadom ości Członków ZZPż, 
św iadectwem  tego, że usp raw n ien ie  pra 
cy reso rtu  żeglugi stało się spraw ą am ' 
b ic ji ogółu m arynarzy, w odn iaków , p o r ' 
towców , rem ontow ców  i  rybaków .

W  tra kc ie  trw a n ia  obrad zarówno W 
p ierw szym  ja k  i w  d ru g im  d n iu  p rz y b y ' 
w a ły  na salę delegacje z zakładów  p ra ' 
cy z pozdrow ien iam i d la  Z jazdu. Życzę' 
n ia  d la  Z jazdu  p rzesła ły  rów n ież z da ' 
le k ich  m órz liczne s ta tk i P o lsk ie j M a­
ry n a rk i H and low ej.

O brady Z jazdu  da ły  dużo cennego ma 
te r ia łu  now o w y ło n io nym  w ładzom  na­
czelnym  ZZP Ż  dla  zorien tow an ia  się o 
is to tn ym  stanie dz ia ła lności ogniw  
zw iązkow ych w  terenie. Na te j podsta­
w ie, w  oparc iu  o uchw ałę Z jazdu  nowy 
Zarząd G łów ny  będzie m óg ł skutecznie j 
k ie row ać pracą w szystk ich  podległych 
in s ta n c ji w  dziedzin ie podnoszenia na 
wyższy poziom w spó łzaw odn ictw a p ra - 1 
cy w  resorcie żeglugi i  dalszego. uspraW 
n ian ia  op ie k i socja lne j nad p ra cow n i­
ka m i m orza i żeglugi śród lądow ej orażi 
w zm ocnian ia p racy m asow o-po łityczne j 
wśród zw iązkow ców .

Z jazd  w y b ra ł nowe w ładze ZZPŻ o- 
raz de legatów na I I I  Kongres Z w iąz­
kó w  Zawodowych.

Pierwszym delegatem Związku na I I I  
Kongres Związków Zawodowych wśród 
entuzjazmu zebranych został jedno­
myślnie wybrany towarzysz Bolesław 
Bierut. Z ebran i u c h w a lil i w ys łan ie  l i ­
stu do towarzysza B ie ru ta  (pe łny tekst 
lis tu  d ru k u je m y  osobno).

Do P lenum  Zarządu G łównego w e­
szło 33 członków , spośród k tó rych  w y ło - . 
n iono p rezyd ium , w  sk ład którego we­
sz li: Czesław Pietrzak —  przew odn i­
czący, Antoni Rosekier -— w iceprzew od­
niczący, M arian Żołdak i  Henryk Slu- 
gocki — sekretarze, w ice m in is te r że- I 
g lug i Stanisław Bukowski, Stefania Go 
rządek, Bronisław Chitrow, M arian  
Iw ankiew icz i Józef Kubaszewski —  i 
uatoRjio.wię*
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i  SZYBCIEJ BUY REMONTOWANE STATKI DROGA SZCZECIŃSKICH STOCZMOWCÍW
WIEDZIE DO ZWYCIĘSTWATV TIE M A L m iesiąc m in ą ł od c h w ili

^ gdy w  poko ju  przewodniczącego 
rad y  zakładow e j G dańskie j Stoczni Re 
m ontow e j z ja w ili się Franciszek Ko­
sow ski i Jan N arioch z oddzia łu s il­
n ikowego oraz Jan G ański z oddziału 
e lektrycznego. P rzodu jący stoczniowcy 
z łoży li na b iu rk u  tow . Czechowskiego 
apel w  spraw ie  re w iz ji norm . Na d rug i 
dzień w szystk ie  g łośn ik i po w tó rzy ły  sło 
Wa apelu; „B io rą c  pod uwagę postęp 
techniczny w  naszej stoczni, zastoso­
wanie now ych przodu jących metod pra 
cy oraz podniesienie k w a lif ik a c ji za­
w odow ych dom agam y się re w iz ji do­
tychczasowych norm . Chcemy nowych, 
m ob ilizu jących  norm , k tó re  pozwolą 
nam  na zw iększenie w yda jności pracy. 
W zyw am y w szystk ich  kolegów, aby 
P rzy łączy li się do naszego apelu“ .

Na stoczni rozpoczęły się dyskusje i 
rozm ow y na tem at re w iz ji no rm  i za- 
szeregowań. P rzodu jący rob o tn icy  p rzy ­
tacza li szereg p rzyk ład ów  zaniżenia 
norm  oraz krzyw dzących  zaszere­
gowali. .

Rosowski i N arioch nie  og ran iczy li się
ty lk o  do napisania apelu. T łum a czy li 
kolegom  niesłuszność w ie lu  starych 
norm. Z w ra ca li uwagę na fa k t, że b y ły

Stanisław P a s z k ie w ic z  je s t p rz o d u ją c y m  
m o n te re m  s i ln ik o w y m  w  G d a ń s k ie j S to czn i 
R e m o n to w e j. P rz o d u je  o n  n ie  t y lk o  w  p ra - 
ey z a w o d o w e j, a le  i  sp o łe c z n e j. Jes t on p rz e ­
w o d n ic z ą c y m  k o ła  Z M P  w  o d d z ia le  s i ln ik ó w  
s p a lin o w y c h . Ż y w a  tro s k a  i  o p ie k a  n ad  k a ż ­
d y m  z c z ło n k ó w  k o la  z y s k a ła  P a s z k ie w ic z o ­

w i  p o p u la rn o ś ć  i  s y m p a tię  k o le g ó w .

one dobre 3 la ta  tem u. —  A  dziś — 
m ów ił Rosowski —  gdy jesteśm y w ie l­
k im  . zakładem  pracy, m am y duże w ła ­
sne hale i nowe maszyny, gdy podn io­
sły  się nasze k w a lif ik a c je  zawodowe, 
istn ien ie  starych zm urszałych ju ż  no rm  
Jest niesłuszne.

— U sp ra w n iliśm y  rów n ież organ iza­
cję p racy — dodawał N arioch . — Np. 
dzięki lepszej o rgan izac ji p racy i p rze j­
ściu na nowe m etody poważnie przekra 
czarny czas określony na rob o ty  de­
montażowe. Na w ym on tow an ie  tłoka  
obecna norm a p rze w id u je  12 roboczo- 
godzin, m y  zaś bez zbytn iego pośpie­
chu w yko n u je m y  tę pracę w  8 godzi­
nach. A lb o  rozm ontow anie  w odn ika. 
Norm a p rze w id u je  na tę czynność 16 
foboczogodzin, a w yko n u je m y  ją  prze­
cię tn ie w  7 godzinach. T ak ie  no rm y nie 
m ob ilizu ją  do zw iększenia w ys iłków , a 
rem onty  s ta tków  się przedłużają.

P rzyk ła d y  zaniżenia no rm  w skazy­
w a li i  rob o tn icy  innych  dzia łów . Np. w  
dziale e lek trycznym  rob o tn icy  z ła t­
wością w y k o n y w a li ponad 200 proc. nor 
my. N ic też dziwnego, że w  ty m  dziale 
Zobowiązania b y ły  podejm owane spo­
radycznie. N ik t  się n ie  troszczył o 
u spraw n ien ie  p racy  i  o rozw ó j ruchu  
rac jonalizatorsk iego.

jj^  EZ w iększych przeszkód przeby liśm y
znaczną część d rog i do po rtu  przez­

naczenia. S tatek nasz zna jdow a ł się 
w łaśnie w  s tre fie  tro p ik a ln e j, gdy pew ­
nego dn ia spostrzegliśm y, że p ra w y  m o­
to r lekko  stuka. Jak to m ów ią  „d iabe ł 
nie śp i“ . N a tychm iast zatrzym ano s il­
n ik . Jak dobry  leka rz  ob s tu k iw a ł go 
ze w szystk ich  stron st. m echan ik tow . 
Waś.

Tym czasem  brygada rem ontow a, z ło­
żona z asystentów G ronk iew icza i K o­
złowskiego oraz m oto rzysty  Sienkiewi­
cza, szybko p rzygotow ała  narzędzia. Już 
Po k ilk u n a s tu  m inu tach  w idz ie liśm y  ich 
Pracujących w  karte rze  pod nadzorem 
tow. Wasia. N ie ła tw a  jest to praca. W  
karte rze  zatrzym anego przed ch w ilą  s il­
n ika  unoszą się opary o liw y , tem pera­
tu ra  jes t wysoka, a do p ływ  świeżego 
Powietrza słaby.

Początkowo przypuszczano, że de fekt 
nastąp ił w  luzach łożyska korbowego. 
Jak się jednak okazało, pękła  na poł 
górna część tego łożyska. Cóż, n ie  by ło  
nad czym  się zastanawiać. T rzeba by ło  
w ym ien ić  łożysko.

I I  m echanik Zegadłowicz szybko zor­
ganizow ał trz y  g rupy  ludz i. P ierwszą 
p rz y d z ie lił do w ym on tow an ia  pękn ię ­
tego łożyska, druga zaję ła się zdejm o- 
tłoka , trzecia zaś przygotow ała  i doko­
nała pom ia rów  łożyska zapasowego do 
w an iem  górnej g łow icy  i  uniesieniem  
zam ontowania. Zaw rza ła  praca. M im o

w anie  robót by ło  bardzo niskie. — K a i 
ku lac ja  szacunkowa — m ó w ił m. in. 
na zebraniu ra d y  oddzia łow ej w w y - « 
dziale głównego m echanika tow, W o j­
c iechowski — by ła  w  n iek tó rych  w y ­
padkach zaniżona. W  efekcie pracow ­
n ik  o trzym u jąc  k a rtę  roboczą zużyw ał 
zaledwie połowę czasu na w ykonan ie  
danej pracy, a resztę godzin z powo­
dzeniem m ógł bumelować.

Nad no rm am i dysku tow a ła  rów nież 
grupa zw iązkow a Jakubowskiego z ma 
la rn i. Towarzysze K o n d ra t, K am ińsk i, 
W rób lew sk i i in n i zgodnie o rzek li, że 
stare no rm y nie b y ły  słuszne. Cała gru 
pa zobowiązała się podnieść wydajność 
p racy tak, że pom im o zaktua lizow ania  
no rm  u trzym a ją  w  lip c u  ta k i procent 
w ykonan ia  ja k  poprzednio.

W iele by można przytoczyć p rz y k ła ­
dów' wskazujących na konieczność re ­
w iz ji no rm  w  G dańskie j Stoczni Re­
m ontow ej. R obotn icy w skazyw a li dzia­
ły , k tó re  m im o przekraczania no rm  sta 
n o w iły  „w ąsk ie  ga rd ła “  p ro d u kc ji. T ak 
by ło  np. w  dzia le rem ontu  obrab iarek.
O zrozum ien iu ważności sp raw y re w iz ji 
norm  przez stoczniow ców świadczą 
podjęte przez szereg dz ia łów  zobow ią­
zania, w  k tó ry c h  załogi postanow iły  
przekraczać nowe no rm y  w  ta k im  stop­
n iu  ja k  dotychczas.

T ak do jrzew a ła  w  G dańskie j Stocz­
n i Rem ontowej sprawa a k tu a liza c ji sta 
rych  norm . Powołana kom is ja  dok ład ­
n ie  przeanalizow a ła w yko nyw a n ie  
no rm  i  opracowała nowre. Na „od m ło ­
dzonych“  norm ach rozpoczną stoczniow 
cy pracę od lipca  rb . Nowe no rm y 
będą skutecznie j m ob ilizow a ły  załogę 
do przed te rm inow e j re a liza c ji p lanu i 
skrócenia czasu trw a n ia  rem ontów  je d ­
nostek.

* * *

•7  A G A D N IE N IE M  rów norzędnym  z 
^ r e w iz ją  norm  jest sprawa zasze- 

regow ań. N ie b y ły  w  stoczni rzadkoś­
cią tak ie  w yp ad k i, że w y k w a lif ik o w a n y  
ro b o tn ik  posiadał tę samą grupę co ro ­
b o tn ik  n ie w y k w a lif ik o w a n y . Z ab ie ra ­
jąc głos na p lena rnym  posiedzeniu rady 
zakładow ej, p rzodu jący ro b o tn ik  stocz­
n io w y  Józef Rybak pow iedzia ł: — B ra ­
nie pod uwagę p rzy  przeszeregowaniu 
k w a lif ik a c ji zawodowych rob o tn ika  jest 
słuszne. Chcąc bow iem  podnieść swój 
zarobek, m us im y stale pogłębiać -swe 
w iadom ości, uczyć się now ych metod 
p racy i dokładn ie  znać zawód.

Dotychczasowe zaszeregowania i 
b ra k  wyraźnego podzia łu  na ro b o tn i­
ków  'w y k w a lif ik o w a n y c h  i n ie w y k w a ­
lifik o w a n y c h  nie  s tw arza ły  dla w ie lu  
p ra cow n ikó w  bodźca do stałego pod­
noszenia w iedzy fachow ej. S*aba też 
by ła  na ogół frekw e nc ja  na szkoleń*u 
zawodowym .

D z ia ł dokow y za trudn ia  k ilk u n a s tu  
żaglarzy. W ie lu  spośród n ich  za jm o­
w a ło  dotychczas stosunkowo wysokie 
grupy. M im o tak  pokaźnej liczby, ja k  
by się zdawało, dobrych fachowców, 
dz ia ł ten n ie  przodow ał w  pracy. Nie 
stosowano też w  pracy system u »kor­
dowego,. Dlaczego ta k  się działo, w y ­
kazała kom is ja  k w a lif ik a c y jn a  w  dn iu 
18 bm. O t np. Stanisław W ołk praco­
w a ł w  zawodzie żaglarza n ieca ły  rok. 
M im o to pos,adał on V I  grupę, przy 
czym  uw aża ł że zasługuje na wyższą 
grupę. 'Niejedne k ro tn ie  też w yra ża ł nie 
zadowolenie z dotychczasowego zasze­
regowania.

Innego jednak  zdania by ła  kom isja.
I  słusznie Żaglarz W o łk  w ykaza ł sła­
bą znajomość zawodu. Posiadana przez 
niego wiedza zawodowa nie  odpow ia­
dała w ym aganiom  s taw ianym  przez ta ­
ry f ik a to r  żeg larzow i w  V I grupie. P rze­
szeregowanie do V  g rupy  — brzm ia ło  
orzeczenie kom is ji. W o łk  m usi przede 
w szys tk im  uczyć się, uczęszczać na szko

p ra w d z iw ie  „p iek ie lnego " gorąca tempo 
pracy nie  słabło an i na chw ilę . K o ń ­
czący w achtę  m arynarze zm ie n ia li w y ­
czerpanych ju ż  kolegów.

N a jw ięce j czasu zaję ło dopasowanie 
nowej części łożyska. A le  i  ta  czynność 
poszła nadzw yczaj sprawnie. Po k ilk u  
godzinach w ytężone j p racy należało je ­
szcze dobić n a k rę tk i śrub łożyska i g ło­
w icy , zam ontować w szystk ie  przewody, 
a wreszcie spraw dzić i  zam knąć k a r-  
ter. Potem nastąp iła  próba m otoru , a 
po n ie j ponowne, szczegółowe sp raw ­
dzenie  łożyska. W szystko w  porządku! 
Zaczęto stopniowo obciążać s iln ik . 
Członkow ie załogi m aszynowej spo j­
rze li radośnie i dum nie na siebie'. U ra ­
to w a li sytuację w  bardzo szybk im  cza-
S ÎG .

N asz’ statek p lanowo doszedł do 
tu  przeznaczenia.

R. Z IÓ Ł K O W S K I
Korespondent 

*  T *

Oto w yc inek  z życia załogi jednego 
z naszych s ta tków , o k tó ry m  doniósł 
nam  nasz korespondent. T a k ich  i po­
dobnych p rzyk ład ów  o fia rności załóg 
’ est w  naszej floc ie  w ie le . M arynarze 
P o lsk i Ludo w e j to ludzie  tw a rd e j i n ie- 

. us tęp liw e j pracy. Z honorem  walczą 
on i o te rm in ow e  w ykonan ie  zadań p la ­
nowych, ja k ie  nakłada na Polską M a­
ry n a rk ę  H and low ą P a rtia  i  Rząd.

„ S ta r y m “  s to c z n io w c e m  je s t Jan  N a rio c h . 
D o s k o n a ły  to  s iln ik o w ie c . D ob rze  też  z n a ją  
w y s o k ą  je g o  postać  z a ło g i re m o n to w a n y c h  
je d n o s te k . G d y  p rz y  s i ln ik u  p ra c u je  N a r ­
io c h , n a  p e w n o  ro b o ta  b ędz ie  w y k o n a n a  

s zyb ko  i  s p ra w n ie

len ie  zawodowe, od którego tak  zawsze 
s tron ił, uważając, że g ru n t to p ra k ty ­
ka. M im o  przeniesienia na niższą g ru ­
pę W o łko w i n ie  dzieje się krzyw da, 
bow iem  przechodząc na akord  w  V  
grupie, może on podwyższyć sw ój za­
robek o 49 groszy na godzinę. T rze­
ba ty lk o  sum iennie i  uczciw ie praco­
wać.

T ak ich  w yp ad ków  ja k  z W o łk iem  b y ­
ło na dziale dokow ym  w ięcej. Nie 
mógł pozostać w  V I grup ie rów nież 
żaglarz Franciszek K u rp iń s k i, w  V I I I  
g rup ie  cieśle C erow ski i B lok , gdyż za­
n iedba li oni szkolenie, n ie  podnosili 
swoich k w a lif ik a c ji,  sądząc, że ju ż  dość 
um ie ją . Towarzysze ci baga te lizow a li 
szkolenie zawodowe, a p racu jąc po sta 
rem u na zaniżonych norm ach, opóź­
n ia li rea lizac ję  zadań p lanow ych swe­
go działu.

B y ły  jednak i  inne w yp ad k i. Zag- 
la rz  M ie rn iczek posiadał stosunkowo 
niższą od swoich kolegów grupę — pią 
tą. K om is ja  s tw ie rdz iła , że M ie rn iczek 
posiada w iadom ości k w a lif ik u ją c e  go 
do g ru py  V I. T aką  też grupę o trzym a ł 
teraz. I  tu  trzeba podkreślić, że żaglarz 
M ie rn iczek n ie  lekcew ażył szkolenia, 
żywo in te resow ał się pracą i to dopo­
mogło m u do dokładnego poznania swe 
go zawodu. Pozostał też na dotychcza­
sowej g rup ie  m ło dy  żaglarz W erner 
Koener, Uczęszczający do szkoły zawo­
dowej. Koener kocha swój zawód i chce 
być dobrym  żaglarzem. D latego też po 
s tanow ił w  na jb liższym  czasie nadro­
b ić  swoje b ra k i, aby uzyskać V I  grupę.

Z. MAJOR

D o b ry m  k o le g ą  i  n a u c z y c ie le m  je s t ś lusa rz , 
Z M P -o w ie c  A d a m  M ły n a rc z y k .  Z  je g o  w s k a ­
z ó w e k  n a jw ię c e j k o rz y s ta  uczeń  ś lu s a rs k i 
P io t r  O le jn ic z a k . M ły n a rc z y k  je s t n ie  t y l ­
k o  d o b ry m  fa c h o w c e m , a le  ró w n ie ż  u d z ie la  
się  w  p ra c y  sp o łe czn e j. N ie  z a n ie d b u je  też 
s ta łego  p od n o szen ia  s w o je j św ia d o m o ś c i p o ­

l it y c z n e j

Ł A  ZIEIŚT 28 czerwca jest dniem  ra - 
■ ^do sne go  św ięta naszych stoczniow­
ców. W  dn iu tym  pracow nicy m orskich 
stoczni rem ontow ych dokonu ją  przeglą­
du swych osiągnięć, m ów ią o planach 
dalszej rozbudowy,

W  tru d n ych  w arunkach  powstawała 
Szczecińska Stocznia Remontowa.
Gdy pa trzyc ie  na nasze tętniące ży­
ciem hale p rodukcy jne  — m ów ią Adam 
Stańszczak i Bolesław Kokoszka, pion ie 
rz y  budow y stoczni — nie możecie za­
pom inać, że 9, m iesięcy tem u, było  tu ­
ta j pusto i głucho. Teren naszej obec­
ne j stoczni b y ł niezagospodarowany. W 
halach p rodu kcy jnych  n ie  by ło  maszyn 
ani urządzeń. M a rtw e  o tw o ry  okien i 
d rzw i w  halach p rodukcy jnych , pozry-^ 
wane przewody, ku p y  rum o w isk  na­
około nie zachęcały do pracy. W yda­
wać by  się mogło, że n iem ożliw e jest 
uruchom ien ie  stoczni na tym  opuszczo­
nym  teren ie i w ykonan ie  w  1953 r. 
przypadającego na n ią  p lanu p ro du k­
cyjnego. A  plan ten jes t w ysoki, p ra ­
w ie  2,5 razy wyższy od p lanu p roduk­
cyjnego Stoczni Szczecińskiej na odc in­
k u  rem ontów  w  1952 r.

N ie  z raz iły  stoczniowców -  p ion ie ­
ró w  ani opuszczony teren, ani czeka­
ją cy  ogrom w ys iłków . Z roboćiarską 
w ia rą  w  powodzenie załoga p rzys tąp i­
ła  do pracy.

W  ciągu IV  k w a rta łu  ub. r. odbudo­
wano hale p rodukcy jne , ustaw iono ma 
szyny, zainsta lowano skom plikow aną 
sieć przewodów, w yrem ontow ano b u ­
dynek socja lny. Równolegle z odbudo­
wą zakładu postępowała produkcja . 
Rem ontowcy p rzyw ra ca li zdolność eks­
p loa tacy jną  jednostkom  p rzy ję tym  do 
na p ra w y od Stoczni Szczecińskiej. O fia r  
nym  w ys iłk ie m  załogi został zakończo­
n y  pracoch łonny i d łu g o trw a ły  rem ont 
tak ich  jednostek ja k  „Bug“ i „K s a ­
w ery“.

ba by ło  dotrzym ać harm onogram u re ­
m ontów , m im o że daleko by ło  do ukoń 
czenia zaplanow anych in w es tyc ji. Trze 
ba by ło  o fia rn ą  pracą przełam ać t ru d ­
ności. Tacy stoczniowcy, ja k  m on te r z 
s iln ik o w n i Olejniczak, w ytaczarz M i­
chał Beca, m is trz  s iln ik o w n i Panek i 
w ie lu  innych  rozum ie li dobrze, że trze ­
ba napiąć m ięśnie. M ieszka li po prostu 
w  stoczni. D op ię li swego. Skrócono re ­
m ont parowca „Jedność Robotnicza“. 
S tatek opuścił stocznię o 1 m iesiąc 
wcześniej n iż  p rze w id yw a ł harm ono­
gram  i o 15 dn i wcześniej n iż to w y -

Realizacja tych  zadań wym aga m o­
b iliz a c ji w szystk ich  w ew nętrznych re ­
zerw  p ro du kcy jnych  w  poszczególnych 
stoczniach. ■

Nasz Rząd L u d o w y  należycie ocenia 
w y s iłk i p racow n ików  stoczni rem onto­
w ych . W yrazem  tego jes t nadanie im  
na ró w n i z p ra cow n ika m i stoczni p ro ­
dukcy jn ych  p rz y w ile jó w  i up raw nień, 
k tó re  określa uchw a ła  P rezyd ium  Rzą­
du z dn ia  1 g rudn ia  1951 r „  znana na 
W ybrzeżu pod nazwą „K a r ty  Stocz­
n iow ca“ .

U chw a ła  ta głosi: „B io rąc  pod uwagę
a) doniosłe znaczenie przem ysłu o- 

krętow ego w  gospodarce ogólno­
narodow ej,

b i s ta ły  w zrost zadań, stojących 
przed ty m  przem ysłem ,

c) dotychczasowe zasługi p racow n i­
ków  przem ysłu okrętowego w  o- 
panow yw aniu  nieznanej u nas do­
tychczas p ro d u kc ji,

d) szczególne w a ru n k i c iężkie j i o- 
f ia rn e j pracy stoczniowej,

P rezyd ium  Rządu... w  trosce o popra­
wę w a ru n kó w  b y tu  p racow n ików  prze­
m ysłu  okrętowego — postanaw ia na­
dać im  specja lne p rz y w ile je  i w y ró ż ­
n ien ia  w  zakresie p ła c / p ra w  honoro­
wych, p ra w  em ery ta lnych  oraz w a ru n ­
ków  m ieszkan iow ych“ .

Załoga Szczecińskiej . Stoczni Remon­
tow e j, z wdzięcznością o rz y in r  ¡e akt 
n a d a n ia 'je j „K a r ty  S toczniowca“ .

—  P rzyznanie nam  specja lnych p raw  
i wyższych p łac s tanow i d la  nas zachę­
tę, aby pracować le p ie j i w y d a jn ie j — 
oświadcza Stanisław Szopny, m is trz  z 
k o tla rn i.

Cieszą się z nadania „K a r ty  Stocz­
n iow ca“  m łodz i w a rszta tow cy Zenon 
Kawczynski i  Czesław Hrym owic*,

M im o odniesionych sukcesów plan pro 
d u kcy jń y  za I k w a rta ł br. me został 
w ykonany. W kraczając w  I I  k w a rta ł 
b r „  załoga postanowiła zarówno w y ­
konać swoje poprzednie zaległości, ja k  
i w yw iązać się z bieżących zadań p la ­
nowych. Trzeba było  zakasać rękaw y 
i w ygrać w a lkę  z czasem — przezw y­
ciężyć popełnione b lędy. U spraw niono 
system k a lk u la c ji, zaprowadzono de­
kadowe planow anie warsztatowe. Nie 
pokonano w ie lu  innych  błędów. B rak  
dostatecznej ilości kad r stanął tem u ha 
przeszkodzie. N iem nie j na 25 dn i wcze­
śniej n iż  p rze w id yw a ł harm onogram  
w yrem ontow ano parow iec „Kopernik“ , 
a na 9 dn i wcześniej — parow iec 
„Pstrowski“. Planowo przebiega re ­
m ont m otorowca „Olcńk"“. W  tym że 
okresie dokonano wodowania dok-pon 
tonu w g niestosowanego dotychczas w  
Polsce systemu boczno-przechyłowego. 
Osiągnięcia te to owoc niestrudzonej 
pracy całej załogi, spośród k tó re j na 
w yróżn ien ie  zasłuży li: szef p ro du kc ji 
Józef Tomaszewski, m istrzow ie  Józef 
Kaczmarek i Matusiak, k tó rzy  przed 
te rm inem  w y ko n yw a li robo ty  ciesie l­
skie, ślusarz Kapuściński, spraw nie ob­
s ługu jący swą „g ilo ty n ę “ , m łody tech­
n ik  Mieczysław Budziszewski, k tó ry  
w ykazu je  n ieprzeciętne zdolności w  roz 
w iązyw a n iu  zagadnień technicznych, 
m is trz  kad łu b o w n i Urbański i jego 
w spó łp racow n ik  Falek, k tó rzy  um ie ją  
dobrze organizować pracę.

Można by  przytoczyć w ie le  innych 
przyk ładów , świadczących o sukcesach 
Szczecińskiej Stoczni Rem ontowej. Jed 
nakże osiągnięcia te nie mogą i n ie  po­
w in n y  przesłaniać załodze stoczni po­
ważnych błędów. Stocznia ma jeszcze 
w ie le  trudności. W iele także pozostaje 
do napraw ien ia , zbudowania i zorgan i­
zowania.

W  „D n iu  Stoczniowca“  am b itna  i 
o fia rna  załoga Szczecińskiej Stoczni 
Rem ontowej odważnie i sam okry tycz- 

podsum owuje swój dotychczasowy 
dorobek.

W ie ona doskonale, że przebytą do­
tychczas droga od u ruchom ien ia  stocz­
ni aż do c h w ili obecnej — to droga 
stoczonych w a lk  i odnoszony co zw y­
cięstw  o siłę naszej Ludow e j O jczyz­
ny  na morzu.

D latego w  d n iu  swego św ięta każdy 
stoczniow iec przyrzeka wzmóc jeszcze 
ba rdz ie j czujność i ofiarność, w ytężyć 
w szystkie  swe siły, aby poprzez wyso­
k i poziom  rem ontów  s ta tków  zabez­
pieczyć naszej floc ie  w ykonan ie  i prze­
kroczenie zadań p lanowych.

O baj w iedzą, że ju ż  po u p ływ ie  2 la t 
n ienagannej p racy o trzym a ją  prem ię w  
wysokości 5 proc. półrocznego zarobku 
podstawowego, po 5 la tach — 10 proc., 
a po 10 la tach — 15 proc.

— Już w  roku  ub ieg łym  otrzym ałem  
specja lną prem ię za wysługę la t — 
oświadcza Jan Kopiejko, stary stocznio­
wiec.

„K a r ta  Stoczniowca“  stwarza w ido ­
k i polepszenia w a ru n kó w  m ieszkanio­
w ych  Kazim ierzowi Żabczyńskiemu —
m a js tro w i z s iln ik o w n i czy M arianowi 
Kniotkowi — przodu jącem u n ite row i. 
N ie w ą tp liw ie  o trzym a ją  on i w  n ie d łu ­
g im  czasie p rzyd z ia ły  mieszkań.

— D użym  w yróżn ien iem  jest d la  nas 
m ożliwość uzyskania w ysokich  p raw  
honorow ych i specja lnych nagród — 
oświadcza Ryszard Owczarek. — W ie lu  
z m oich w spó łtow arzyszy otrz juna je

. ju ż  za k ilk a  dn i w  „D n iu  S toczniowca".
Przyznanie „K a r ty  S toczniowca“ 

w szys tk im  p racow n ikom  za trudn ionym  
bezpośrednio przy  rem oncie sta tków  
zm ob ilizu je  załogę do jeszcze większego 
w y s iłku .

— Znajdziemy sposoby, aby uzyskiwać 
dalsze skrócenia terminu remontów na­
szych statków — zapew nia ją  M arian  
Włodarczyk i Edmund Sikorski, m on­
te rzy  z s iln iko w n i. Będziemy je re ­
montować coraz lepiej i sprawniej. 
Przy wykonywaniu remontów zacieśni­
my jeszcze bardziej współpracę z za­
łogami statków. W prowadzimy na sze­
roką skalę system listów gwarancyj­
nych. Chcemy zasługiwać sobie stale 
na podziękowania za dobrze wykona­
ną pracę, tak jak  to było po remoncie 
parowca „Jedność Robotnicza“. W yka­
żemy, że jesteśmy godni tego wyróżnie­
nia, jak im  jest dla nas „Karla Stocz­
niowca“.

Jop.

po r- * m onty.

K A Ż D Y M  rok iem  coraz w ięcej s ta t­
kó w  sp ływ a z p o chy ln i naszych 

stoczni. Rośnie nasza flo ta  handlowa*, 
budowana w y s iłk ie m  rą k  i mózgów na­
szych rob o tn ików  i  in żyn ie rów . S ta tk i 
z b ia ło -czerw oną banderą coraz częś­
cie j przem ierza ją  szlaki wszystkich o- 
ceanów, z a w ija ją  do na jod leg le jszych 
po rtów  św iata.

Stale rosnący tonaż naszej f lo ty , to 
chlubne św iadectwo rozw o ju  naszej go­
spodark i m orsk ie j i  w idom y dorobek 
pracy naszego m łodego przem ysłu sto­
czniowego. S to ją  przed n im  poważne 
zadania. W  la tach 1953 do 1955 stocznie 
po lskie m a ją  zbudować i  oddać do eks­
p loa ta c ji k ilka d z ie s ią t ok rę tów  pełno­
m orskich, n ie  licząc setek sta tków  r y ­
backich.

S tatek m orsk i jes t na jkosztow nie jszą 
in w estyc ją  w  gospodarce m orsk ie j. 
Koszt jego budow y w ynos i w ie le  dzie­
sią tków  m ilio n ó w  z ło tych. D latego też 
w ys iłek  naszego przem ysłu stoczniowe­
go idzie  w  k ie ru n k u  budow ania ja k  
na jw iększe j ilości pe łnow artościow ych 
jednostek i zabezpieczania ich p lanow a­
nej zdolności eksp loa tacy jne j przez re -

Zadanie rem ontów , p rze ję ły  na siebie 
m orsk ie  stocznie rem ontowe. Uzyska ły 
one w  okresie swej dotychczasowej 
dzia ła lności szereg osiągnięć. Jednak 
sprawne przeprow adzan ie rem ontów  
naszych s ta tków  wymaga podniesienia 
na znacznie wyższy poziom organizacji 
pracy w stoczniach remontowych. Trze­
ba wzm ocnić socja lis tyczną dyscyp linę 
pracy, w prow adzić  nowoczesną techn i­
kę, ulepszyć technolog ię napraw , uzy­
skać wysoką jakość ich w ykonan ia , 
przechodzić na now a to rsk ie  m etody i 
szeroko ro zw ija ć  ruch  w spółzaw odnic­
twa pracy.

zebraniach podkreślano tez spra- 
orm  szacunkowych. -W G dańskie j 
n i R em ontowej bow iem  zaakordo.

NASZ STATEK DOSZEDŁ PLANOWO
do portu p rze zn a c ze n ia

n ika ło  z um ow y z arm atorem . JÓZEF P A Ł K IE W IC Z

R E M Y ! OTRZYMALI „KARTĘ STOGZHIOWCA”

W I  k w a rta le  br. stocznia rozpoczę­
ła ' p rodukc ję  w  szerszej m ierze, w 
oparc iu  o nowe poważne p lany. T rze-

me 
poważny
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KRAJOWY ZJAZD DELEGATÓW
o nasz dorobek,n w walce z niedociągnięciami, podniesiemy na wyższy 

p o z i o m  p r a c e  w s z y s t k i c h  ogni w Z Z P Ź
(Z rei era lii sprawozdawczego wiceprzewodniczącego Zarządu i¡łownego ZZPŻ Iow. Mariana Żołdaka)

O g ó ln y  w id o k  sa li o b ra d

NA  wstępie tow . Żo łdak przeprow a­
dz ił analizę sy tua c ji na arenie m ię 

dzynarodow ej.
P odkreś lić  należy jedno — m ó w ił w i­

ceprzewodniczący Zarządu G łównego 
Z Z P Ż  —  że rosną stale s iły  pokoju. 
U trw a la  się coraz ba rdz ie j przewaga 
m ateria lna , m ora lna  i  po lityczna  Zw iąż 
¿U Radzieckiego, Ch in Ludow ych , P o l­
ski i  innych  k ra jó w  obozu poko ju  i so­

c ja liz m u  nad skłóconym  w ew nę trzn ie  
i  rozdzie ranym  coraz ostrzejszym i prze 
c iw nośc iam i św iatem  kap ita lis tycznym . 
Rośnie opór narodów  w  k ra ja ch  kap ita  
lis tyczn ych  p rzec iw ko  po lityce  rozpę­
ta n ia  w o jny .

Nasz k ra j należy do „sz tu rm ow ych  
b rygad“  św iatowego ruchu  robotn icze­
go i rew olucyjnego . Sukcesy naszego 
na rodu w  socja lis tycznym  b u do w n ic t­
w ie  po tęgu ją s iły  po ko ju  na ca łym  
świecie. W  walce o w ykonan ie  na­
szych zadań gospodarczych z dn ia na 
dzień podnosi się świadomość, zacieś­
n ia  się jedność i zwartość narodu, k tó  
rego zdobycze zostały u trw a lo ne  w  
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Lu do w e j.

W  ciągu p ierw szych 3 la t  P lanu  6- 
le tn iego p ro du kc ja  naszego przem ysłu 
została n iem a l podw ojona. ,W samym 
ty lk o  1952 r. u ru ch o m iliśm y  450 w ie l­
k ich  i  średnich zak ładów  przem ysło­
w ych , odda liśm y do uży tku  111.600 no- 
wozbudowanych izb m ieszkalnych.

D z ięk i po lityce  P a rt ii i  Rządu, o f ia r ­
ne j p racy i  pa trio tyczne j postaw ie 
p ra cow n ikó w  żeglugi, w  oparc iu  o do­
świadczenia i w yda tną  pomoc Zw iązku 
Radzieckiego ro z w ija  się żegluga m o r­
ska i  śródlądowa.

W yposażam y w  nowoczesny sprzęt 
i  zw iększam y zdolność prze ładunkow ą 
naszych po rtó w  oraz rozszerzam y bazę 
naszego przem ysłowego rybo łó w stw a  
m orskiego.

JA K  nasz zw iązek rea lizo w a ł w ska­
zania K C  PZPR i  CRZZ w  zakresie 

m o b iliz a c ji m arynarzy, portow ców , re - 
m ontow ców  i w o dn iaków  do w y k o n y ­
w a n ia  p lanów  p ro du kcy jnych , w ycho­
w a n ia  nowego cz łow ieka o św iadom ym  
i  tw ó rczym  stosunku do pracy, tro s k i 
o  popraw ę w a ru n kó w  by tow ych , k u l­
tu ra ln y c h  i  socja lnych p ra cow n ikó w  
żeglugi.

W ypróbow aną siłą i  m otorem , p rzy  
pom ocy którego masy pracujące prze­
obraża ją całe życie gospodarcze i  k u l­
tu ra ln e  k ra ju  na podstawach so c ja li­
stycznych, je s t w spó łzaw odn ictw o 
pracy.

W  naszych portach rozw inę ła  się sze­
ro ko  in ic ja ty w a  K onstantego Szara- 
powa. S tosując tę m etodę dźw igow i: 
Krajew ski, Baran i S try ja ś  z ZPS oraz 
W itulski i  Czerniak z ZPG G  uzyska li 
poważne przekroczenia norm .

W  zespole p o rto w ym  G dańsk-G dy- 
nia szerokie zastosowanie znalazła me­
toda K ow a low a  p rzy  p rze ładunku  w ęg­
la. N iem ała  w  ty m  jest zasługa a k ty w u  
zw iązkowego. W  um asow ien iu  szkole­
n ia  tą  m etodą szczególnie duży w k ła d  
w n ie ś li dźw igow i Jerzy Oset i  Paweł 
F ilip iak  oraz w  teore tycznym  przygoto­
w a n iu  te j a k c ji Adam Kowalski i  Sta­
nisław Koza.

M etoda Ż andarow ej n ie  p rzy ję ła  się 
dotychczas w  naszych portach. Jest to 
w y n ik ie m  tego, że a k ty w  ZZP Ż  w  po r­
cie n ie  docenił należycie te j m etody, a 
adm in is trac ja , m im o że w id z ia ła  n ie ­
dociągnięcia, s ta ra ła  się w  sprawozda­
n iach zaciem nić fa k ty c z n y  obraz.

Objąć socjalistyczną opieką sprzęt 
zmechanizowany, wprowadzić system 
pracy ciągłej na stykach zmian, stale 
i systematycznie kontrolować realiza­
cję zobowiązań i wykonanie planów w  
grupach związkowych, opracować do koń 
ca i doprowadzić do załóg portowych me­
todę szybkościowej obsługi statków —oto 
g łów ne w n iosk i, k tó ry c h  u rzeczyw is t­
n ien ie  p rzyczyn i się do pogłębien ia o- 
siągnięć po rtow ców  i do usunięcia do­
tychczasowych b raków , k tó re  ham ow a­
ły  dalsze usp raw n ien ie  p racy naszych 
po rtów .

rJ  A Ł O G I naszych s ta tków  pode jm u- 
^ J ją  w  zasadzie konkre tne  i celowe 

zobow iązania i konsekw entn ie  je  re a li-  
sasją.

Jednym  z e lem entów m etody „A k a ­
dem ika K ry lo w a “ , k tó ra  upowszechni­
ła się we flocie, jes t prowadzenie samo 
rem ontów  maszyn i przygotow anie  je d ­
nostek do rem ontów  p lanow ych. Dob­
rze po jm u ją  i u rzeczyw is tn ia ją  zało­
żenia te j fo rm y  w spółzaw odn ictw a za­
łogi s ta tków : „Generał W alter“ , „Ko­
pernik“, „Mickiewicz“, „Olsztyn“ 
„Śląsk“, „Piast“ i inne.

W  ram ach rozw ija jącego się w spó ł­
zaw odnictw a o ty tu ł przodującego sta t­
ku  P M H  załogi n ie  szczędzą w y s iłk u  
o skrócenie postoju s ta tków  w  po r­
tach, o lepsze w yko rzys ta n ie  ładow ni, 
o oszczędne zużycie p a liw a  i  sm arów. 
S tatek „Kielce“ — przodująca jednost­
ka P Ż M  — zaoszczędził w  I  kw a rta le  
119 t  węgla i odby ł w  k w ie tn iu  do­
da tkow y rejs. O sta tn io  załoga s ta tku  
„Czech“ podję ła  apel W iktora Saja w 
fo rm ie  op iek i nad ładunk iem . In ic ja ty ­
wa ta w inna  być podchwycona przez 
inne s ta tk i i  w szystk ie  zakłady pracy 
naszego resortu.

C en tra lny  Zarząd P M H  słabo in te re ­
suje się jednak  ruchem  sam orem on- 
tów . P rze jaw em  tego jes t przerzucanie 
z je dn os tk i na jednostkę personelu 
technicznego, od którego w  poważnej 
m ierze zależy u trzym an ie  s ta tku  w  sta 
■łej gotowości eksp loatacyjne j. Np. w  
IV  kw a rta le  ub. r. zd ję to  od razu ze 
s ta tku  „P ia s t“  3 m echaników .

Taka p o lity k a  kad row a ham uje  nie 
ty lk o  o fia rn y  w ys iłek  załóg, lecz także 
w p ływ a  u jem n ie  na w ykonan ie  p lanów. 
U tru d n ia  ona rów nież pracę a k tyw u  
zw iązkowego w  k ie ru n k u  pogłębienia 
now ych metod pracy, osłabia e fe k ty  go 
spodarcze i dem ób ilizu je  załogę. Do 
dziś instancje  zw iązkow e nie  zna jdu ją  
wspólnego języka  z ad m in is tra c ją  w  
spraw ie zw a ln ian ia  i przenoszenia p ra ­
cow ników . Jaskraw ą ilu s tra c ją  tego 
jes t fa k t, że dyrekc ja  PLO  zam iast 
współpracować z radą zakładową chce 
n ią  kom enderować.

D u m n y  m e ld u n e k  o w y k o n a n iu  p la n u  z ło ­
ż y l i  n a  Z je ź d z ie  p ra c o w n ic y  P R O

Dostarczenie stoczni dokumentacji 
technicznej przed oddaniem jednostki 
do remontu, pogłębienie zobowiązań 
długofalowych w  oparciu o grupę związ 
kową na jednostce, konsekwentne reali 
zowanie uchwały Rządu o współpracy 
administracji ze związkiem —  oto g łów  
ne wskazania, ja k ie  w y n ik a ją  z oceny 
sy tua c ji w  P M H  na odc inku  współza­
w odn ic tw a.

Ą K T Y W  Z ZP Ż  w  żegludze śród lą - 
-^ -d o w e j o fia rn ie  w a lczy  o postęp, o 

uruchom ien ie  reze rw  tkw ią cych  w  go­
spodarce h o lo w n ikam i oraz pobudza 
załogi do skracania przesto jów  rem on­
tow ych.

Jednym  z podstaw owych źróde ł po­
stępu jest przeniesienie doświadczeń 
ruch u  rusłanow skiego na po lskie  rzeki. 
Tę now ą fo rm ę w spó łzaw odn ic tw a za­
początkow ały u nas w  k w ie tn iu  1951 r. 
załogi ho lo w n ików : „Bożym ir“, „Ja- 
rowid“, „Mestwin“, „Sędziwój“ i inne.

Doświadczenia p rzodu jących po lsk ich 
rus łanow ców  p rzyczyn iły  się do zm ian 
o rgan izacy jnych  w  transporc ie  rzecz­
nym , do podniesienia w yda jnośc i p ra ­
cy, a w  szczególności do w prow adzenia 
całodobowej ja zdy  zestawów h o lo w n i­
czych w  górę i do rozpoczęcia prób re j­
sów nocnych w  dó ł rzek i oraz zorgan i­
zowania całodobowej s łużby dyspozy­
to rsk ie j w  oparc iu  o w zory  radzieckie.

P ized naszym zw iązk iem  sto i poważ­
ne zadanie pogłębien ia ruchu rus łanow  
skiego i s tw orzenia p rzy  pomocy adm i­
n is tra c ji w a ru n kó w  do dalszego rozw o ju  
tego ruchu  w  k ie ru n k u  przyśpieszenia 
szybkości hand low e j taboru  p ły w a ją ­

cego i obniżenia kosztów w łasnych oraz 
rozszerzenia zapoczątkowanej w  br. 
m etody Burlakowa, k tó re j celem jest 
m aksym alne w yko rzystan ie  zdolności 
eksp loatacyjne j oraz przedłużenie ży­
wotności m echanizm ów i urządzeń na 
drodze przeprowadzania sam orem ontów 
przez załogi.

Osiągnięcia ub. r. u śp iły  czujność 
licznych a k tyw is tó w  zw iązkow ych i go­
spodarczych w  transporc ie  rzecznym. 
Podda li się oni nastro jom  beztroski i 
samouspokojenia. Św iadczy o tym  osła­
bien ie w a lk i o wprow adzenie nowych 
metod pracy oraz zaniechanie prób 
uspraw nien ia  naw igac ji.

W p r o w a d z o n e  przez zw iązek 
w spó łzaw odn ictw o m iędzyzakła­

dowe i m iędzybrygadow e przyczyn iło  
się w  ub. r. do przekroczenia zadań 
p lanow ych w  stoczniach rzecznych.

Jednak stocznie jeszcze zbyt mało 
zw raca ją  uw agi na rea lizac ję  p lanów  
rzeczowych. Często zdarza się tak, że 
stocznia w yko n u je  p lan w  roboczogo- 
dzinach, ale nie oddaje do eksp loatac ji 
przew idzianego planem  nowego taboru  
lu b  przedłuża rem onty. W  stoczniach 
zam iera rów nież metoda K ow a low a i 
K o ra b ie ln iko w e j.

Na ogół sp raw n ie  przebiega akc ja  
a k tu a liza c ji no rm  i zaszeregowania ro ­
bo tn ikó w  w  stoczniach rzecznych i w  
m orsk ich  stoczniach rem ontow ych. Tu 
i ówdzie jednak w ys tępu ją  niedociąg­
n ięcia  i n iedopatrzenia ze strony ak ­
ty w u  związkowego. Np. w  stoczni p łoc-

cie pracy masowo po lityczne j i k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow e j, pow iązanej organicz­
nie z w a lką  o plan, o jakość p ro du kc ji 
i usług.

O M A W IA J Ą C  zagadnienia organiza­
cy jne w iceprzewodniczący Za­

rządu G ł. ZZPŻ — zatrzym ał się dłużej 
nad dzia ła lnością grup zw iązkow ych i 
rad  zakładowych

R o b o tn ic y  p o r to w i życzą  d e le g a to m  p o m y ś l­
n y c h  o h ra d

k ie j całą tę akcję  przeprowadzono bez 
przygotow ania  po litycznego i om ów ie­
n ia  spraw y w  grupach zw iązkow ych. 
Również w  stoczniach sandom ierskie j i 
w arszaw skie j dopuszczono do w yp a ­
czenia ide i i celu re w iz ji norm .

Zarów no Zarząd G łów ny, ja k  i za­
rządy okręgowe nie  zw ró c iły  dostatecz­
nej uw ag i na w spó łzaw odn ictw o pracy 
w  drogach wodnych. Na skutek tego 
ruch  ten ro z w ija ł się tam  p rzypadko­
wo, w  zależności od in ic ja ty w y  o rg an i­
zac ji zw iązkow ej i  k ie ro w n ic tw a  gospo 
darczego poszczególnych re jonów  i nie 
b y ł zawsze słusznie na k ie row any na w y  
konan ie zadań p lanow ych.

W IE L K Ą  pomocą w  w alce o w y k o ­
nanie zadań p lanow ych  b y ł w k ła d  

p racy rac jon a liza to ró w  zrzeszonych w  
51 k lubach  te c h n ik i i rac jon a lizac ji, 
k tó rz y  w  sam ym  ty lk o  1952 r. zg łos ili 
2447 w n iosków . Ich  w yko rzys tyw an ie  
to row a ło  drogę postępow i techniczne­
m u. Np. asystent Węgielek, m otorzysta 
Wojewoda i  m l. m otorzysta  Wilczyński 
ze s ta tku  „B a to ry “  przez swoje uspraw  
n ien ie  zm n ie jszy li zużycie o liw y  m a­
szynowej.

O siągnięcia na po lu wynalazczości i 
ra c jo n a liz a c ji pracow nicze j n ie  mogą 
przesłaniać nam  tego, że 242 w n io sk i z 
r. 1952 nie  zosta ły jeszcze rozpatrzone, 
że zaledw ie 19 k lu b ó w  p racu je  a k ty w ­
nie. Dlatego też musimy zapewnić sy­
stematyczną pomoc racjonalizatorom  
poprzez aktywizację klubów techniki i 
racjonalizacji, pogłębienie współpracy 
inteligencji technicznej z robotnikami, 
a przede wszystkim mobilizowanie ad­
ministracji do bieżącego rozpatrywania 
wniosków i natychmiastowego ich sto­
sowania i upowszechniania.

\ \ l  A L C Z Ą C  w  naszej codziennej 
' '  p racy o w ykonan ie  p lanów  p ro ­

d u kc y jn y c h  m us im y m ieć rów n ież  na 
uwadze drug ie  podstawowe zadanie, ja ­
k im  jes t troska o cz łow ieka pracy. Cho­
dzi tu  zwłaszcza o dalsze lik w id o w a n ie  
w ypadkow ości i  chorób zawodowych, 
w zm acn ian ie  a u to ry te tu  społecznych 
inspek to rów  pracy, rozszerzenie op iek i 
nad kob ie ta m i i  m łodoc ianym i, zago­
spodarow yw anie coraz now ych te re ­
nów  pod og ródk i dzia łkow e, o dalszy 
rozw ó j a m b u la to rió w  przyzak ładow ych, 
popu laryzację  wczasów leczniczych i 
pracow niczych, o zapew nienie m iesz­
kańcom  ho te li robo tn iczych ja k  n a jle p ­
szych w a ru n k ó w  by tow ych , san ita r­
nych i ku ltu ra ln o -o św ia to w ych .

Zarów no ra d y  zakładowe, ja k  i  za­
rządy okręgowe w in n y  zrozum ieć — 
m ó w ił tow . Ż o łdak —  że n ie  w ysta rczy 
zapew nić m ieszkańcom  ho te li ro b o tn i­
czych w yżyw ie n ia  w  sto łów kach, szaf 
na ub ran ia  i  czystej b ie lizn y  pościelo­
w e j. Potrzebne są rów n ież ks ią żk i i 
pism a w  b ib lio tece ho te low ej, potrzebne 
jes t stworzenie odpow iedn ich w a ru n ­
ków  dla rozw o ju  życia św ietlicow ego 
i sportowego.

W ykonan ie  zadań p lanow ych p o w in ­
no być zabezpieczone przez ro zw in ię ­

D e le g a c ja  za łó g  P M H  w ita  u c z e s tn ik ó w  
Z ja z d u

P odstawowym  ogniwem  w a lk i o plan 
jes t grupa zw iązkow a. A le  zarówno ra ­
dy  zakładowe, ja k  i zarządy okręgowe 
stanowczo za m ało s ta ra ły  się o pod­
niesienie au to ry te tu  męża zaufania ja ­
ko po w ie rn ika  i k ie ro w n ik a  grupy. 
S po tyka liśm y się rów n ież z brak iem  
au to ry te tu  n iek tó rych  rad  zakładow ych 
wśród członków. N ic  w  tym  dziwnego, 
skoro w ie le  rad  zakładow ych, ja k  np. 
w  zakładach eksp loa tac ji k ruszyw a, 
ograniczało się w  swej dzia ła lności je ­
dyn ie  do podp isyw ania  tak ich  czy in ­
nych pa p ie rków  i do zbieran ia składek 
cz łonkow skich  i  to n ie  zawsze we w łaś­
c iw ym  te rm in ie , skoro pracow ało jedno 
lu b  dwuosobowo bez oparcia się na 
szerszym a k ty w ie  zw iązkow ym .

W inę za ten  stan rzeczy ponoszą sa­
me rad y  zakładowe, a przede wszyst­
k im  zarządy okręgowe, k tó re  n ie  in ­
s tru o w a ć  system atycznie raci zak łado­
w ych  i  n ie  ko n tro lo w a ły  ich pracy.

N iedocenianie podstawowego ogniw a 
—  g ru py  zw iązkow e j — oderw ało  in ­
stancje  zw iązkow e od szeregowych 
członków , czego następstwem  jest w łaś 
nie duża jeszcze liczba p ra cow n ikó w  że­
g lug i niezrzeszonych w  zw iązku.

Zarządy okręgowe pracow a ły  a k c y j­
nie, a co gorsze —  kon cen tro w a ły  swo­
ją  uwagę w o kó ł zak ładów  pracy, po­
łożonych obok ich siedziby. Np. przed­
s taw ic ie le  Zarządu Okręgowego w 
Szczecinie bardzo rzadko zag lądali do 
Ś w inou jśc ia  lu b  do B ie lin ka . Również 
Zarząd O kręgow y w  W arszaw ie nie w i 
dz ia ł po trzeby u trzym yw a n ia  systema­
tycznego k o n ta k tu  poprzez in s tru k to ­
ró w  z zakładam i p racy po łożonym i po­
za obrębem  m iasta i  w o jew ództw a.

Praca in s tru k to ró w  w  teren ie na jczę­
ściej ogran icza ła  się do poleceń prezy­
d ium  Zarządu Głównego. W  teren ie 
n ie  w y k a z a li on i w łasne j in ic ja ty w y  
dla  szerszego u jm ow a n ia  ca łokszta ł­
tu  zagadnień zw iązkow ych.

W szystko to św iadczy o poważnym  
oderw aniu  się Zarządu G łównego i in ­
s tan c ji zw iązkow ych  od terenu. Nadto 
p lan y  p racy  \v okręgach i  radach za­
k ładow ych  b y ły  rączej przypadkowe, 
słabo przem yślane, a na dom ia r złego 
przeważnie pozostaw ały na papierze.

N iedociągnięcia te zna jd u ją  swoje 
źród ło  rów n ież  w  z łym  s ty lu  p racy  Za­
rządu Głównego, k tó ry  niedostatecznie 
k o n tro lo w a ł in s ta nc je  zw iązkow e i  n ie

sprawdzał, ja k  w ykonyw ane  są jego 
uchw a ły i w ytyczne CRZZ.

W  walce o zacieśnienie w ięz i z m a­
sami, o w łaściw e i słuszne k ie ro w ­
n ic tw o  pracą zw iązkow ą, o bojowość i 
aktyw ność o rgan izac ji zw iązkow ych  I  
każdego a k ty w is ty  n iezrów nanym  orę­
żem jest k ry ty k a  i sam okry tyka .

W szystkie b łędy popełniane w  na­
szej dotychczasowej dz ia ła lności na p ra  
w im y, jeże li nasi działacze zaczną sze­
rzej i na codzień korzystać z tego orę­
ża, je ś li s tw orzym y w łaśc iw ą  atm osferę 
dió oddolne j k ry ty k i,  je że li będziem y 
tęp ić wszelkie p róby je j t łu m ie n ia , je ­
żeli będziem y p ię tnow ać w yp a d k i n ie -  
reagowania na k ry ty k ę , jeże li będziem y 
zwalczać p rze jaw y b iu ro k ra ty z m u  w  
ogniwach zw iązkow ych i a d m in is tra c ji.

Na gruncie  ana lizy  2 -le tn ie j dz ia­
ła lności naszego zw iązku  i d la  pe łne j 
rea liza c ji w ytycznych  naszej P a r t i i w y ­
suw ają  się następujące zadania:

Mobilizować masy wokół planów prze  
wozowych i produkcyjnych, pobu­
dzać twórczą inicjatyw ę mas do dal­
szego rozwoju współzawodnictwa pra­
cy i stosowania przodujących metod ra ­
dzieckich, skierować aktywność i ener­
gię mas do dalszego przyśpieszenia tem  
pa budownictwa socjalistycznego w  
naszym kraju .

Zbliżyć ogniwa związkowe do mas, 
a w szczególności rozszerzyć doświad^ 
czenia 1-m ajowej kam panii zobowiążą 
niowej, zaktywizować grupy związko­
we, dopilnować przeniesienia planu do 
dołów', otoczyć troskliwą opieką współ 
zawodniczące załogi. Wydać bezwzględ­
ną walkę formalnemu i biurokratycz­
nemu stosunkowi do współzawod­
nictwa, organizować codzienną, deka­
dową i miesięczną kontrolę i ocenę 
przebiegu wykonania zobowiązań, za­
bezpieczając równocześnie ciągłość roz 
woju współzawodnictwa. Poprzez syste 
matyczny rozwój i pogłębienie pracy 
masowo-poiitycznej i kulturalno-ośw ia­
towej podnosić świadomość pracowni­
ków żeglugi, wzmacniać świadomą dy­
scyplinę i czujność wobec wrogiej dzia­
łalności.

W  znacznie większym niż dotychczas 
stopniu wzmóc troskę o człowieka p ra ­
cy, która jest drugim podstawowym  
zadaniem ogniw i instancji związko­
wych, dążyć do systematycznej popra­
wy warunków bezpieczeństwa i higieny 
pracy, w nik liw ie  rozpatrywać i załat­
wiać wszystkie bolączki m arynarzy, 
portowców, remontowców i wodnia­
ków.

Uaktywnić i ubojowić nasze ogniwa 
i instancje związkowe w  trosce o stwo­
rzenie właściwych warunków pracy i  
wypoczynku.

Stale i uporczywie ulepszać styl i mc 
tody praey instancji związkowych, 
wzmocnić kontrolę wykonania uchwał 
i wytycznych, kłaść szczególny nacisk 
na uaktywnienie grup związkowych ja ­
ko podstawowych ogniw w  naszej pra­
cy i w  oparciu o coraz lepszą pracę gru 
py związkowej docierać do każdego 
członka związku, w  szczególności do 
niezrzeszonych dotychczas pracowników  
i na te j podstawie umacniać autorytet 
związku.

Nadal rozwijać i pogłębiać łączność 
z najszerszymi masami robotników, in ­
żynierów i techników, jeszcze bardziej 
zespalać masy wokół naszej P artii i je j 
przewodniczącego towarzysza Bolesława 
Bieruta.

Ważniejsze wypowiedzi
W D Y S K U S JI, ja ka  w yw iąza ła  się po 

referacie , zabra ło  głos około 40 
p rzeds taw ic ie li terenow ych ogn iw  zw iąz 
ków ych , p rzodow n ików , rac jon a liza to ­
rów , z flo ty ,, po rtów , żeglugi śród lądo­
w e j i  m orsk ich  stoczni rem ontow ych.

Zarząd G łów ny ZZP Ż  n ie  w sp ó łp ra ­
cu je  na leżycie z okręgam i ZZPŻ, n ie  
trzym a  rę k i na pu ls ie  w ęzłow ych spraw  
poszczególnych okręgów . M ó w ił o tym  
rac jon a liza to r Stefan Prochaska z okrę 
gu szczecińskiego. P rze jaw em  słabej 
łączności Zarządu G łównego z okręgiem  
szczecińskim  może być fa k t, że w  Okre­
sie od październ ika  ub. r. n ie  b y ł an i 
razu przedstaw ic ie l Zarządu G łównego 
na posiedzeniach p rezyd ium  Zarządu 
Okręgowego. B ra k  ściślejszej łączności 
z Zarządem  G łów nym , b ra k  dokłanego 
i  w łaśc iw ie  opracowanego in s tru k ta żu  
powodow ał, że okręg szczeciński przeży 
w a ł okresowe osłab ien ia dzia ła lności 
zw iązkow e j, co, rzecz jasna, odb iło  się 
u jem n ie  w  na le ży tym  k ie ro w a n iu  w spół 
zaw odnictw em  pracy, w  pobudzaniu 
mas do w yko nyw a n ia  p lanów  p ro d u k ­
cy jnych . Zarząd G łów ny  w in ie n  u a k ty w  
n ić  pracę in s tru k to ró w . W in n i on i być 
w  w iększym  n iż  dotychczas s topn iu  nau 
czycie lam i p racy zw iązkow ej w  terenie. 
Wagę i znaczenie dobre j p racy in s tru k ­
to ró w  zw iązkow ych po dkre ś lił rów n ież 
tow . Czesławy Stawiarski z okręgu w a r­
szawskiego. Podał on n p „  że in s tru k to ­

rzy , k tó rz y  osta tn io  p rzy jeżdża li do 
stoczni rzecznej w  P łocku n ie  ty lk o  n ie  
ko n tro lo w a li, ale naw e t n ie  ud z ie la li w y  
tycznych w  ro z w ija n iu  p racy zw iązko­
w e j. A  przecież jeszcze n ie  ta k  dawno 
by ło  inaczej, lep ie j.

W ie lk ie  oddanie spraw ie socja lizm u, 
w ie lk ą  m iłość d la  Rządu i’ P a r t ii w y k a ­
zu ją  załogi naszych s ta tków  m orsk ich . 
Inne  jest dz is ia j życie polskiego m a ry ­
narza. M ó w ił o ty m  w  po ryw a jących  
słowach tow . Czesław Głuch z okręgu 
gdańskiego. D opiero w  w a run kach  
P o lsk i Ludo w e j m arynarze nasi mogą 
być spoko jn i o sw ój los, o sw o ją  p rzy ­
szłość. K ażdy m a szerokie m ożliw ości 
awansu. M ów ca zobrazował to na swo­
im  w łasnym  życiu . Do n iedaw na b y ł 
m arynarzem , a obecnie je s t na kurs ie  
ka p ita n ó w  żeg lug i w ie lk ie j.

Rosną szeregi m arynarzy . Rośnie też 
świadomość po lityczna  naszych załóg. 
Tak jak  rolą każdego dobrego m aryna- 
narza jest doprowadzić najkrótszą i 
bezpieczną drogą statek do portu, tak  
najważniejszym zadaniem marynarza  
aktyw isty i związkowca jest nieść po­
moc P artii i Rządowi Ludowemu w  zbu 
dowaniu socjalizmu w  naszym kraju .

O konieczności w iązan ia  zagadnień 
p ro d u kcy jn ych  z pracą k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ą —  m ó w iła  S tefan ia  Jarosz z 
okręgu w rocław skiego, -
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ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW ŻEGLUGI
Spotęgujmy walkę o wykonanie planu 

wzmóżmy troskę o człowieka pracy
(Z przemówienia ministra żeglugi tow. M. Popiela)

Grupa związkowa — podstawowe 
ogniwo w naszej pracy

(Z podsumowania sekretarza LRZZ tow. Z. Kratko)
iak te  uzyska liśm y w 

pierwszym  półroczu, napawała 
r  optymizmem. Plan f kw a rta łu  br 

at wvlconany w naszym resorcie w
Proc. W skazuje to, że nauczy-PO , _____ _

" ’t iy  sie lep ie ł pracować i lep ie i o la - 
wac B yłoby iednak błedem zatra­

to czpiność. nie w idzieć tego. że nie
tv rh  i eszcze usunąć w ie lu  na-
L . ”  trudności, i nie zdoła liśm y poprą 
B S?e.regu b raków  w  naszej pracy.

1, ra . nasze uw idacznia ła  sie na jdo- 
 ̂ le l w rybo łów stw ie , k tó re  stano- 

, „p ię tę  achilłesowa“  naszego resortu 
, w  dalszym ciągu nie w yko n u - 

Planu. choć zaznaczała sie łuż po- 
iP *  w ..Arce". „K u trz e " i „K o ra b iu ", 

oświadczenia ostatniego okresu
K ,  ?zui'i-  że w naszvm resorcie zapo- 

kowany został pewien zw ro t w ru -
« w sp ó łza w o d n iczą  Dracy O dzw ie r- 

ho sie to zwłaszcza w fa li zobo- 
azan lipcow ych. Obecnie zaczynamy 

ł  rować ruchem  współzawodnictwa. 
P im ujem y zobowiązania z w ie k - 

m Poczuciem odpowiedzialności i w
L. rc.,.u 0 analizę „w ąsk ich  garde ł" pro 
t  Cl1- A łeszcze nie tak  dawno m ie - 
L i  w ypadk i nieodpowiedzialnego

im owania zobowiązań, k tó re  prze- 
i ^ t y  m ożliwości przedsiębiorstwa.

. • aF«nk i do podejm owania zobow ia- 
j. ó tugofalow ych dotyczących p rzy- 
r ł r f 26̂ * 3 w ykonan ia p lanów  p ro du k- 
l.I ,ycn mają przede w szystk im  te za- 

uy. k tó re  plan w yko nu ją  bieżąco, 
omiast. tam  gdzie p lan nie  jest w y -  
ywany. zobowiązania pow inny  być 

n^,ro.Wane g łów n ie  na odc ink i, k tó re  
[ p U,1u reabzacje zadań. T ak ie  w łaś- 

zobowiązania przyczyn ią sie do stop 
°w e ł lik w id a c ji zacofania i trudnoś- 
,w . P rodukcji i stworzą w a ru n k i dla 
Sejmowania d ługofa low ych zobow ią- 

*a7nPrzed te rm inow e j rea liza c ji p lanu

^  walce o rozw ój ruchu współzawod 
c wa stoją poważne zadania przed 

prrnnistracją. M usi ona w łączyć s5e do 
współzaw odnictw a! n ie  ty lk o  po- 

_a_gać w określeniu k ie ru n ku  zobowia 
r n- ale także zapewnić w a ru n k i za­
le c z a ją c e  ich realizację.

L  ° Ważną sprawa pozostająca w  związ 
1 z tym  zagadnieniem iest op rą row a- 

w łaściw ych, słusznych w skaźn ików
^riem icznych.

„  1 stoczniach rzecznych np. wskaźnik 
ty^onania p lanu w  zakresie rem on- 

określa sie jeszcze w  roboczogo- 
rach. a przecież w iem y, te  p rzekro­

ją1"11® Planowanych roboczogodzin n ie - 
- nokrotnie n ie  jest równoznaczne z 

ekroczeniem planu produkc ji. Tego 
ui'Zatu w skaźn ik i nie są w iec m o b ili-

. ^ y c z y n y  siabei p0m0Cy ze strony 
ort' oryc-b k ie ro w n ikó w  jednostek gos 
a a .̂czych w  ro z w ija n iu  ruchu  w spó ł- 

odnictwa w y n ik a ją  często z tru d -  
!at ’ w ,o rgan izow an iu  pracy, na ja k ie  
¡j, a tia ją  oni na skutek b ra kó w  w  ich 
g o t o w a n i , ,  fachowym . Towarzyszy 
a r i i należ? otoczyć opieką i  doszkalać 
izkni na kursach, bądź in dyw idu a ln ie  
„ j  .n ie  bow iem  dopomoże im  do 

uniesienia s ty lu  i organ izacłi _ pracy 
r 'en tu je  ich w  wadze zagadnień.

„ v , poszczególnych jednak wypadkach 
i  “ Pnie u nas łeszcze b iu ro k ra tyczny  
iostUb.ek  nm których k ie ro w n ikó w  je d - 
lioi- gospodarczych do współzawod- 
i t v ’ u ^ y w o ły w a n y  jest on n iew iara  
no/ . .  k ie ro w n ikó w  w  pomoc, jaka 

e 'm  zapewnić współzawodnictwo.

Źródeł tego należy doszukiwać sie w 
pewnych pozostałościach drobnom iesz- 
czańskiego niedoceniania ro li rob o tn i­
ka lako świadomego współgospodarza 
zakładu Z t,vmi pozostałościami szkodli 
w ei mentalności m usim y da le j konse­
kw entn ie  walczvć.

W dyskusji słuszne b y ły  rów nież za­
rzu ty  pod adresem a d m in is tra c ji do ty ­
czące niewystarczaiacej tro sk i o czło­
w ieka. iaka prze jaw ia ona w  n iek tó ­
rych wvr)atjkach Z rozum iałe iest te  
klasa robotnicza żąda. aby je j praca, 
in ic ja tyw a  i w vs iłek  nie b y ły  ham owa­
ne przez opieszałe zaopatrzenie, n iedba­
łe przew idyw anie  i planowanie, n ie ­
ch lu jna  koordynacje  zamierzeń i re a li­
zacje. M usim y w  inw estvciach budo­
wać nie po kole i, ale równocześnie np. 
w  bazie ryba ck ie j s lip  i  w a rszta ty  
i m ieszkania.

M ów iąc o zagadnieniach socjalnych 
nie wo lno pominąć spraw ochrony p ra ­
cy i chorób zawodowych. M am y iuż  i 
tu  pewne osiągnięcia np. w  zakresie 
rozw oju  sieci am bula toriów . Pozostają 
iednak do usunięcia b poważne b rak i. 
Słabo stosujem y jeszcze p ro fila k ty k ę  w 
zakresie zwalczania chorób zawodo­
wych. Wskazane iest. aby przedsiębior­
stwa w raz z organ izacjam i zw iązkow y­
m i zainteresowały się rozw ojem  badań 
chorób zawodowych. W iele pozostaje 
do zrobienia w  zakresie technicznego 
zabezpieczenia maszyn i  urządzeń w  
k ie ru n ku  dalszego zm niejszenia w ypad 
ków  przy pracy.

Podnosi się u nas świadomość i dys­
cyp lina  pracy. M arynarze p rzyczyn ia ła  
się do rozsław ien ia naszej bandery. 
W idz im y to  na przyk ładz ie  załóg ..Cze­
cha", „Karpat", „Batorego“ i w ie lu  
w ie lu  innych  sta tków . Sm utne jest je d ­
nak to. że obserw ujem y pewne ob ła ­
w y  naw ro tu  do p rzem ytn ic tw a . T akie  
ob ia w y należy rad yka ln ie  likw idow ać. 
Robią to zresztą same załogi, o czym 
świadczą w ypadk i w ysuw ania przez 
załogi żądań usunięcia z f lo ty  poszeze- 
gólnvch zdem oralizowanych osobników 
— p ija k ó w  i p rzem ytn ików . Jest to w v  
raz polepszenia składu załogi po lskie ! 
f lo ty  oraz poważnego w zrostu uśw ia­
dom ienia politycznego. Sukcesy te ie d - 
nak nie  pow inny  nas samouspokajać. 
badanie dalszej in tensyw ne j pracy po- 
lityczno-w yehow aw cze i z cała ostrością 
stoi przed organ izacjam i społecznymi i 
k ie row n ic tw e m  naszych jednostek. W  
tym  zakresie w in n iśm y  przede wszyst­
k im  skoncentrować uwagę na pogłębie­
nie  wśród załóg uczuć ludowego p a trio ­
tyzm u i  pro le ta riack iego in te rna c jon a ­
lizm u.

M usim y w ykazyw ać praw dziw e ob­
licze im peria lizm u , k tó re  u ja w n iło  sie 
ostatn io w  niesłychanym , w strząsa ją­
cym  m ordzie sądowym  dokonanym  
przez „sp raw ied liw ość“  am erykańską na 
m ałżonkach Rosenberg.

Jeżeli idzie  o organizacje pracy 
św ie tlicow e j, w idać ju ż  znaczny po­
stęp. N ie pow inno to nam  jednak zasła 
niać całości obrazu. Można znaleźć 
jeszcze liczne św ietlice , w  k tó rych  b ra k  
jest zorganizowanej pracy. N iek tó re  
nasze zespoły n ie  spe łn ia ją  jeszcze 
sw oje j ro li w  sposób w łaściw y. P racu­
ją  raczej la  eksport, a n ie  zaspakaja­
ją  potrzeb w łasnej bazy. Np. czterooso­
bow y chór zespołu rybackiego „A rk i"  
jest u ta len tow any, dobrze w yko nu je  
poszczególne piosenki, ale repe rtua r

rfelegaiów w dyskusji
łab ascaw‘e prowadzona praca k u ltu ­
ra  '.ośvy ia towa jes t n a ja tra k c y jn ie j-  
'w i łączącą masy pracujące ze
' azkiem. Dobra i odpowiednio do za- 
y « , flo.brana książka .iest rozrywką  
u wolnei  chwili i czynnkiem mobilizu- 
•oIp ”1 W pracy zawodowej. Taką samą 
{ “ J*Pelniają wczasy, kolonie, widowis 
[p trz e b a  zatem w  pe łn i w ykorzystać 
j '  czy n n ik i oddzia ływ an ia  na masy. 
{ st Piln ą sprawą, aby uspraw nić za- 
«Patrywanie mas pracujących w  ulgowe 

“ ety na w idow iska . Trzeba rozszerzyć 
i ^zystanie z u lgow ych b ile tó w  do k in  

‘ z® na sobotę i niedzielę. Trzeba też 
prowadzić niższą cenę na b ile ty  do te- 

» ro w  i oper.
l undusze na akcję ku ltu ra ln o -o ś w ia - 
sl Wl  CzerP*e się ze składek członkow­
skich. Panuje na tym  odcinku pewien 
naos. P rzejawem  tego jes t opóźnione 

Ł j2®kazywanie funduszów. Np. Rada 
^sk ładow a RDW G liw ice  nie o trzym ała  
r aty cbczas środków  finansow ych na 
fk c ję  wczasów świątecznych. Opóźnio- 
r® Przekazywanie środków  na ten cel 

trudn ią , a często i  un iem ożliw ia  p la­
nowe zorganizowanie w ypoczynku dla
Pi acowników.

Trzeba szerzej stosować w  pracy 
^w iązkowej oręż k r y ty k i i sam okry tyk i.

tym  duchu zobrazował tow . C h itrow  
Pracę okręgu szczecińskiego. N iew łaści­
w ie kszta łtow ała się praca tamtejszego 
Zarządu. B ra k  by ło  przede w szystk im

ko le k tyw n e j pracy w  łon ie  samego Za­
rządu Okręgowego. Poszczególni człon­
kow ie pracow ali w  oderw aniu  od tere­
nu. N ie  ana lizow a li naw e t p ro toko łów  
ze swej działa lności.

Pracę in s tru k to ró w  terenow ych cecho 
w a ła  powierzchowność i  b ra k  szerszego 
zainteresowania życiem  terenow ych og­
n iw  zw iązkow ych. Ta sam okrytyczna o- 
cena działa lności okręgu szczecińskiego 
w  n iczym  nie um niejsza w in y  Zarządu 
Głównego, k tó ry  w idząc liczne b łędy 
w  pracy zw iązkow ej okręgu szczeciń­
skiego, w in ie n  b y ł tem u od razu sku­
tecznie przeciwdzia łać.

W ięcej uwagi w in ien  związek poświę­
cać sprawom  bezpieczeństwa i ochrony 
pracy. M ó w ił o tym  tow . Zygmunt 
Michniewicz z okręgu warszawskiego.

Z drow y, zdolny do pracy człow iek 
jes t na jwyższą wartością u s tro ju  socja­
listycznego. Jednakże w  w ie lu  w ypad­
kach zdarza się, że zarówno adm in is ta - 
cja przedsiębiorstw , ja k  i  organa zw iąz­
kowe nie poświęcają dość uw ag i spra­
wom  BOP. Jednak trzeba podkreślić sta 
le popraw ia jącą się sytuację  w  te j dzie­
dzinie, lepszą pracę inspekto rów  bez­
pieczeństwa i  ochrony pracy. I  ta k  np. 
w  w arszaw skim  Rejon ie D róg W odnych 
dz ięk i p racy inspekto rów  BO P zm alała 
do po łow y wypadkowość. N iem n ie j je d ­
nak opieka zw iązków  zawodowych nad 
inspekto ram i BOP jes t za m ała i dlatego 
trzeba ją  zw iększyć.

jego dobrany jest n iew łaściw ie  i  nie 
uwzględnia potrzeb rybaka, dla k tó re ­
go przecież iest ten zespół p rzew idzia­
ny, nie czerpie ze skarbn icy  sztuki lu ­
dowej. tak bogatej w  Polsce, bogate! 
także i na Kaszubach, skąd re k ru tu je  
się przecież większość rybaków  w  woj. 
gdańskim.

W ażnvm ogniwem  naszej pracy jest 
prasa. Za na ło iednak zna jdu jem y w 
n ie j m a te ria łów  m ów iących o c iężkie j 
pełnej poświecenia pracy naszego m a­
rynarza, w odniaka, portowca i  rybaka. 
W yn ika  to z tego, że nasze gazety n ie ­
dostatecznie powiązane sa z terenem, 
że niedostateczna iest jeszcze sieć ko ­
respondentów naszych gazet. T jeszcze 
jedno — trzeba wreszcie zrealizować 
wskazania narady korespondentów pra 
sy m orsk ie j i s tw orzyć specjalne ru ­
b ry k i ś lim aków , z łoś liw ców  i gadułów. 
gdzie będą p ię tnow an i ci, k tó rzy  nie 
reaguja na k ry ty k ę  w zględnie us iłu ją  
ja  — zresztą beznadzie jn ie — tłum ić. 
W ładza ludowa i pa rtia , k tó re  z k r y ty ­
k i i sa m o kry tyk i tw orzą główną broń 
w  walce o szybki postęp budow nictw a 
socjalistycznego — n ie w ą tp liw ie  obro­
nią  rzeczn ików  k ry ty k i.

Trzeba przem yśleć wszystkie n iedo­
ciągnięcia. zaniedbania, b ra k i i  b łędy 
w  tym  względzie i wyciągnąć z analizy 
ich poważne w n iosk i, by wzmóc troskę 
o człow ieka, spotęgować w a lkę  o w y ­
konyw anie  p lanu, by  szybciej kroczyć 
ku  socja lizm ow i.

n  RZED Zw iązkiem  Zawodowym  P ra  
-*• cow n ików  Żeglugi stoją n iezm ier­

nie poważne zadania — rola i po litycz­
ne znaczenie tego zw iązku jest szcze­
gólne.

W yn ika  to z tego. że nasza Ojczyzna 
staje się coraz bardzie j k ra jem  m or­
skim. Rośnie nasza flo ta , rozw ija ła  się 
nasze p o rty  i rybołówstwo. Coraz po­
ważniejsze zadania staw ia nasza gospo 
darka narodowa przed wszystk im i p ra­
cow nikam i żeglugi.

Po drugie — w y ją tkow a  rola ZZPŻ 
w yn ika  także z tego, że specyficzne w a­
ru n k i p racy załóg naszych sta tków  i 
portów , pracujących na styku ze św ia­
tem kap ita lis tycznym , wym agaja szcze­
gólnej czujności wobec wszelkich prze­
ja w ó w  nacisku w rog ie j ideologii, na­
kazu ją szczególnie tro sk liw ie  dbać o 
uodpornien ie naszych pracow ników  na 
p rze jaw y oddzia ływ ania w rog ie j pro­
pagandy.

Nasz Zw iązek musi um ieć wychować 
każdego jednego człow ieka na św iado­
mego przedstaw icie la naszej budującej 
socjalizm  O jczyzny. W ynika  z tego. że 
nieustanna walka o podnoszenie pozio­
mu politycznego każdego członka Związ 
ku jest centralnym problemem stoją­
cym przed wszystkimi naszymi instan­
cjami i organizacjami związkowymi.

P racy te j n ie  można ograniczyć ty l ­
ko do szkolenia ideologicznego. M usim y 
na codżień uzbra jać m arynarzy, ryba ­
ków , portow ców  i w odn iaków  w  słusz

Powiązać walkę o plan 
z pracą masowo - polityczną

(Z przemówienia kierownika Wydziału Komunikacyjnego KC PZPR
tow. B. Kowalskiego)

TAYSKTJSJA na zjeździe dostarczyła 
•Lz w iele cennego m ateria łu , k tó ry  do­

pomoże w  pracy nowem u Zarządow i, 
n iem n ie j m ia ła ona b ra k i. Dyskutanci 
za mało m ó w ili o swoich doświadcze­
niach w  pracy, o przodujących ludziach 
naszego resortu. M ów iono w ie le  o ma­
szynach. a za' mało o kadrach, k tó re  na 
tych maszynach p racu ją  Rzucano w ie ­
le c y fr  na tem at osiągnięć, ale spoza 
ba rie ry  tych c y fr  n ie  w idz ie liśm y nie­
k iedy  człowieka.

A  przecież m arks izm  uczy nas, że na j 
cenniejszym skarbem w  naszej socjalis­
tycznej gospodarce jest człowiek, że 
troska o człowieka to nasze największe 
zadanie.

B ra k i w  dyskus ji n ie  w ys tą p iły  p rzy ­
padkowo. Ź róde ł ich należy szukać w 
pewnych niedociągnięciach w  pracy na 
szych in s ta n c ji i ogn iw  zw iązkow ych. 
P o tw ie rdza ją  one. że nasz aktyw  związ 
kowy nie jest dostatecznie powiązany 
z masami. Spoza p ro tokó łów  zebrań, in  
s tru k c ji,  stosu pap ierków  n iek tó rzy  
ak tyw iśc i zw iązkow i n ie  um ie li n iek ie ­
dy dostrzec w ie lu  spraw  i stojących za 
n im i lu d z i w  ich codziennej tw órcze j 
pracy, n ie > zawsze dostatecznie opera­
ty w n ie  reagow ali na odgłosy z terenu.

A  tak  być n ie  może. N ie jest bow iem  
dobrym  ak tyw is tą  zw iązkow ym  ten, k tó  
ry  p ie  żyje z masami, d la  którego co­
dzienne lu dzk ie  sprawy, tro s k i i radości 
mas nie  są rów nież b lis k im i, w łasnym i 
sprawam i.

Nasza klasa robotnicza żywo śledzi 
rozw ija ją cą  się sytuację  po lityczną, ra ­
du je , się zwycięstwem  le w icy  w łosk ie j, 
ca łym  sercem jednoczy się z francus­
k im i rob o tn ikam i, o rgan izu jącym i s tra j 
k i.  Potęgujący się ruch  obrońców poko­
ju  na ca łym -św iecie w y w o łu je  żyw y od­
dźw ięk w  naszej k las ie  robotn icze j. 
Z na jd u je  to bezpośrednie odbicie w  re ­
a lizac ji naszych zadań gospodarczych. I  
o ty m  w łaśnie w p ły w ie  w ydarzeń p o li­
tycznych, m ob ilizu jącym  nasze masy 
pracujące do coraz now ych zw ycięstw  
p im dukcyjnych, nie wo lno nam  zapom i­
nać w  p racy zw iązkow ej.

Dyskusja w ykazała , że a k ty w  zw iąz­
ko w y  nie  uw zględn ia jeszcze należycie 
tych m om entów  w  swej działa lności. 
Jeszcze nie zlikwidowaliśmy do końca 
przejawów odpolitycznienia pracy związ 
kowej. A  przecież w łaśnie na bazie aktu 
a lnych w ydarzeń po litycznych należy 
uczyć, wskazywać rob o tn ikow i, czemu 
służy jego postawa i praca.

D opóki n ie  staną się nam  b lisk ie  bo­
lączk i i  tro s k i najszerszych mas, tak  d łu  
go nie  zdobędziemy au to ry te tu  wśród 
mas. Działacz zw iązkow y w in ie n  być 
op iekunem  i  wychow aw cą mas. P ra k ty ­
ka  wskazuje, że ty lk o  przy  zachowaniu 
tych w a run ków  zdobywa on sobie auto­
ry te t. Czy n iek tó rzy  nasi działacze 
zw iązkow i mogą zdobyć sobie au to ry te t, 
je ś li np. przez trz y  k w a rta ły  rob o tn icy  
proszą o zorganizowanie s to łó w k i, a oni 
im  ty lk o  ją  obiecują. Na pewno taką 

. drogą au to ry te tu  n ie  zdobędziemy.
Towarzysz m in is te r Popiel mocno 

po dkre ś lił w  swej w ypow iedzi, że od 
naszej postaw y zależy w  w ie lu  w yp ad ­
kach rea lizac ja  naszych zadań. I  to  jest 
słuszne. Towarzysze d a li w  dyskus ji 
p rzyk ład y  sw o je j bezradności w  szeregu 
spraw, ja k  np. w  zorgan izow aniu spraw  
nego dowożenia ro b o tn ikó w  do Szczeciń

sk ie j Stoczni Remontowej, albo w  załat 
w ien iu  urlopów  dla załóg statkow ych 
itp . A  przecież spraw y te można by ło  za 
ła tw ić  szybko we w łasnym  zakresie. A le  
o to n ie  zawsze b iły  się dostatecznie ra ­
dy zakładowe, zarządy okręgowe, a 
wreszcie i Zarząd G łów ny.

N iezm iern ie  w ażnym  zagadnieniem 
jest sprawa w a lk i z w rogiem  klasowym . 
Być czujnym i uczyć czujności każdego 
robotnika, każdego pracownika umys­
łowego to rzecz niezmiernej wagi. C zu j­
ności pow inn iśm y uczyć się na bazie w y 
darzeń w  naszym k ra ju  i za granicą. Na 
przykładach toczących się procesów 
zdra jców  i  dyw ersantów  m usim y uczyć 
klasę robotniczą bezwzględnej w a lk i z 
w rogą działa lnością reakcy jnych  n ie ­
dob itków  tak  rodzim ych ja k  i  obcych 
agentur. Zw iązkow cy z resortu żeglugi 
muszą o ty m  szczególnie pam iętać, że 
uodpornien ie naszych załóg na wszelkie 
p rze jaw y w rog ie j działa lności, z k tó ry ­
m i się n ie jednokro tn ie  bezpośrednio one 
s tyka ją , to rzecz pierwszej wagi. 
W skazując na w ie lk ie  budow le socja liz­
m u w  naszym k ra ju  w zbudza jm y wśród 
naszych załóg dumę patrio tyczną, ucz-

W la ś c iw ie  p ro w a d z o n a  p ra c a  k u ltu r a ln o -
o ś w ia to w a  je s t n a ja tra k c y jn ie js z ą  w ią z ią  
łączącą m asy p ra c u ją c e  zn z w ią z k ie m  — 

p o w ie d z ia ła  S te fa n ia  Ja rosz z G liw ic

m y załogi szczycić się tra d yc ja m i nasze 
go narodu i  sukcesami jego wspaniałego 
pokojowego budow nictw a.

W  naszej p racy n ie  wo lno nam  nie 
doceniać znaczenia k ry ty k i i  sam okry­
ty k i.  W  dyskus ji n iek tórzy" towarzysze 
k ry ty k o w a li w p raw dzie  Zarząd G łów ny, 
zarządy okręgowe i  naw et wyższe in ­
stancje, lecz k ry ty k a  ta by ła  zby t słaba 
i było je j zbyt mało. A  dlaczego? Bo 
•zbyt pob łaż liw ie  podeszli towarzysze do 
błędów popełnionych w  m in ion ym  okre 
sie. A  przecież szersze pokazanie b łę­
dów pom ogłoby nowem u Zarządow i w  
robocie.

Cenne b y ły  k ry tyczne  uw ag i rzucane 
przez towarzyszy na tem at p racy n ie ­
k tó rych  o rgan izacji p a rty jn ych  w  te re ­
nie. Towarzysze w skazyw a li na p rzyk ła  
dy kom enderow ania pracą rad  zakłado­
w ych przez n iek tó rych  sekre tarzy orga­
n izac ji pa rty jnych . Kom enderow anie to 
z ły  s ty l p racy k ie ro w n ikó w  p a rty jn y c h  
i  trzeba z n im  walczyć. Śm iało i  odważ­
nie  m usim y p iętnować kacykow stw o, 
k ry tyko w a ć  tych, k tó rzy  zniekszta łca ją  
w  tym  zakresie słuszną lin ię  p a rtii.

S to ją przed nam i poważne zadania. 
Przezwyciężenie dotychczasowych błę­
dów, mocniejsze zw iązanie pracy z ak­
tyw em  do łowym , rozszerzenie pracy k u l 
tu ra lno -ośw ia tow e j, zaostrzenie czujnoś 
ci, pozwoli nam zrealizować w  całej 
pe łn i zadaniu stojące przed Zw iązk iem  
Zawodowym  P racow n ików  Żeglug i.

ną ocenę aktua lnych wydarzeń po litycz 
nycb Trzeba w pracy w ych o w a w cze j 
natchnąć durną naszych zw ią zko w có w  
z osiągnięć k ra iu . nieustannie pogłę­
biać ludow y pa trio tyzm  załóg

Długofalowego współzawodnictwa nie  
możemy w żadnym wvpadku rozumieć 
tak. że raz pdejm niem y zobowiązanie 
i potem mamy przez cały rok „spo­
k ó j“  _ . .

D ługofalowe zobowiązanie staje się 
realne, jeżeli jest podbudowane m ie­
sięcznymi zobowiązaniam i, opartym i o 
podstawowe ogniwo pracy zw iązkow ej 
— grupę związkową.

N iew ykonanie planu w  n ie k tó ry c łi 
gałęziach naszej gospodarki w  . ub. r .  
wykazało, że naszym podstawowym  błę 
dem na odcinku współzawodnictwa b y ­
ło oderwanie zobowiązań od planu. A by  
zrozumieć, że zobowiązania w in n y  byc, 
powiązane planem, konieczne jest w y ­
kazanie, ja k  wiążą się z  planem nor­
my. D la w ykonania p lanu nie w ys ta r­
czy, aby robo tn icy  w yko nyw a li 100 
proc. norm y. P lan uwzględnia rosnącą 
świadomość i rosnąca wydajność p ra ­
cy k lasy robotniczej. Nasze zadanie po­
lega na tym , abyśmy doprow adzili p lan  
do robotn ika , aby rob o tn ik  zrozum ia ł, 
o ile  procent musi przekroczyć norm y, 
by plan został wykonany.

W spółzawodnictwo jes t metodą socja 
listycznego budow nictw a. M usi w ięc 
być prowadzone stale i system atycz­
nie. Zobowiązania powinny być podej­
mowane systematycznie z miesiąca na 
miesiąc. Tylko w  takim  wypadku mogą 
ono skutecznie zabezpieczyć rytmiczne 
wykonywanie planów.

Biurokratyzm to przede wszystkim  
bezduszny stosunek do człowieka. W y­
raża się on na odcinku współzawod­
nictwa podejmowaniem zobowiązań 
przez aktyw w imieniu załogi bez je j 
udziału. Istotą współzawodnictwa jest 
to, że musi ono być oparte o twórczą 
inicjatywę każdego robotnika. Zada­
niem aktywu jest udzielać pomocy i kie 
rować uwagę robotników na decydu­
jące o wykonaniu planu odcinki. Pod­
sumowanie zobowiązań musi odbywać 
się jawnie, przy powszechnym udzia­
le wykonujących zobowiązania. Należy 
zerwać z praktyką, aby realizację zo­
bowiązań oceniało k ilka  osób w zakła­
dzie pracy. Kontrola wykonania zobó- 
wiązań winna być przeprowadzana sy­
stematycznie w  trakcie ich trw ania i 
musi być powiązana z systematyczną 
pomocą dla wykonujących zobowiąza­
nia.

M ów iąc o trosce, ja ką  zw iązk i zawo­
dowe w in n y  prze jaw iać w  zakresie 
spraw  bytow ych  mas pracujących, tow . 
K ra tk o  wskazał, w  oparc iu  o s fo rm u­
łow ane przez towarzysza S ta lina  pod­
stawowe praw o ekonomiczne socja liz­
m u, na n ie rozerw a lny  zw iązek, ja k i 
m usi łączyć naszą w a lkę  o zaspokoje­
n ie  stale rosnących m ate ria lnych  i  k u l­
tu ra ln ych  potrzeb społeczeństwa z w a l 
ką  o produkcję . G łów nym  celem na­
szej socja listycznej p ro d u kc ji jest za­
spokojenie stale rosnących potrzeb ma­
te ria ln ych  i k u ltu ra ln y c h  mas pracu­
jących. Drogą zaś w iodącą do tego ce­
lu  —  ja k  uczy nas s form ułow ane przez 
towarzysza S ta lina  podstawowe p ra ­
wo ekonomiczne socjalizm u — jest n ie ­
p rzerw any w zrost i  doskonalenie p ro­
d u k c ji na bazie na jwyższe j tech n ik i. 
M ów iąc o w arunkach  bytow ych nie  w o l 

, no nam  an i na chw ilę  zapomnieć o d ro  
dze, k tó ra  gw a ra n tu je  ich  system atycz­
ną poprawę. K to  zapom ina o tym , kto 
n nas choćby na chwilę odrywa spra­
wę w alki o poprawę bytu od w alki o 
produkcję, ten schodzi w  praktyce na 
antyrobotniczą płaszczyznę. Zadaniem  
naszym  jest uzbroić masy p rzec iw ko  
tego rodza ju  „kon sum p cy jnym " nastro­
jom . Musimy wyjaśniać, że w alka o 
plan, o jakość produkcji, o obniżkę ko­
sztów własnych jest podstawowym ele­
mentem naszej w alk i o systematyczne 
podnoszenie warunków bytowych mas.

Na zakończenie tow . K ra tk o  w ska­
za ł na decydującą ro lę  g ru p y  zw iązko­
w e j. Zadanie a k ty w iz a c ji g ru p  zw iąz­
kow ych, sta ła  praca z mężami zaufa­
n ia  w ysuw a się ja ko  jedno z czołowych 
zagadnień sto jących przed zw iązkiem  
zawodowym . O grom ną pomoc w  tym  
zakresie może stanow ić d la  nas opar­
cie się o doświadczenia radzieckie. W  
ub ieg łych m iesiącach nasza prasa zw ią ­
zkowa przedrukow a ła  opow iadanie mę­
ża zaufan ia Tam ary Timoszynej o p ra ­
cy w  je j grup ie . Sięgnięcie do tych do­
świadczeń pomoże , nam  w  uspraw nie­
n iu  p racy naszych g ru p  zw iązkow ych.

Z jazd  ZZP Ż  odbyw ający się dwa m ie 
siące przed I I I  Kongresem  Z w iązków  
Zawodowych —  m ó w ił da le j tow . K ra t ­
ko —  w in ie n  spełnić poważną ro lę  w  
dalszym  podniesien iu p racy zw iązko­
w e j w  oparc iu  o przysw ojen ie  radziec­
k ic h  m etod i  w  oparc iu  o nasze przo­
dujące m etody pracy. Z jazd w in ien  
rów n ież  przyczyn ić się do podniesienia 
pracy m asow o-polityczne j.

Realizacja postu la tów  Z jazdu p rzy ­
czyni się do a k ty w iz a c ji wszystk ich 
ogn iw  zw iązkow ych, pozw o li wykonać 
naszemu zw iązkow i zaszczytną m is ję  
tra n sm is ji p a r t i i do mas bezpartyjnych«



W WARSZAWSKIM RDW TRWA NIEUSTANNA WALKA
o  u trz y m a n ie  g łę b o k o ś c i tra n z y to w e j

W IE L K IE  inwestycje wodne przeprowadzane w lóżnych punktach 
kraju, jak budowa olbrzymiego zbiornika na Górnej Wiśle w Go­

czałkowicach, budowa portu Nowej Kuty, portu na Żeraniu i in. należą 
do wstępnych prac, które umożliwią i ułatwią realizację w następnej > 
pięciolatce wielkiego planu przeobrażenia przyrody w Polsce.

XXI A R S Z A W S K I odcinek' W is ły  — 
powiedzm y to sobie otw arc ie  — 

nie należy do na jba rdz ie j uregu low a- 
n>xh. Przeciwnie. W iele jest jeszcze tu 
m ie jsc zaniedbanych. Dlatego też u trzy  
m anie n u rtu  tranzytowego wymaga od 
załog i warszawskiego Rejonu Dróg 
W odnych poważnego w ys iłku . Liczne 
przem ia ły , osypiska, m ie lizny, duża 
jeszcze ilość zatopionych wraków' i s ta ­
low ych  k o n s tru kc ji zburzonych mostów, 
oto przeszkody, z ja k im i w a lczy co­
dziennie załoga warszawskiego RDW.

W  tych w arunkach u trzym an ie  r u rtu  
żeglownego — rzecz jasna — nie jest 
sprawą prostą. Pam iętam y ja k  to w 
ub ieg łym  roku, n isk i stan wody spowo­
dow a ł zam knięcie trasy na przeciąg 5 
tygodn i. M im o ofiarnego w ys iłku  za­
łog i pog łęb ia rk i „Smok I"  i „Rekin“ 
n ie  udało się wówczas zabezpieczyć 
n u rtu . Zdołano jedyn ie  na Z lo t M ło ­
dych P rzodow ników  — budowniczych 
P o lsk i Ludow e j w y tyczyć podw ójny 
szlak na n ie w ie lk ie j przestrzeni, tak' 
aby m og ły odbyć się regaty  jach tów  
stołecznych zrzeszeń sportowych.

W  tym. roku  sprawa u trzym an ia  głę­
bokości tranzy tow e j przedstaw ia sie 
znacznie lep ie j, aczko lw iek daleko jest 
jeszcze do całkow itego zabezpieczenia 
odpowiedniego nu rtu . N a jba rdz ie j na­
rażone na powstawanie przem ia łów  są 
odc ink i W is ły  na wysokości B ie lan. 
Tam  też zap ro jektow a ł Rejon zbudowa 
n ie  pewnej ilości ostróg, k tó re  zapobie­
gać będą pow staw aniu  osypisk. Ma ra ­
zie stosuje się tam  system zendrowa- 
ń ia  oraz wznosi ie kk ie  budow le 
(p ło tk i).

Na odcinkach Jab łonny i Rajszewa. 
gdzie notowano zw yk le  na jn iższy stan 
w ody na skutek powstaw ania przem ia­
łów , W isła jes t ju ż  ca łkow ic ie  uregu­
low ana. Obecnie prace regu lacy jne roz 
poczęto p rzy  Bożej W o li i B uch n iku  
oraz na górnych odcinkach W is ły : w  
Nadbrzeziu i  Augustówce. Faszyny, 
k tó re j w  okresie z im ow ym  w ycię to  100 
tys ięcy m 8, w ysta rczy do w ykonan ia  
tych robót. G ruzu do zatopienia je j do­
starcza W arszawa. Po w ykonan iu  tych 
prac (nastąpi to jeszcze w  tym  roku ) 
Rejon p rzystąp i do reg u lac ji W is ły  na 
wysokości Gusina i K rask i.

T ak w ięc z dn ia  na dzień, k ro k  za 
k ro k ie m  ulega popraw ie  sytuacja na 
tym  odcinku W is ły . W  deszcz, słotę czy 
upa ł s trażn ik  Edward Król wsiada w  
swa łódź i  n iestrudzenie przem ierza 
szlak W is ły , pow ie rzony jego pieczy. 
C zu jnym  oczom M ariana Niewiadom­
skiego nie u jdz ie  na jm nie jsza zmiana 
w. ko ryc ie  W is ły  w  zasięgu jego odcin­
ka, W czesnym św item  wyrusza już  na 
przegląd swojego terenu. W praw dzie 
zna go ja k  „w łasną kieszeń“ , ale zawsze 
ma w  pogotow iu sprzęt do staw ian ia 
p ło tków  i faszyne na wvpadek, gdvbv 
n u r t  uszkodził brzegi. Również dobrze 
przygotow ani są do w ytyczan ia  i u trz y ­
m yw ania n u rtu  Antoni Łagoszyn i

Leon Liwski. Zresztą niesposób w y l i­
czyć tu wszystkich pracow ników , k tó ­
rzy swym  w y trw a ły m  w ys iłk ie m  w a l­
czą o u jarzm ien ie  i przeobrażenie ka­
pryśnych wod. Są ich dzies: tk i i setki 
wzdłuż szlaków naszych rzek. Co dzień, 
co godzinę toczą oni zaciętą, upartą 
w a lkę  o to, aby um ożliw ić  pełną eks­
ploatację w ie lk ich  a rte r ii wodnych na­
szego k ra ju .

Bieżąco nad utrzym an iem  n u rtu  p ra ­
cu ją  w re jon ie  warszawskim  trzy  po­
g łęb ia rk i „Smok L i  Al“ oraz oddana do 
eksp loatacji 10 czerwca br. Dagłębiar- 
ka „Prypeć“. Czy zdoła ją one u trz y ­
mać głębokość tranzytow a na powie­
rzonym  im  odcinku, k tó ry  w 10 pro­
centach zaledwie jest uregulowany?

Nie jest to ła tw e  zadanie — wiedzą 
o tym  załogi tych pogłębiarek. A le  m i­
mo poważnych trudności — w  tej 
c h w ili stan wody jest dość n isk i — czy­
nią one wszystko, aby sprostać na ło­
żonym na nie obowiązkom.

Jest pogodny m a jow y ranek. 17 m aj. 
Niedziela. Na pogłębiarce „Sm ok 1“  c i­
sza. T y lk o  z kom ina snuje się de lika tna 
smużka dym u — znak, że palenisko nie 
wygasa. Po moście m kną tram w a je , 
dachy w arszaw skich kam ien ic o tu la 
szara mgła. W tem  w  oddali, ukazuje się 
m otorów ka. Po c h w ili dobija  do b u rty  
pog łęb iark i. K ró tk a  w ym iana zdań, 
szeroki gest ręką w  stronę odległego 
brzegu i m otorów ka znów znika w  
oddali. K ap itan  Jan Kozłowski namyśla 
się. W idząc pyta jące spojrzenia tow a­
rzyszy, decyduje sie:

— Na pięćset czterdziestym  — prze­
m ia ł. N u rt zagrożony... M ilczenie. 
W reszcie k tó ryś  odzywa się:

— Ano...
Po c h w ili z kom ina buchnął czarny 

k łą b  dymu... •
W iele in ic ja ty w y  na pogłębiarce w y ­

kazu je  g łów ny m echanik Stanisław Zel- 
ting, oraz m ech an icy  Franciszek Ru- 
stecki, Henryk Tański i Ludwik Gu- 
zowski. Jeszcze zimą oni to jako  p ie rw ­
si postanow ili u trzym ać przez cały rok  
pogłębiarkę w  eksp loatacji, przepro­
wadzać wszelkie rem onty  we "własnym 
zakresie i otoczyć m echanizm y soc ja li­
styczna opieką.

N ieraz pot zalewał im  czoła, n ieraz 
głęboka, zim owa noc zastawała ich po­
chylonych nad m echanizm am i. A le  w y ­
siłek ten nie  poszedł na m arne: na dwa 
tygodnie przed term inem  rem ont po­
g łęb ia rk i został ukończony, N ie pozo­
s ta li w  ty le  i palacze. Po dokładnym  
przeanalizow aniu dotyehczasm wch 
no rm  zużycia węgla postanow ili oni 
obniżyć je  o 25 proc. Jak dotychczas 
Bolesław Szewczyk, Jan Ragniś. W a­
cław Chojnacki i Mieczysław Toma­
szewski do trzym u ia  słowa. Dziś o tw ie ­
ra jąc  zaw ory paleniska wiedza, że każ­
da zaoszczędzona szufla węgla, to k ro k  
do szybszego w ykonan ia  P lanu Sześcio­
letniego.

T )  A TR ZĄ C  na tych chłopców o uwa 
*- lanych sm aram i d łon iach i tw a ­

rzach po k ry tych  grubą w ars tw ą pyłu  
węglowego, k tó ry  je  tak  bardzo do sie 
bie upodabnia, m im o w o li przychodzą 
na m yś l wzniosłe słowa o bohaterstw ie 
i  poświęceniu A le  ich roześmiane, po­
łysku jące  b ia łka m i spod osmolonych 
pow iek oczy m ów ią : — „E j, ja k ie  tam 
bohaterstw o. Po prostu ro b i się, co moż 
na i  ty le “ ...

„R ob i się“  — oto odpowiedź ch łop­
ców. Lecz w  słowach, przez, k tó re  prze 
b ija  m łodzieńcza skromność, n ie  trudno  
dopatrzyć się w ie lk iego um iłow an ia  
pracy. Za ty m i s łow am i bow iem  k ry je  
się n ie jeden napraw dę p iękn y  czyn.

Szeroką wstęgą snuje się dym  po 
Odrze. „Mściwój“, ciągnąc d ług i sze­
reg barek z w ys iłk ie m , w a lczy z prze­
c iw n ym  nu rte m  rzeki. W tem  tu rb in y  
sztucznego ciągu, n ie ruchom ie ją . „M śc i 
w ó j“  zwolna zatraca bieg. A le  mecha­
n ik  Henryk Stefaniak i  jego pom ocnik 
Władysław Kasprzyk w  ło t po jm u ją , 
co zaszło. I  podczas gdy kap itan  Ed­
mund Żurek w y d a je ’ pokładow com  roz 
kaz „k o tw iczyć “ , m echanicy i  palacze 
dokonu ją  przeglądu m echanizm ów. W y 
k ry to  de fekt w  pompce o liw n e j od tu r ­
b in y  sztucznego ciągu. N apraw ian ie  
pom pki w tedy, gdy k o t ły  są pod parą, 
je s t p raw ie  n iem ożliwe.

Pokładow cy są także am b itn i. Pod­
czas gdy m echanicy przyspieszali re ­
mont maszyny g łów nej i pomp, oni e- 
m ontow a ii łodzie pychowe, a w m ie j­
sce zniszczonej k o tw ia rk i w ybudow a li 
nową. K ie dy  rozpoczynali naw igację, 
bao ierm istrz  Andrysiewicz uśm.echał 
się do swojego zastępcy Tadeusza 
Ociepki i s tern ika z w e g ia rk i Broni­
sława Kozłowskiego: — „Co, nie próż­
now a liśm y“ .

Czasami zdarza się, że woda w y rz u ­
ci na m ie liznę kaw ałek żelaza, to znów 
wpadnie w  ruroc iąg jak iś  m eta low y 
przedm iot. Z w yk le  wyrzucano je z po­
w rotem  do wody. A le  w  tym  roku  d o -  
kładow cy postanow ili skończyć z m ar­
no traw stw em  cennego surowca. Zorga­
n izow a li zb iórkę złom u dla  N ow ej H u ­
ty . Teraz co k w a rta ł odsyła ją do zb io r­
n icy  1,5 tony.

Osiągnięcia załogi są n ie w ą tp liw ie  
duże. Z pewnością b y ły b y  jeszcze w ięk  
sze, gdyby podstawowa organizacja par 
ty jn a  p rze jaw ia ła  wiąksza aktywność. 
Jak dotychczas bowiem  egzekutywa nie 
w ie le  uwagi poświęca załogom. Ś w iad­
czy o tym  fak t, iż na przeszło trzydz ie ­
stu członków załogi pog łęb ia rk i „Sm ok 
1“ ty lk o  dwóch należy do p a rtii.  Na 
innych . ob iektach jest jeszcze gorzej. 
W śród załóg 30 barek n ie  ma an i je d ­
nego członka p a rtii.  A  szkoda. Ludzie, 
ja k  w idz ie liśm y, są o fia rn i, nie szczędzą 
trudu  w  pracy nad u jarzm ieniem  rze­
k i, m aja w ie le  osiągnięć. Są m iedzy 
n im i tacy. k tó rzy  zasługują na p rzy ję ­
cie do p a rtii.  Trzeba aby egzekutywa 
w ięcej zajm owała się załogami.

H E N R Y K  SĄCZEW SKI

F ra n c is z e k  B rz o z o w s k i je s t p rz o d u ją c y m  to ­
k a rz e m  na  b u d o w ie  p ro g u  w odnego  w  B rz e ­
gu D o ln y m . B ie rz e  on c z y n n y  u d z ia ł w  o r ­
g a n iz a c ji Z M P -o w s k ie j i  je s t a k ty w is tą  zw ią z  

k o w y ra

Na drodze do przeobrażenia
naszych rzek

Budowa zespołu olbrzymich 
urządzeń wodnych na Odrze

dowolną jego regulac ję  oraz dostari 
wody na m eliorac ję  do lin y  Sródzkii

Obecnie na placu budow y wyroi 
już  w ie lk ie  betonowe urządzenia: W 
loprzęsłowy jaz i o lb rzym ia  śluza, j  
zam knie a następnie zm ieni kod 
O dry, tworząc równocześnie jezii 
przeznaczone do zasilenia w  wodę śi 
zy, W śluzie te j w  momencie spiętą 
n ia  się wody Swobodnie zmieści ! 
pociąg wodny. Przekopano rów nież I 
r.ały, k tó ry m i popłyn ie  w  przyszM 
Odra.

Do w ybudow ania jazu i ś luzy trz i 
by ło  zużyć około 60 tys. m  sześć, i 
tonu. Śluza w Brzegu na Odrze i1 
trz y k ro tn ie  większa -od śluzy w  poi1 
Nowa Huta, zaś jaz p raw ie  dw ukroti 
w iększy od nowohutn ickiego.

P rzy w yko nyw a n iu  robót z ie m n i 
ja k  w ykopan ie  kana łu  i usypanie "  
łó w  ochronnych pom ogły potężne i 
dzieckie kopark i.

Pracą na k tó re j skupia się obeci 
uwaga k ie ro w n ic tw a  budow y i ca 
załogi, jest podnoszenie betonowych ł 
le k  mostu i  ustaw ianie ich na filara
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J EDNĄ z w ie lk ic h  in w e s tyc ji w od­
nych jes t poważnie ju ż  zaawanso­

wana budowa progu wodnego na O d­
rze w  Brzegu D olnym . Zespół powsta­
jących tam  o lb rzym ich  urządzeń w od­
nych w  dużym  stopniu popraw i że- 
glowność drogi wodnej w  górę O dry, 
udostępniając ją  dla w ie lk ich  barek. U - 
rządzenia te podwyższą rów nież poziom 
w ody na D o lne j Odrze i pozwolą na

jazu.
Budowa żelbetowego mostu na zief 

a następnie podnoszenie go w  cało; 
i  ustaw ienie na w łaśc iw ym  miej* 
jest w ie lk im  wyczynem  techniczni 
budow n ic tw a żelbetowego.

Realizacja pom ysłu dała znaczna .n‘ 
częaność roboczogodzin oraz wielo' 
sięczne oszczędności na d rew n ie  ktf 
m usia łoby być użyte do zbudował 
rusztow ania, gdyby most budowa 
b y ł s ta rym i metodam i.
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-  wzorowy pracownik i opiekun młodzież
n iżm y oraz zapał w  pracy jest wzo­
rem  dla całej załogi. N ie poszedłby do 
domu. gdyby wszystko nie by io  w  pb- 
rządku.

W  tym  momencie na pokład w ycho­
dzi um orusany m echanik Cendrowski, 
w yc ie ra jąc  usmarowane ręce trzym a­
nym  czyściwem. Jest niedużego w zro­
stu, o m iłe j tw a rzy  i łagodnych Drawie 
dziecinnych oczach u k ry tych  pod k rza ­
czastym i b rw ia m i. Pochylenie, głębo­
k ie  b ruzdy na tw a rzy  i  siwe w y m y k a ­
jące się spod czapki w łosy świadczą, 
że już  n iejedno przeszedł w  życiu, że 
n ie lekko by ło  mu zdobyć chleb.

różne szczegóły w  maszynach. Uczę I  ® 
w pa ja jąc im  zawsze zasadę: dobra P( n 
cą zasłużysz sobie na m iano dobre 
pa trio ty .

Chciałem  jeszcze spytać o w ij d 
spraw, ale m echanik Cendrowski ws'1 p
i pow iedzia ł.

— Muszę jeszcze złożyć naprawie 
ju ż  mechanizm. Ju tro  w ychodzim y , 
ko le jną  podróż i sami rozumiecie. ; n 
wszystko musi być w  porządku. Naj ■„ 
am b ic ją  jes t być na p ierw szym  mi( c 
cu.

— Cóż mogę powiedzieć o swojej 
pracy — zaczyna zażenowany — sta­
ram  się pracować ja k  na jle p ie j i n a j­
dok ładn ie j, bo przecież dla kogo — dla 
O jczyzny, a w ięc dla siebie.

K iedy  wstępowałem  na trap, pode«1 
do m nie dwóch m łodych m arynat' 
k tó rzy  p raw ie  jednocześnie zaczęli: '

ZMP-ouucy z holoirnika „Mściiuój‘‘
przodują w szczecińskiej Ekspozyturze

I V  A pierwsze m iejsce wśród je dn o - 
1 '  stek pasażerskich w ysuną ł się obec 

nie statek „Karo! W ójcik“ — m ów i k ie ­
ro w n ik  gdańskiej E kspozytury Żeglug i 
na W iśle tow . Paweł Ciechanowski. —- 
U trzym any jest on w  stałe j gotowości 
eksp loatacyjne j. Jest to zasługa załogi, 
a przede w szystk im  m echanika Gusta­
wa Cendrowskiego. Zresztą w  porcie 
stoi „W ó jc ik “ , w ięc macie okazję prze-

— P ływ am  ju ż  od 1904 roku  — opo­
w iada Cendrow ski — i  od tego czasu 
rzadko schodzę na ląd. Przed w o jną 
schodziłem  częściej, bo k ie d y  żegluga 
stanęła, np. w  zim ie daw a li nam w y ­
m ów ien ie  i idź bracie, ko rzys ta j z fu n ­
duszu dla bezrobotnych.

—  Towarzyszu Redaktorze, chciel 
■my powiedzieć coś o naszym m a js tf 

T u  nastąpiła pauza i  po m rugnię1 
niższy zaczął m ów ić:

g łów nej. Z w yk le  nap raw y tak ie  doko­
nu je  stocznia. A le  ZM P -ow ska załoga 
nie na próżno zobowiązała się p ływ ać 
przez dwa la ta  bez rem ontu  stocznio­
wego, w zo ru jąc się na B u rłakow ie . I 
tym  razem m łodzieżowcy w łasnym i s i­
ła m i usunęli aw arię . A  robota przy 
tym  nie była  ła tw a : należało unieść 
w a ł i zdjąć łożysko.

W  tym  czasie, k ie dy  m echanicy na­
p ra w ia li maszynę główną, palacze do­
kon a li p łukan ia  ko tła . W szystko to t fw a  
ło zaledwie trz y  dni.

Podobnych osiągnięć m ają  Z M P -ow - 
cy z „M ś c iw o ja “  znacznie w ięcej. Jest 
to dowodem pa trio tyczne j postawy wod 
n iaków . E. H E N S K I

konać się. co to za ludzie i ja k  pracują.
P rzy nabrzeżu, kołysząc się lekko na 

fa li, stoi statek pasażerski „Karol 
W ójcik“. Już z daleka w idać b ie l b u rt 
i nadbudówek. Znać, że załoga dba o 
w yg ląd zew nętrzny swego ob iektu

Na pytanie , gdzie jest m echanik 
Cendrowski, kap itan  sta tku  Lucjan  
Bieńkowski odpowiada: Gdzieżby in ­
dziej ja k  nie w  maszynie. A le  wątp ię , 
czy będzie m ia ł czas rozm aw iać z W a­
m i, bo przed chw ilą  własna żonę ode­
sła ł z kw itk ie m , kiedy, p rosiła  go na 
śniadanie.

— Nasz m echanik to jeden z n a js ta r­
szych i najlepszych w  gdańskiej E ks­
pozyturze — m ów i da le j kp t. Bieńkow­
ski. — Jego troska o maszyny i mecha-

—  Teraz to co innego — ożyw ia się 
m echanik — m am  urlop , do tego jesz­
cze ekw iw a le n t za przepracowane dn i 
świąteczne i to w szystko płatne. N ie­
k tó ry m  m łodym , k tó rzy  p rzyzw ycza ili 
się do tego w yd a je  się, że ta k  musi 
być. Często n ie  doceniają oni tych 
zdobyczy. M y starzy w iem y, że gdyby 
nie nasza w ładza, s ta libyśm y nieraz w  
ko le jkach  po zas iłk i dia bezrobotnych.

— Zaraz no odzyskaniu wolności — 
wspom ina C endrowski — rozpocząłem 
pracę na je dyn ym  wówczas sta tku  
„Wisełka“. D um ny jest,em z tego. że 
by łem  przy narodzinach naszej żeglugi. 
D zis ia j, k ie d y  spojrzę ió  nasz tabor, 
czuję się ja k  gospodarz patrzący na 
fa lu jące  ła ny  zbóż.

Jestem pom ocn ikiem  mechsni 
Cendrowskiego — m ów i Krzysztof 
tek. — P ływ a łem  ju ż  z w ie lom a rt) 
stram i, ale on to p i'aw dz iw y przy) 
c ie l przy pracy. Swoje w ie lo le tn ie  i  
świadczenie przekazuje nam  m łody j. 
C ie rp liw ie  tłum aczy skom plikowa1 
rzeczy i ju ż  w ie le  nauczyłem  się P 
jego k ie row n ic tw em . *

—  M am  dwóch synów A rtura i Hen­
ryka — 'k o n ty n u u je  nasz rozmówca. — 
O baj są m echan ikam i w  żegludze. Czę­
sto przychodzą do m nie i  py ta ją  się o

K.oraójiondanei
Pływający sklep na Odrze

n ió z ą •  •  •

W  U B IE G Ł Y M  ro k u  ro zpo czę to  w  żeg ludze

W ięc wygasić paleniska i czekać aż 
ostygną? Nie. na to chłopcy też nie 
chcą się zgodzić. C hw ila  nam ysłu i 
trze j palacze: Eugeniusz Wakula, T a ­
deusz Wojtkowski i Zygmunt Staszak 
łam ią  kom in . Tam  w  bucha jącym  ża­
rem  i dym em  w n ę trzu  jest defekt. Oni 
muszą go usunąć.

Po godzinie wytężone j w spó lne j p racy 
pom pka została napraw iona. Znów  roz 
leg ł się bas syreny i pociąg ruszy ł da­
le j. T y lk o  z lan i potem palacze wiedzą, 
ile  w y s iłk u  kosztow ał ten k ró tk i,  je d ­
nogodzinny przestój...

H o lo w n ik  „M ś c iw ó j“  n ie  jest ob iek­
tem  „p ierw sze j m łodości“ . Setki razy 
przem ierza ł on szlaki naszych rzek. A  
i  maszyny w ys łu ży ły  się n iena jgo- 
rzej...

14 m aja znów nastąp ił defekt. Tym  
ra.?.cm znacznie poważniejszy. Podto- 
Diło się łożysko ramowe w mąsąyoie

ś ó d lądow e j za c ię tą  w a ik ę  o czas. 
Z a ło g i p o d e jm o w a ły  zo b o w ią z a n ia  m a ją c e  
na ce lu  p rz y ś p ie s z e n ie  p rz e b ie g u  p o c ią g ó w  
rze czn ych . W p ro w a d z o n o  d y s p o z y to ró w  r u ­
ch u , u s p ra w n io n o  p ra c ę  p o r tó w , za łożono 
sieć s k le p ó w  O Z R , k tó re  m ia ły  z a o p a try w a ć  
za ło g i p ły w a ją c e  w  ż y w n o ś ć  i  p ro d u k ty  
p rz e m y s ło w e . Z a o p a trz e n ie  ż e g la rz y  na  tra s ie  
w c ią ż  je d n a k  n ie  b y ło  w y s ta rc z a ją c e .

A k ty w  p a r t y jn y  i  g os p o d a rc z y  Ż e g lu g i 
na O d rze  z n a ł b o lą c z k i s w o ic h  p ra c o w n ik ó w  
i  z a s ta n a w ia ł s ię, ja k b y  je  ro zw ią zać . W resz­
c ie  p r o je k t  d o jrz a ł.  P o s ta n o w io n o  d o w o z ić  
a r ty k u ły  spożyw cze  do h o lo w n ik ó w  i  b a re k .

R e a liz u ją c  u c h w a łę  a k ty w u  p o lity c z n o -g o ­
spodarczego  naszego p rz e d s ię b io rs tw a , p rz e ­
k a z u ję  te n  s ta te k  do e k s p lo a ta c ji w  in n y c h  
n iż  d o tych czas  ce lach . B ę d z ie  on g w a ra n to ­
w a ł naszym  za ło g o m  p ły w a ją c y m  d o b re  i  
d ogodne  z a o p a try w a n ie  w  a r t y k u ły  p ie rw s z e j 
p o trz e b y  b e zp o śre dn io  na  tra s ie .

Ekspozytura w Bydgoszczy
wykonała plan półroczny 

przed terminem

N ie d a w n o  o d b y ła  się w  p o rc ie  w ro c ła w ­
s k im  s k ro m n a  u ro c z y s to ś ć  o tw a rc ia  s k le p u  
p ły w a ją c e g o . P r z y b y li  na n ią  p rz e d s ta w i­
c ie le  p a r t i i ,  z w ią z k u  • za w o d o w e g o , C e n tra l­
nego Z a rzą du  Ż e g lu g i Ś ró d lą d o w e j i  S to cz ­
n i d y r e k c j i  Ż e g lu g i na  O d rze  o raz  że g la ­
rze  i  p o r to w c y . P rz y  n a b rze żu  s ta ł u d e k o ro ­
w a n y  o d ś w ię tn ie  s ta te k  m o to ro w y  ,,B u d z i-  
s z y n “ .

D y r e k to r  Ż e g lu g i na  O d rze  to w . K o rz e ­
n io w s k i,  w y ja ś n ia ją c  w  k r ó tk ic h  s ło w a ch  
zn acze n ie  u ro c z y s to ś c i, m . In . p o w ie d z ia ł:

W  te n  sposób s ta te k  ..B u d z is z y n “  zos ta ł 
p rz e k s z ta łc o n y  na p ły w a ją c y  s k le p  sp o ż y w ­
czy . R ów n o cześn ie  ze zm ia n ą  c h a ra k te ru  
s w o ic h  u s łu g  s ta te k  o trz y m a ł n o w ą  nazw ę  
„K a ta rz y n a “ . U k ry w a  ona w  sob ie  p o d w ó jn y  
s y m b o l: p rz y p o m in a  że g la rzo m  E liasza  K a ­
ta rz y n ę , p rz o d u ją c e g o  ra c jo n a liz a to ra  z E k s ­
p o z y tu ry  K o ź le , a ró w n o c z e ś n ie  — m ie js c o ­
w ość K a ta rz y n a , w  k tó r e j  z n a jd u je  się go ­
sp od a rs tw o  O Z R , z a o p a tru ją c e  p ły w a ją c y  
s k le p  w  ró żne  a r ty k u ły .

A 34 d n i p rz e d  te rm in e m  załoga^ E kspo -

Z a loga  s ta tk u  — s k le p u  p ły w a ją c e g o  p rz y  
śp ieszy ła  s w ó j w y ja z d  na tra sę , a b y  ja k  
n a jp rę d z e j d o trz e ć  do p ie rw s z y c h  k l ie n tó w - ' 
za łóg  h o lo w n ik ó w  i  b a re k . S ta te k  ,,K a ta rz y ­
n a “  o b s łu g u je  w s z y s tk ie  je d n o s tk i z n a jd u ją ­
ce się na  ś ro d k o w e j O drze .

Ż e g la rze  z u z n a n ie m  p r z y ję l i  tę  in n o ­
w a c ję .

E D M U N D  S Z M ID T
K o re s p o n d e n t

z y tu r y  Ż e g lu g i n a  W iś le  w  B ydgoszczy  
w y k o n a ła  p la n  w  to n a c h  106 p ro c . i  w  to n o  
m ila c h  100,3 p ro c .

D użą  ro lę  w  o s ią g n ię c iu  ta k  p o w a ż n y c h  
w y n ik ó w  o d e g ra ły  z o b o w ią za n ia  zespo łow e i  
in d y w id u a ln e . Z g łoszo n o  je  w  133 zespo łach. 
D z ię k i r e a liz a c ji  p o d ję ty c h  zo bo w iąza ń  w ie ­
le  je d n o s te k  p rz e k ro c z y ło  p la n  p rze w o zó w  
o io — 45 p ro c . i  zaoszczędz iło  2 — 10 p roc . 
p a liw a . N a g ru n c ie  sze roko  ro z w in ię te g o  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  z a ło g i u t r z y m u ją  o b ie k ty  
w  s ta łe j g o to w o ś c i e k s p lo a ta c y jn e j.

W  m a ju  w y s u n ę ły  się  n a  czo ło  h o lo w n ik i :  
„ M a lb o r k “  — 180 p ro c . p la n u , „L e s z c z “  — 
200 p ro c . i  „G ru d z ią d z “  — 180 p roc . Z  b a ­
re k  z a s łu g u je  n a  w y ró ż n ie n ie  b a rk a  „ Z -  
4011“ , k tó ra  w y k o n a ła  w  m a ju  140 p ro c . p rz y  
pad a jące g o  n a  n ią  p la n u .

W e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  in d y w id u a ln y m  
p rz o d u ją : d ź w ig o w y  F e lik s  M a ń c z a k  — 134 
p ro c . n o rm y , k a p ita n  h o lo w n ik a  „ T o r u ń “  — 
Jan  Z ię ta ra  i  m e c h a n ik  h o lo w n ik a  „ N a ­
re w “  — F ra n c is z e k  T h ie l,  k tó r z y  w ie le  cza­
su p o ś w ię c a ją  s z k o le n iu  m ło d y c h  k a d r .

—  M echan ik C endrowski to ta* 
chłop —  to m ów iąc p ra k ty k a n t U it< | 
Baniecki w yko nu je  znany ruch łoj 3 
ciem  — i je ś li m am  p ływ ać to tv lk °  ] 
n im . Szczególnie cen im y u naszego n1' j 

'chan ika  o jcowską w yrozum ia łość i j 
że wym aga od nas robo ty  „na 

Słońce wyszło zza chm ur i całą k f! 
są ozłociło przystań. Spojrza łem  na ^  
pis umieszczony na ko le  ra tunków «!1 
„K a ro l W ó jc ik “ . Załoga godna jest 11 
go im ien ia

Rozmawiał

Pracownicy żeglugi śródlądowej, korzystajcie z doświadczeń 
floty radzieckiej, stosujcie nowe metody pracy, zwiększajcie 
przewozy towarów, podnoście nieustannie kwalifikacje zawo­
dowe!

W  o d p o w ie d z i na  ape l M a k s y m il ia n a  P ie ­
czyń s k ie g o  za ło g i 16 h o lo w n ik ó w  p rz y s tą p i­
ł y  do  oszczędnośc iow ego  sp a la n ia  w ę g la . D o ­
ty c h cza s  n a jw ię k s z e  o s ią g n ię c ia  w  te j  d z ie ­
d z in ie  u z y s k a ł h /p  . .M a lb o rk “ , k tó r y  w  m a ­
ju  b r. z m n ie js z y ł z u ż y c ie  w ę g la  o 10 p ro c .

ENZET
K o re s p o n d e n t

Zwycięski meldunek
J ^ Z IĘ K I ofiarnemu wysiłkowi ca- 

le j załogi, w dniu 15 czerw««
br. o godz. 12, stocznia w  BydgosZ' 
czy wykonała swój półroczny pla>! 
produkcyjny. Na szczególne wyróż' 
nienie zasługują przodownicy prac?' 
tokarz M IE C Z Y S ŁA W  W YR K O W  
S K I i kadłubowiec A LO JZY  ZA' 
K R ZE W S K I. Oni bowiem jak« 
pierwsi podjęli długofalowe zobo' 
wiązanie rytmicznego wykonywani« 
planów odcinkowych i niewypusZ' 
czania braków, pociągając za sobA 
innych stoczniowców.
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Czy nie można było lepiej zorganizować wykładu 
w O N IU  12 m a ja  br. odbyła się w  

G dańskie j Stoczni Rem ontowej 
Pyoba zastosowania w  przem yśle stocz 
P łow ym  noża Kolesowa. Próbę tę zor­
ganizował C e n tra lny  Zarząd M orskich 
stoczni Rem ontowych. Na wstępie od­
był się w  ś w ie tlic y  w y k ła d  teore tycz- 
n y inż. Dylewskiego, w  k tó ry m  po ru­
szył on szereg zagadnień technicznych, 
3ak opis samego noża, zasadę jego 
stosowania, ko rzyśc i ja k ie  przynosi 
ta metoda itp .

N iestety, ze względu na to, że w y ­
k ład odby ł się w  godzinach pracy 
Większość rob o tn ików  nie  m ogła go 
Wysłuchać. P róby noża przeprowadzo­
ne przez przodującego tokarza O lejn i­
ka w ykaza ły, że tokarze nasi dobrze 
Znają swój zawód. Szczególne za in te­
resowanie w zbudz ił nóż Kolesowa 
Wśród tokarzy-ze tem pow ców , k tó rzy  
chcą pracować ty m  systemem. T ru d ­

na to na razie sprawa gdyż ty lk o  
jedna toka rka  może być dostosowana 
do prac nożem Kolesowa. a m łodych, 
chętnych toka rzy  jest znacznie w ię ­
cej.

W  zw iązku z tym  nasuwa się p y ­
tanie, dlaczego tak ważny w yk ład  od­
b y ł się godzinach pracy i n ik t  z k ie ­
ro w n ic tw a  nie  zapew nił na leżyte j fre k  
w enc ji załogi aby mogła ona poznać 
przodujące m etody pracy Ponadto k ie  
ro w n ic tw o  w inno  zastanow ić się nad 
m ożliwością dostosowania toka rek  do 
pracy nożem Kolesowa. gdyż przejście 
na tę metodę przyn iesie  z pewnością 
zwiększenie w yda jności p racy i p rz y ­
czyni się do szybszego w ykonan ia  p la ­
nów  p rodukcy jnych .

H A R P U N
Korespondent

O BIECANKI CA CA NK I...
W  N y M E R Z E  3 (49) naszego pisma 

m ł. mar. Jan Szp ilka  p isa ł o fa ­
ta ln ym  stanie ( technicznym  samocho­
dów PŻM  w  Szczecinie, Równocześnie 
zaapelował on do CZ P M H  o za in tere­
sowanie się tą sprawa i  p rzy jśc ie  z 
Pomocą a d m in is tra c ji P Ż M  w  uzyska- 
n iu  dobrego samochodu.

N iestety, apel ten nie znalazł do­
tychczas należytego oddźw ięku i ja k  
donosi nasz korespondent W, Ptak. 
Przedsiębiorstwo to ma nadal k ło po ty  
z samochodami.

W  br. — pisze nasz korespondent — 
^Pięliśmy o trzym ać samochód m -k i 
s>W arszawa“ . N iestety w  m iejsce -jb ie- 
* “ «1 „W arszaw y“  przysłano nam  sta-

Tak w ięc m im o ob ie tn ic  CZ PM H. 
chcąc w idocznie zrzucić z siebie k ło ­
pot. „zapcha ł dz iu rę “  s ta rym  samocho­
dem.

Zagadnienie transportu  jest szczegól­
nie istotne w  PŻM. bow iem  nabrzeża 
po rtu  szczecińskiego sa oddalone od 
siebie n iek ie dy  o dz ies ią tk i k ilom e trów . 
W ydaje  nam  się. że CZ P M H  pow in ien 
m ieć to na uwadze.

Nie wystarczy obiecywać, trzeba 
konkretnie dopomóc.

Mak.

JL fE J, babariba, he j babariba ! M a-
n iana , m anianaaa! P rzy w tórze  

tych  w y k rz y k n ik ó w  (co m a stano­
w ić  p iękną  m elodię) „z ło c i m łodzień  
cy“  wychodzą z kna jpy.

Z  pewnością, Redaktorze, m ie liśc ie  
n ieraz n ieprzy jem ność oglądać po ­
dobne scenki i  tak ie  typy. W arto  
przypom nieć sobie o nich. C hc ia ł­
bym  dzisiejszy Ust poświęcić w łaś ­
nie  tzw. popu la rn ie  „bażantom “  a 
ściśle m ów iąc , ich  specja lne j odm ia  
nie — „m o rsk im  bażantom“  Są to 
na szczęście okazy rzadkie , n iem n ie j 
można je jeszcze spotkać na n iek tó ­
rych naszych statkach. W  przec i­
w ieńs tw ie  do innych  rzadk ich  oka­
zów tpozostających przeważnie pod 
ochroną), z „ bażantam i“  tego typu  
prow adzim y zdecydowano, wa lkę.

Nasza m łodzież n ie  chce m ieć n ic  
wspólnego z „b ik in ia rz a m i“  Dobrze 
by łoby Redaktorze, abyście w  W a­
szej rub ryce  „ Ic h  s ty l życia" zam ie­
śc ili zdjęcie takiego m ałpoluda w  
„m ły ń s k im  ko le“ , czy w  „na le śn i­
ku “  k tó ry  rzuca cow boyski cień na 
jego um ysł i  oczy.

P ływ a łem  jeszcze na „D u n a jcu “ , 
kiedy pewnego dnia zam ustrow a ł 
m łody i  dobrze zapow iadający  się 
kucharz. W pracy n ib y  sobie nicze­
go, s ta ra ł się ja k  mógł. A le  po 
dwóch re jsach nasz kucharz strasz­
nie  się zm ienił.

W łosy dz iw n ie  m u się w y d łu ż y ły  
i  s tw o rzy ły  na ty le  g łow y fnanę , 
spadającą na ka rk . a zwaną popu­
la rn ie  „p lerezą“  albo  „ m ando liną“  
Zapuścił rów n ież baczki i  fo,rbował 
rza d k i puch pod „gaśn ik iem “  (no­
sem), Już tak ie  ow łosien ie dało nam  
dużo do m yślen ia  A le  p a trzy liśm y  
dalej. W reszcie gdy zobaczyliśm y go 
raz w  pe łnym  ekw ipu nku  —  m ia rka  
przebra ła  się.

W ygląda ł on następująco:
Na stronie „sercow ej“  koszu li m ia ł 

umieszczone m alow id ło , przedstaw ia  
jące grubego kucharza, trzym a jące ­
go oburącz napis „oxo cube“  ( „n a j­
lepsze zupy“ ), a po d ru g ie j stronie  
— ka rn aw a ł w enecki. W szystko to 
przesłan ia ł w y b itn ie  „gustow ny“  k ra  
w ac ik  z nam alowana nagą g ir l sie­
dzącą na hipopotam ie. Ładne co?

M aryna rkę  nos ił w  żółtą i  czarną

kratę, spiętą guzik iem  poniże j pasa 
(żeby odsłonić p iękny w zór ko s tu lk  
i  pokazać choćby częściowo m a ry ­
narską pierś). Nasz super-bazanl 
c h w ia ł się na dwóch „p  szczątkach" 
obciągniętych w ą z iu tk im i i k ró tk im i 
pokrow cam i — m ia ły  to być spod­

nie ., któ re  po d trzym yw a ł łapam i trzy  
m anym i w  kieszeniach. S karpe tk i 
m ia ł tak ie  jaskraw e, że nawet w  
m roku  i  z odległości 50 m  można by 
ło dojrzeć, że p rzypom ina ją  tęczę. 
Chodził w butach z ja sn e j, wężowej 
skó rk i i  na cz terocentym etrow ej sło 
ninie . Na „g lobus“  w c isną ł na leś­
n ik “  z przodu w ydęty , a w  ty le  
spłaszczony.

Gdy zobaczyliśm y tego cudaka, nie  
w ie rzy liśm y  w łasnym  oczom M yśle­

liśm y początkowo ze W ładek (bo 
tak  ptaszek m ia ł na im ię), u b ra ł się 
w ten sposób ty lk o  dla „d ra k i“ , a 
on nic. ty lk o  energicznie „p rzyc ina “  
do trapu i  chce „f ig u ro w a ć “  do m ia  
sta. M ów im y do niego: — W tndziu, 
opanu j się. Robisz p o tró jn y  w styd: 
sobie, rodzin ie  i  kolegom. Jak to w y  
gląda żeby m arynarz  tak  się „no - 
s ił“  ,

W ładek początkowo z rob ił obrażo­
ną m inę  . i  w  ogóle nie chcia ł s łu­
chać. Wreszcie gdy przysz li in n i ko ­
ledzy z ZM P  i  w spó lnym i s iłam i sa 
Cżęliśm y m u tłum aczyć, że ta k i u- 
b ió r i przenoszenie do nas id io tycz ­
nych mód, to kosm opolityzm , że na ­
raża się siboim  ub iorem  na oosmie- 
wisko, że n ik t  z n im  nie  zechce roz­
m aw iać i  nie poda m u rę k i — da ł 
się przekonać.

Zawstydzony w ró c ił do kab iny, 
u b ra ł się w  p rzyzw o ite  ubran ie  i  
czym  prędze j pobieg ł do fryz je ra , by  
z „p lerezy na szklanną wodę“, zrobić  
porządną fryzu rę . Wówczas przeko­
na łem  się. że ty lk o  w sp ó ln ym i s iła ­
m i możemy walczyć z ty m i na lecia­
łościam i. Dobrze w ięc, że do w a lk i 
z „kosrn.opoliciakam i“  energicznie  
zabra ły  się statkow e organizacje  
ZM P.

Jest jeszcze trochę „ bażantów“  w  
naszej floc ie  P od ryw a ją  on i dobre 
im ię  m arynarza P o lsk i Ludow e j. A le  
niech w iedzą, że z n im i ja k  ze ston­
ką dam y sobie radę. Los ich  jest 
k ró tk i, ja k  spodenki, k tó re  noszą. 
Jestem pewien, że któregoś dnia, p i­
sząc do Was lis t, zacznę go słowa­
m i:

„D ro g i Redaktorze! Z  dum ą dono­
szę o c a łko w itym  w ym a rc iu  w  na­
szej floc ie  szkodnika o nazw ie ..ba­
żant“ . P rzesta ł on sw ym  wyglądem  
straszyć dzieci i  starców.

M l. m ar. J A N  S Z P IL K A

N ie  l e k c e w a ż y ć  r o z s ą d n y c h  r a d  r o b o t n ik ó w
p  O BEJM UJĄC
U H łn  m n k r p q n w i

i  t

eS° „C hevro le ta “ . k tó ry  po dwóch 
^ ies iącach  trzeba by ło  oddać do gene- 
fa lnego rem ontu.

w spółzaw odnictw o 
długookresowe, sztauerzy i trym e- 

rzy  po rtu  szczecińskiego zobow iązali 
się jeszcze ba rdz ie j wzmóc w a lkę  za­
rów no o przyśpieszenie, ja k  też i  w y ­
soką jakość prac. prze ładunkow ych.

W rea liza c ji tych  zobowiązań uzy­
sku je  poważne osiągnięcia załoga B iu ­
ra  Portowego „S ta ró w k a “ . Np. w  kw ie t 
n iu  brygady sztauerskie tego i'e jonu 
sk róc iły  o połowę czas w y ła d u n ku  drób 
n icy  ze sta tków  „Brygada M akowskie­
go“, „Poznań“ i „W rocław*.

— N ie z rob im y zawodu naszym m a­
rynarzom , Zapew n im y te rm inow e  w y ­
konan ie zaplanow anych operacji prze­
ładunkow ych . N ie dopuścim y do żad­
nych b ra ków  w  sztauerce — tak ie  
ośw iadczenia sk łada ją  brygady i g rupy 
Jana Brychcego, Alfonsa Grzewki, 
Stanisława Buty, Seweryna Nitschke- 
go i innych.

PRZEOCZENIE CZY NIEDBALSTWO
\ \ 7  B N IU  12 czerwca b r „  dz ia ł zaopa- 

trzenia PLO  dostarczył na paro- 
iec „T o b ru k “  zam ówione pasy ra tu n - 

^  We. W szystkie b y ły  w idoczn ie spraw 
°ne i uznane za dobre, gdyż na każ- 

•D rLPasie w id n ia ła  pieczęć z napisem 
■•»p «S  1933«
bfipUZ Rrzy Przy iće iu  ich na statek I I  

cer w skazyw a ł na to, że są one czę- 
d a t t  °  zbu tw ia łe , stare i łatane. W  do­
b ie  * zosta ły przyszyte n ie e h lu j-

! bardzo s łabym i n ićm i, 
t  lestety, p rzedstaw ic ie l dz ia łu  zaopa 
test*11? nie  w z ią ł pod uwagę p ro -
tiH- U  oficera, zastaw ia jąc się tym , że 

sy b y ły  kon tro low ane  przez P o lsk i 
■ ^ le s tr S tatków .

, °P jero na in te rw e nc ję  p rzedstaw i- 
M RS zosta ły one zd ję te ze sta tku. 

bvh -CZnie w  k o n tro la  pasów od 
y ła  się autom atycznie, tzn. ograniczo- 

się ty lk o  do ich stem plow ania. N ie 
Pomyślano p rzy  tym , że stare, zb u tw ia - Pa statek m ija  się z celem. 
e Pasy n ie  uch ron ią  w  razie w ypadku

przed zatonięciem i że dostarczanie ich

znt

M arynarze  docenia ją w y s iłk i b ry ­
gad po rtow ych i n ie jednokro tn ie  da ją  
tem u w yraz  w  telegram ach, w  k tó rych  
dz ięku ją  załodze „S ta ró w k i“  za szyb- 
k ą  odprawę, za pomoc w  rea lizac ji 
p lanu rejsowego, za w spółdzia łan ie  w 
w ykonyw an iu  pod ję tych zobowiązań.

Nie w szystkie  jednak s ta tk i Polsk ie j 
Żeglugi M o rsk ie j należycie w spó łp ra ­
cu ją  z załogą „S ta ró w k i“ . Do tak ich  

* można zaliczyć m otorow iec „P il ic a “ .
A  oto ja k  określa tę współpracę 

brygadzista  Henryk Mucha,
— D n ia  26 m aja  b r. na p ierwsze j 

zm ianie statek zab iera ł drobn icę do ła ­
dow ni I I .  G dy ju ż  zasztauow aliśm y to ­
w ar na m iędzy pokładach, chcie liśm y 
zgodnie z p ra k ty k ą  zakryć deskam i lu ­
k i. I  o fice r nie zgodził się na to i po­
le c ił nam prow adzić da le j załadunek 
ciężkich bel papieru. Z w raca liśm y uwa 
gę I  o fice row i i potem  znów jego za­
stępcy. że bezpośrednie sk ładan ie  cięż­
k ich  bel na skrzyn iach zagraża bezpie­
czeństwu ładunku  i że na leży stanow ­
czo przegrodzić ładunek deskam i. N ie ­
stety o fice row ie  nie d a li się przekonać.

Bada doświadczonych rob o tn ików  
portow ych by ła  jednak  w idoczn ie słusz 
na, skoro następnej zm ian ie  polecono 
przesztauować zaskładowany w  I I  ła ­
dow n i tow a r.

—  Przesztauowanie to w a ru  w  n ie ­
w ie lk ie j ła do w n i — m ów ią  robo tn icy  
p o rto w i — w ym aga ło od nas w ie le  do­
datkowego w y s iłk u . Ostatecznie na k ła ­
dem 70 roboczogodzin w yko n a liśm y  tę 
ponadplanową robotę. N ie  możemy zro 
zum ieć, dlaczego k ie ro w n ic tw o  s ta tku  
pom im o uw ag naszych ko legów  z po­
p rzedn ie j zm iany dopuściło do tego 
m arn o traw s tw a  czasu, przedłużenia za­
ła dunku , no i oczyw iście dó podw yż­
szenia kosztów re jsu.

J. P

S P O T K A Ł E M  go na u lic y  Chrza­
nowskiego w  G dyn i Szedł ze zw ie­

szoną głową i ty lk o  od czasu do czasu 
ro b ił n ieokreślony ruch  ręka.

Za trzym a łem  go i spyta łem , dlaczego 
jes t przygnębiony. Początkowo nie 
chcia ł n ic  m ów ić ,’ wreszcie zaczał opo­
wiadać.

— Na naszym s ta tku  by ło  szczepie­
nie  przeciw ko dżum ie i cholerze. N a-

CZYSTOSC TO ZDROW IE
tu ra ln ie  szczepiono tych. k tó rzy  b y li 
na burcie . Ponieważ po wachcie po je­
chałem  do domu (m ieszkam daleko), n ie  
zdążyłem ju ż  na szczepienie. Zaw iado­
m iono w ięc m nie. że m am  się, zgłosić do 
Portowego Ośrodka Z d ro w ia ., ......

—  Udałem  się tam  i oczom m oim  
ukazał się n ie  ty le  c iekaw y, ile  p rz y k ry  
w idok. W  poczekalniach Ośrodka pa­
now ał b rud. Ściany chyba od dawna 
nie w id z ia ły  fa rby . W  ca łym  O środku 
znalazłem  ty lk o  jedna spluwaczkę. 
G dyby nie  zapach leka rs tw , nie w ie ­
rzy łb ym , że zna jdu ję  się w  O środku 
Z drow ia  — zakończył m ój rozm ówca.

Celem sprawdzenia udałem  się na 
m iejsce. U w ag i ko leg i n ie  b y ły  przesa­
dzone.

P ortow y O środku Z drow ia ! Należy 
zrob ić porządek na w łasnym  „po dw ór­
k u “  i to natychm iast, gdyż ta k i stan 
nie  w p ływ a  byn a jm n ie j na dobre sa­
mopoczucie pacjentów  i k łó c i się naw et 
z e lem enta rnym i przepisam i san ita rn y­
mi.

zyg.

iiife i'U J& lityL '
P OLSKIE L in ie  Oceaniczne zaw iadom iły nas, 

że zarzuty postawione ochm istrzow i statku 
„P u ła s k i"  okazały sie słuszne i zgodnie z w tiio-. 
skiem ogółu marynarzy z te i jednostki został, on 
zw oln iony z pracy (notatka Pt „T ak  gospoda­
rował ochm istrz’* w nrze 10 (56).

Z ARZĄD Zakładowy ZMP Ekspozytury Żeglugi 
na Odrze we W rocław iu  zorganizował w dniu 

5 czerwca br. na h /p  „S u d e ty "  zebranie, na 
któ rym  wybrano Zarząd Koła Oddziałowego ZMP.

O DPOW IADAJĄC na notatkę, zamieszczoną 1 
rze p i c ,  „ t  ń la rżeao". Zarzad Port

Gdańsk-k —Gdynia w yjaśn ił, że zakupiono juz kom 
presor do pompowania kó ł sztapłarek. JednoiJednocześ-

—w  T echn ikum  Morskim , Mecha­
n icznym  w  G dyn i jest zam knięta b i 
blioteka? Uczniow ie, k tó rzy  w  okre - 
s ie w a kacy jn ym  przebyw a ją  na 
Praktyce, na rzeka ją  na b ra k  le k tu ­
ry . W arto  więc, aby dyrekc ja  za in­
teresowała się tą sprawą.

...dział zaopatrzenia PLO  dostar­
czył na statek „T o b ru k “  10 bloków  
nie nadających się do uży tku  i  w do 
da tku  bez ce rty fika tó w ?

Szczecińska Stocznia Rem onto- 
m im o p rzy jęc ia  z m otorow ca  

„S ta low a W ola“  zaw orów  m otoru  
głównego do w y tu łe jo w a n ia , oddała  
je  po 7 m iesiącach w  p ie rw o tnym  
stanie bez przeprowadzenia koniecz­
nych napraw ?

wa

...przedstaw icie le C h ińsko -P o lsk ie ­
go Tow arzystw a M ak le rów  O krę to ­
w ych nie  b iorą udzia łu  w  naradach  
p lanow ania za- i  w y ła d u n ku  sta t­
ków, odbyw ających się w  w ydzia le  
I I  p o rtu  gdyńskiego? P rzyczyn iłoby  
się to do usunięcia niedociągnięć w  
załadunku, ja k ie  zaobserwowano np. 
przy  obsłudze parowca „Kośc.usz- 

ko“ .

nie zawiadomiono nas, że przystąpiono juz do napra 
wy chodnika przy ul Polskiej, k tó ry  został usz­
kodzony w roku ubiegłym w związku z przepro 
Vadzaniem insta lac ji podziemnej.

• * *

W  ZW IĄ ZK U  z naszą notatką zamieszczoną w nrze 
7 (53) z dnia 1 kw ie tn ia  br. Polskie Lin ie Ocea- 

niczne poinform owały nas. że w najbliższym cza 
sie załogi statków otrzym ają odpowiednie ręka- 
wice skórzane.

N A skutek naszej in te rw enc ji Ekspozytura Re 
jonowa Żeglugi na Odrze we W rocław iu w y  

jaśniła załodze holownika „G u b in ", w lakun 
celu przydzielono kleszcze kowalskie  na tg jed ­
nostko? i zawiadomiła, że szczotki do szorowania 
znajdują się w magazynie. (Notatka w nrze 9 (ooj 
pt. „D laczego ').

•  *  *

P OLSKA Żegluga Morska w Szczecinie odpo­
w iadając na lis t mł marynarza Szpilki, za­

mieszczony w nrze 8 (54) w yjaśn iła , że obecnie 
kontro lu je  się baterie dostarczane na sta tk i, a 
parowiec „K u tn o "  o trzym ał już śruby po icn 
uprzednim dogwintowaniu.

* * *

O d p o w i a d a j ą c  n a  n o ta tk ę  p t . :  „ w  
p o rc ie  szcz e c iń s k im  za n ie d b a n o  m e to d ę  

in ż  K o w a lo w a “ , zam ieszczoną  w  n rz e  4/50 
Z a rz ą d  O k rę g o w y  Z Z P Z  w  S zcze c in ie  p o ­
w ia d o m ił  nas. że w  I I  k w a r ta le  b r . m e to d a  
in ż  K o w a lo w a  zo s ta n ie  w p ro w a d z o n a  n a  
d ź w ig a c h , a w  p ó ź n ie js z y m  o k re s ie  — p rz y  
p rz e ła d u n k u  d ro b n ic y .

Za najlepszą korespondencję za­
mieszczoną w bieżącym numerze — 
nagrodę książkową otrzymuje K. 
Ziółkowski z PLO w Gdyni.



fetr. 3

j f ^ Z lE Ń  w  dzień sapiące lokom o­
ty w y  w tacza ja  przez rozw arte  

szeroko bram y stoczni d ług ie  ła ńcu ­
chy wagonów 'ładow nych  stalą, do­
starczoną ze śląskich hut. Na w ie l­
k ich  placach składowych, pod ażu­
ro w y m i kon s tru kc ja m i suw nic leżą 
zapasy rud aw o-b ru na tn ych . ogrom ­
nych p ły t  stadowych i pękate. d ług ie  
w ią z k i różnorodnych ksz ta łto w n i­
ków . Oczekują tu  sw ej kole i, by w  
spraw nych rękach stoczniowców, w  
kad łubow niach, wręgoum iach. kuź­
niach. na pochyln iach  — pod ob­
strza łem  m ło tów  pneum atycznych, 
w  p łom ieniach pa ln ikó w  i  b łyskach  
apara tów  spawalniczych  — zm ienić 
się w  dobrze m arynarzom  znane 
Kształty dziobnie i  ruf, fragm enty  
śródokręcia, zręby lu ków ,, czy sm u­
k łe  m aszty now ych jednostek Potęz 
ne m olochy naszych stoczni pożera­
ją  codziennie dz ies ią tk i i  setk i ton 
stali. W ciąż w ięce j i  w ięce j — bo z 
dn ia na dzień rośnie produkcja , co-

I  dlatego pod. K rakow em , na ja ło ­
w e j ziemi, gdzie jeszcze niedawno  
rosło liche żytko i  z ie len iły  się k a r­
to fliska , w  n iebyw a łym  zaw ro tnym  
w prost tem pie w yrasta  ob iekt, k tó ry  
zabezpieczy nasz p rzem ysł w  w y ­
starczające ilośc i sta li, i  pozw oli 
nam uczynić m ilo w y  k ro k  na naszej 
drodze. Ten obiekt, to NO W A H U ­
TA . na jw iększa inw estyc ja  P lanu  
Sześcioletniego, in w estyc ja  k tó ra  w  
decydujący sposób zaważy na w zro ­
ście po tencja łu  gospodarczego nasze 
go k ra ju .

K om b in a t m eta lu rg iczny Nowa 
Huta k tó ry  zap ro jek tow a li dla nas 
tw órcy w ie lk ic h  b u d o w li radziec­
k ich  „ p ięc io la tek“  i  k tó ry  powstaje  
w oparciu  "o dokum entację i  pomoc 
radziecką oraz dostawy przem ysłu  
radzieckiego będzie jednym  z n a j­
w iększych ob iektów  tego typu  na 
świecie. P rodukować będzie w ięcej 
żelaza i  stali. n iż  p rodukow a ły  
w szystkie przedwojenne h u ty  po i-

Spust sta li z pierwszego elektrycznego pieca stalowniczego

raz częściej k ładzie się nowe stępki 
na pochyln iach, coraz częściej nowe. 
lśniące św ieżą. fa rbą  s ta tk i opuszcza 
ją  baseny wyposażeniowe.

. W ięcej s ta li na budowę sta tków ! 
A le  trzeba też coraz w iece j s ta li na 
budowę lokom o tyw  i  maszyn ro ln i­
czych. coraz w ięce j s ta li poch łan ia ją  
fa b ry k i sam,ochodów i  obrabiarek, 
coraz w ięce j idzie  je j na k o n s tru k ­
cje  now ych ha l fab rycznych i  na 
se tk i rodza jów  a rty k u łó w  codzienne 
go użytku .

Nasze h u ty  p racu ją  pe łną mocą. 
O fia rn ie  p racu jący hu tn icy  p rze k ra ­
czają plany. Potok s ta li p ły n ie  na ca 
ły  k ra j. Coraz to nowe, w ie lk ie  p ie ­
ce budowane w  starych hutach w łą  
czają się do p ro d u k c ji — wszystko  
m ało i  m ało ! Potężne są nasze k ro k i 
na drodze do przebudow y O jczyzny  
p,a drodze do w zrostu  je j potęgi i 
dobrobytu. Jakże trudno  za n im i na 
dążyć. A le  trzeba nadążyć...

skie łącznie. I  to n ie  za p ięć la t i 
nie za dw a  — ju ż  n ied ługo: za k i l ­
kanaście miesięcy. Już w  przyszłym  
roku  zadym i p ierw szy w ie lk i piec i 
tryśn ie  sta l z p ie rw szych m artenów . 
S tara ją  się o to  budow niczow ie N o­
w e j H u ty  pracu jący  z na jw yższym  
zapałem i poświęceniem. Że zam ia ­
ry  ich  są realne, św iadczy choćby 
to, czego ju ż  dokona li: na pustych  
jeszcze przed trzem a la ty  polach  
wznoszą się w ie lk ie , jasne b lo k i 
m ieszkalne trzydziestotysięcznego, a 
ju tro  — stutysięcznego socja lis tycz­
nego, na jp iękn ie jszego w  Polsce m ia  
sta. Obok — na ogrom nym , 500-hek 
to row ym  obszarze w yra s ta ją  jedna  
po d ru g ie j, gigantyczne hale, w zno­
szą się piece i  kom iny kom b inatu  
Pracuje już  na jw iększa w  k ra ju  od­
lew n ia  żeliwa, p racu ją  o lbrzym ie  
w arszta ty  rem ontowo-m echaniczne, 
cen tra lna zb ro ja rn ia  i c iesielnia oraz 
w ie le  in nych  ob iektów  pom ocn i­
czych. W re praca p rzy  u rucham ia ­

n iu  podstaw owych w ydz ia łów  p ro ­
dukcy jnych . Budow niczow ie Nowej 
H u ty  m on tu ją  ogromne k o tły  s iłow ­
n i, rosną w  górę potężne pierścienie  
pierwszego w ie lk iego  pieca, w y łan ia  
się z chaosu w ykopów  i  k o n s tru k c ji 
sta low nia, z dn ia  na dzień potężnie ją  
m asyw y koksow n i i  anglom erowni.

. A obok tych zasadniczych ob iektów  
buduje, się szereg zakładów  nierozer 
w a ln ie  zw iązanych z hu tą : fab rykę  
m a te ria łów  ogn io trw a łych , cemen­
tow n ię  zakłady chemiczne.

Dzień i  noc walczą o p lan ludzie  
na budowach N ow ej H u ty . W walce 
te j m usi ich  wspomagać ca ły k ra j. 
Nie ty lk o  te zak łady  p rodukcy jne , 
któ re  n racu ją  bezpośrednio dla N o­
w e j H u ty , dostarczając je j urządze­
nia  i  pó łfa b ryka ty , ale wszyscy, do­
słow nie wszyscy — w  przemyśle, w  
transporcie, w  ro ln ic tw ie : m aryna ­
rze i  kolejarze, rybacy, górnicy, m u ­
rarze i  ślusarze, w łókn iarze , po rtow  
cy. u rzędn icy i  rzem ieśln icy. Bo t y l ­
ko ha rm on ijne , pełne w ykonyw an ie  
całości naszego p lanu gospodarczego 
może zagwarantować, że w ie lk ie  pie 
ce w  N ow ej Hucie zostaną rozpa lo­
ne w  tak  b lis k im  ju ż  term in ie .

*  *  *

Jest w  naszej floc ie  p iękny  statek  
o śm ia łych kszta łtach i  spraw nych  
mechanizmach. Z b u d o w a li gc nie  
tak  dawno gdańscy stoczniowcy. W 
swej p ierw sze j, w ie lom iesięcznej 
podróży, z k tó re j w łaśn ie  pow róc ił, 
w  p e łn i zdał on c iężk i egzamin na 
da lek ich  m orzach S tatek ten nosi 
nazwę  — „N ow a  H u ta “ . D w o jaką  
■na ta  nazwa w ym ow ę: jest p rz y ­
pom nieniem  o obow iązkach tuobec 
w ie lk iego  kom binatu , k tó ry  p rz y ­
spieszy przeobrażenie naszego k ra ­
ju  i  k tó ry  da nam  sta l na jeszcze 
•iMiększe i  jeszcze piękn ie jsze s ta tk i 
oraz m ów i że coraz pe w n ie j i szyb­
c ie j kroczym y na drodze, k tó re j ce­
lem jest Socjalizm .

R O ZW IĄZAN IE SYLABOW KI z NRU t l  (57)
K a jak i, p le jady, Werona, Aurora, niesławny, 

W iesławka, nadążać, jądący, dąbrownik. Dąbrów- 
skie, m oskity, Eskimos.

Za dobre rozwiązania nagrody otrzym ują: 1} 
M aria  M ichalska, Gdynia, Czechosłowacka 8

m. 1, 2) Bronisław Słociński, Sopot, Kościuszki 
44 m. 14, 3) Anna Pigłowska, Sopot. G w ard ii L u '( 
dowej 5 b, 4) Czesław W alaskowski, Mezowo, 
poczta Kartuzy, w o j., gdańskie, 5) Czesław Kowal 
czyk, Gdynia Daszyńskiego 2 m. 5.

Książki w ysyłam y pocztą.

C Z Y  Z N A S Z  T Ę  K S IĄ Ż K Ę ?

A fiA lY N n r2
Jest gorąco. Trzeba rozluźnić kombinezon. O! 

teraz lep ie j. Ubranie już nie tak ciasno przylega 
do ciała. W tem  luźno zwisające końce ubrania 
dostają' się w ko ło  zębate urządzenia i wciąga­
ją robotnika...

Am bulatorium  portowe. Lekarz opatruje  zdru-i 
zgotane palce u rąk robotnika. W ypadek zdarzył 
się podczas tzw. „ła m a n ia " stropów, przy który.’**'.' 
robotn ik  ten nie uży ł dobijaka. Jego kolega miał 
podobny wypadek przy w yjm ow an iu  rozpornic lu­
kowych bez użycia koniecznej tu l in y  do k iero-| 
wania rozpornicą. A  przecież takich lin  jest pod 
dostatkiem w magazynie zaopatrzeniowym.

Unos idzie w górę. Sztauerzy sto ją  w św ietłfl 
luku i  wcale nie kw apią się usunąć w głąb ła ­
downi. N iedokładnie uform owany unos rozpada 
się, ba lo ty  spadają... wprost na sztauerów.

Jest już  późno. Ktoś na ostatnią chw ilę  sta-1 
w ia się do pracy, do przeładunku paku luzem. 
Już nie zdążył odpowiednio zabezpieczyć ciała 
środkami, któ re  mu dostarcza przedsiębiorstwo. , 
Po 3 godzinach nie osłonięta skóra czerwienieje 
i  pali, oczy łzaw ią. Po dalszych godzinach pracY 
następuje ogólne zatrucie.

K ie ro w c a  n ie  w je c h a łb y  n a  p rzechodzącego  
ro b o tn ik a , g d y b y  p rz e s trz e g a ł zasad b ezp ie ­
cze ńs tw a  ru c h u . D la te g o  p o w in ie n ...  A le  
o ty m  p is z e m y  w  a r ty k u le  za m ie szczo n ym  

o bok .

"D O  rampie składu portowego jedzie wózek 
z ładunkiem M łody kierowca jest w dobrym 

humorze, pogwizduje, zwiększa tempo jazdy, z 
„fa n ta z ją " , gwałtow nie skręca i., traeft! W  bra­
mie składu zderzył się z drugim wózkiem. Część 

ładunku stacza się na nabrzeże, kartony rozsy­
pują się, kierowca ranny.

Podobnych obrazków można by przytoczyć bat 
dzo dużo. Bo w pracy portowej jes t w ie le  sytua*'! 
c ji, w któ rych  wskutek braku zabezpieczenia, 
braku odzieży i sprzętu ochronnego, złego stam* 
urządzeń i  sprzętu, w ad liw e j organizacji pracyJ 
braku nadzoru itp. — mogą powstawać nieszczę- 
ś liw ę wypadki.

Ochrona pracy i zdrow ie robotnika są przed­
miotem szczególnej trosk i naszego państwa ludo­
wego. Państwo w ydaje duże sumy na urządzenia 
ochronne, zwraca uwagę na w łaściwe metody 
pracy, w yda je  odpowiednie przepisy ochronY 
pracy. W  przedsiębiorstw ie socjalistycznym  istnie­
ją realne w arunki ku temu, aby praca odbywała 
się w  warunkach odpowiadających zasadom beZ 
pieczeństwa i h ig ieny. Troska i opieka państwa 
nie da jednak pełnych w yn ików  jeś li sami n ie 
będziemy przestrzegać tych zasad albo wskutek 
lekkom yślności, niedbalstwa, ryzykanctwa, brak’1 
troski o dobro społeczne, albo też po prosta 
wskutek — nieznajomości p r z y c z y n  wypad­
ków.

2L o ó ia tn ia j  chuttLi

— Czy wiecie, kto to jest i  co oni robią?
— To racjonalizatorzy ze Szczecińskiej Stoczni Remontowej od pół roku, szukają 

drogi do Klubu Techniki i  Racjonalizacji oraz do zakładowej Komisji W ynalazczości.

Znając przyczyny wypadków, możemy sku­
tecznie im przeciwdziałać. Przyczyny te ora^ 
środki zapobiegawcze omawia przeszło 100-stron' 
nicowa broszura BOLESŁAWA KUBASA pt. „BEZ­
PIECZEŃSTWO I H IG IENA PRACY PRZY PRZE­
ŁADUNKACH PORTOW YCH", któ ra  niedawno 
ukazała się w księgarniach. Z broszurą tą zapoz­
nać się pow inni wszyscy robotnicy portow i.

Przede wszystkim  dla robotn ików  jest wyda­
na ta broszura. Językiem prostym, bardzo przYl 
stępnym omawia ona najp ierw  obow iązki nad­
zorujących pracę i  ogólne wskazówki przy pra-; 
cy przeładunkowej, a następnie przechodzi d<* 
wskazówek odnoszących się do przeładunku posZ^j 
czególnych tow arów  drobnicowych i masowych 
oraz do pracy sprzętem zmechanizowanym i ,  ł a ­
dunkowym. W  dwóch ostatnich rozdziałach au­
to r opisuje pierwszą pomoc przy wypadkach 
oraz podaje przepisy przeciwpożarowe. Broszu'.'** 
zamykają tab lice  wskazujące dopuszczalne obci4 
żenie lin .

W artościowa ta praca powinna stać się ^ 
rękach portowców inform atorem  - podręcznikiem1 
w zakresie Walki z wypadkam i, w dążeniu d<* 
tego, aby liczba wypadków w porcie zmniejszał3 
się stale i  z biegiem czasu — zniknęła zupełnie-

(zb.)

Zdjęcia w numerze: Syrowatki, Komorowskiego, Szklarskiego, Uklejewskiego, CAF-u. Rysunki: Karłowskiego.
W ydawnictwo Związku Zawodowego Pracowników Żeglugi RP — W ydawnictwa Komunikacyjne — Oddział Morski Redaguje Kolegium — Adres Redakcji Gdańsk, Al. Wojska Polskiego 13, Tel. Re' 
dakcji 428-34. Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjm uje Oddział Morski W ydawnictw Komunikacyjnych, Gdańsk-Wrzeszez, Al. Wojska Polskiego 13 na konto PKO — Gdynia nr 11-110-55153. 
Opłaty na prenumeratę „Steru“ wynosz" • miesięcznie zł 0,80, kw artaln ie zł 2,40, półrocznie zł 4,80, rocznie zł 9,60. Nakład 14.000 egz. Druk Gdańskie Zakłady Graficzne Pap. rot. sat. 60 gr. 62 crU:

'  klasa V II,  oddano manuskrypty dn. 20. V L  53. druk ukończono 26. V L  53, zam. nr 1880 —  W-4-1117Z

f tro  ro  porR /«Fł?

Kolo sportowe ZS „K o le ja rz “  w sandomierskiej Stoczni Rzecznej powstało w liocu 
1952 r. Obecnie liczy ono 73 członków i  posiada sekcje: wodną, tenisa stołowego sza­
chową, s ia tków ki i  strzelecką oraz nowopowstające sekcje koszyków ki i p iłk i nożnej.

D z ię k i z a p a ło w i ja k i  cechuje członków i systematycznym treningom sportowcy ze 
stoczni za ję li trzecie miejsce w zawodach lekkoatle tycznych ZS „K o le ja rz "  o m istrzo­
stwo województwa.

Spośród sportowców w yróżniają  się: Ryszard Zberaz, W ładysław  Zięba Bogumił Fer- 
dali, Anna Aleksandrowska i Leokadia Jastrzębska.

M łodym  sportowcom sandomierskiej Stoczni Rzecznej życzymy dalszego wzrostu koła 
f  nowych sukcesów.

Nowa Huta
c z n i  w ię c e i  snu -  w ię k s z a  f l o t a
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P O  E G Z A M I N A C H  -  N A  P R A K T Y K Ę
E G Z A M IN Y  w  M orsk im  T echn ikum  

M echanicznym  w  G dyn i odbyw ały  
się w  atm osferze powagi i skupienia. 
Dla uczniów ja k  i nauczycie li by ł to 
okres podsum owania w łożonych w  c ią ­
gu roku  w ys iłków . Z uśm iechniętych 
tw arzy  przyszłych m arynarzy  nie tru d ­
no wyw nioskow ać, że do egzaminów 
są należycie przygotow ani.

Mieczysław Porzycki z k lasy I I  d, k tó  
ry  egzam iny pisemne zdał na oiątkę. 
spokojn ie i pewnie odpowiada na „u s t­
nym ” . Cały rok  rze te ln ie  p rzyk ład a ł 
się do nauk i, w ięc egzam iny nie spra­
w ia ją  mu żadnej trudności.

M ie tek to nie ty lk o  p rzodow n ik  nau­
k i, to także dobry  kolega i w zorow y 
ZM P -ow iec. Chętnie pomaga słabszym 
kolegom w  nauce. Jest on k ie ro w n i­
k iem  ko ła samokształceniowego w swo­
je j klasie, a z ram ien ia  o rgan izac ji 
ZM P  pe łn i fu n k c ję  in s tru k to ra  szkole­
niowego.

K ie ro w n ic tw o  szkoły i w ychow aw cy 
in te rna tu  z ca łym  uznaniem  w yraża ją  
się o jego osiągnięciach w  nauce i p ra ­
cy społecznej.

Po egzaminach uczniow ie z klas I, 
I I  i I I I ,  a w  ich liczb ie  i M ie tek Po­
rzyck i, zostaną sk ie row ani na p rak tykę  
do stoczni.

T ak ich  uczniów ja k  P orzycki iest w 
Techn ikum  w ie lu . Ot. choćby Bogdan 
Romanowski z k lasy IV  c. Profesor 
Grzybowski, k tó ry  egzam inuje z term o 
dynam ik i, uśmiecha się. Wie. ze Bog­
dan nie zawiedzie.

Rom anowski ja ko  członek zarządu 
szkolnego ZM P  jest w  swoje j k lasie o r­
ganizatorem  życia św ietlicowego Z o r­
ganizowany przez niego ,.chór rew ele r- 
sów“  może się poszczycić poważnym i 
osiągnięciam i. W  ub. roku  m ia ł on po­
nad 100 w ystępów  w zakładach p ra ­
cy, szkołach i na wsiach w  ramach łą ­
czności k u ltu ra ln e j m iasta ze wsią. 
Chór ten cieszy się rów nież ogromną 
popularnością w śród m łodzieży gdyń­
skie j.

Także szeroką działa lność ro z w ija ją  
zespoły: m uzyczny, recy ta to rsk i i de- 
ko ra to rsk i. Kształcą one zdolności a r­
tystyczne uczniów , a jednocześnie za­
jęc ia  w  nich stanow ią k u ltu ra ln ą  roz­
ryw kę . Ponadto dużą pomoc w nauce 
zapew nia ją  uczniom  ta k ie  sekcje, ja k  
hum anistyczna, m arks is tow ska, mode­
la rska. Sekcje te, prowadzone przez do­
św iadczonych pedagogów, g ru p u ją  m ło ­
dzież w ed ług zainteresowań Dyskusja, 
pogadanki, odczyty — oto fo rm y  pracy 
tych sekcji.

W  walce o ja k  najlepsze w y n ik i nau­
czan ia  b io rą  także udz ia ł i w yk ła d o w -

cy. Profesorow ie: Suchocki, Adamo- 
wicz, Grzybowski, Starker i in n i nie 
szczędzą w ys iłku  w pracy nad podno­
szeniem poziomu zawodowego ucz­
niów. Często zastać ich można po le k ­
cjach. gdy w y ja śn ia ją  zagadnienia, k tó ­
rych nie opanow a li uczniow ie w cza­
sie zajęć W ykładow cy op ieku ją  siS 
kó łkam i sam okszta łceniowym i oraz b io­
rą czynny udzia ł w  życiu k u ltu ra ln y m  
młodzieży.

U czniow ie T echn ikum  doceniając 
w kład naszego ludowego państwa \d 
zapewnienie im  w a run ków  wszechstron 
nego rozw oju , dok łada ją  w szelkich sta-; 
rań. aby ja k  n a jle p ie j opanować w ie ­
dzę. Rozum ieją oni. że praca w flocie 
wym aga dużego przygotow ania zawo- 
dowego.
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Z lew e j: organizator sekcji chóralnej i  przo­
d o w n ik  n a u k i B o g da n  R o m o w s k i.

Z praw ej: przodownik nauki Mieczysław
P o rz y c k i.


